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CZEKOLADAWEDLA
ten sam najprzedniejszy surowiec 
ten sam doskonały przetób 
te same wybitne zalety

K A K A O WEDLA
Niesamowita eksplozja w szkole 

spowodowała śmierć kilkuset dzieci
Tyler, (stan Texas) 19. 3. (R) Skutkiem wybuchu 

kot!, został zniszczony gmach szkoły. Katastrofa po 
ciągnęła za sobą kilkaset ufiar. Zmobilizowano le­
karzy i pielęgniarki, którzy spieszą zewsząd na 
miejsce katastrofy. Do szkoły uczęszczało około 
1500 dzieci.

Do New London wysłano samoloty z lekarzami, 
sanitariuszami i lekarstwami. W okolicy zarekwi- 

. rowano wszystkie samochody dla przewozn ran­
nych. Wkrótce po wybuchu wokół szkoły wytwo­
rzyły się zatory samochodów tak, że lekarze mieli 
uniemożliwiony dostęp. Wracające z miejscu kata­
strofy samochody zatrzymywane były przez pół-

DZIS o godz. 7-eI wiecz.
O T W A R C I E

NOWOCZEŚNIE URZĄDZONEJ KAWIARNI

« « ELEK TR A"
K R A K Ó W , RYNEK GŁ. 2 2

Codziennie dancing. Doborowa orkiestra 
Wielki wybór czasopism

przytomnych z rozpaczy rodziców, posznknjąeych 
zwłok swych dzieci. Wiele rodzin straciło w wy­
padku po dwoje i troje dzieci. Naoczni świadko­
wie opowiadają o rozdzierających s<*enach, jakie 
się odbywają. Matki niejednokrotnie rozpoznają w 
tych sumych zwłokach swoje dzieci. Dotychczas 
tylko dwoje dzieci wydobyto z ciężkimi obrażę-

Nadeszła K O L E K C JA
KRAWATÓW WŁOSKICH
JFJLJU SZ NACHT. Kraków, Sfradon 5 .
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niami, lecz jeszcze dające oznaki życia. Większość 
spośród ofiar nie liczyła jeszcze 15 lat.

W ostatniej chwili gnbernator stanu Tesas za­
rządził w New London stan wyjątkowy.

New London jest to mała miejscowość, położona
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w samym środku bogatego okręgu naftowego. Wy- 
bnch nastąpił w luksusowym gmachu szkolnym, 
przeznaczonym dla dzieci inżynierów i robotni­
ków, zatrudnionych w miejscowym przemyśle na­
ftowym. Bezpośrednio po wybuchu gmach stanął 
w płomieniach, uniemożliwiając ratunek. Gmach

szkolny był jednym z najwspanialszych gmachów 
tego rodzaju w Ameryce. Do szkoły tej uczęszczały 
dzieci w wiekn od lat 8 Jo 15. Cała najbliższa oko­
lica gmaehn szkolnego pokryta jes,t gruzem z za­
walonego gmachu. Dotychcza 3 wydobyte zwłoki są 
na pół zwęglone. Prcca przy rozkopywaniu gruzów 
odbywała się z zapadnięciem nocy przy świetle re­
flektorów.

New London, 19. 3. PAT. Według ostatnich donie­
sień, dotychczas wydobyto spod gruzów szkoły w 
Tyler 399 trupów. Panuje obawa, że liczba ta wzro­
śnie do 450 lub ściślej do 670.

Wniosek w sprawie tow. „Feniks 
dziś -a plenum Sejmu

Warszawa. 19. 3. (Sin.) W sobotę o godz. 
11 odbędzie się posiedzenie Sejmu. Na po- 
".ządk u dziennym m. im. pierwsze czytanie 
projektu ustawy, złożonego przez posła Ja- 
hodę Żółtowskiego w sprawie zmiany dek­
retu o zabezpieczeniu interesów osób ubez­
pieczonych w tow. „Feniks“ za pośrednict­
wem głównego przedstawicielstwa na Pols­
kę. Czynione są starania, by wniosek ten zo 
stał rozważony w drodze skróconej proce­
dury i mógł w ten sposób zostać uchwalony 
jeszcze na obecnej sesji. Dotychczas spra­
wa ta nie została jeszcze załatwiona. Poza 
tym na porządku dziennym znajduje się

sprawozdanie komisji budżetowej o rządo­
wym projekc ie ustawy o konwersji i zamia 
nie obligacji pożyczek państwowych, samo­
rządowych i gwarantowanych przez skarb 
państwa wypuszczonych w walucie obcej. 
Nadto rozpatrzone będzie sprawozdanie ko­
misji przemysłowo handlowej o projekcie 
ustawy, złożonym przez posła ks. D-ownara 
w sprawie wytwarzania i handlu dewocjo­
naliami i przedmiotami kultu religijnego.

Warszawa. 19. 3. (Sin.) W najbliższych 
dniach nastąpi ogłoszenie noweli do dekre­
tu leśnego, uchwalonej przez Izby ustawo- 
dawora.
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APOLINARY HARTCLAS

Fofozaa roeruchów zeadoroemych w Palt
stynie pisaliśmy to słowo bez .maku napyta­
nia. ,.Hawlaga” samoopanowanie — była na 
turalną, ro^sądm* linią postępowania, jiszu- 
wu palestyńSKiego, kt.óry nie mógł ani odpo 
wiadać na arabckie akty terroru analogicz­
nymi odruchami w postaci zamachów z za 
węgła na aiabskie kobiety i dzieci lub w po­
staci niszczenia dobytku arabskiego, ani też 
ryzykować, by wiadze angielskie wystąpiły 
wyraźnie z represjami przeciwko Żydom w 
rzekomej obronie mordowanych Arabów. Ji 
ozuw potrafił zachować zimną Irew, cgrani 
czyć się tylko do obrony przed dokonywa­
nymi jawnie napadami, udaremnić arabski 
strajk i wykorzystać go nawet dia wiasnycn 
eefów, dla opanowania szeregu placówek 
gospodarczych w kraju i zapoczątkowania 
porta w Tel - Awiwie.

Czy jednak wolno i należy tę samą linię 
kontynuować obecnie, gdy po rocznym już 
blisko doświadczeniu władze angielskie zno­
wu nic konkretnego nie robią? Guy terror 
anowu zaczyna się szerzyć w kraju i padaj } 
trupy żydowskie, a mienie żydowskie — 
tym razem narazie stada krów i owiec — 
uprowadza się przemocą w biały dzień ? Gdy 
S arsenałów rządowych ginie amunicja, i to 
w olbrzymiej ilości (1000 bomb w Jaffie) ? 
Gdy przywódców się dalej nie tylko nie ru­
sza, lecz — przeciwnie — daruje się im już 
orzeczone Kary, zaś bezpośrednich winowaj­
ców bądź się nie cuwyta, bąoź się nie potrą 
fi chwytać, i po kilku dniach zatrzymania 
zwalnia się ich dla braku dowodów? Czy w 
tych warunkach samoopanowanie, hawlaga, 
nie byłoby już tylko biernym przyglądaniem 
się niszczeniu tego, co naród żydowski w cią 
gu szeregu lat krwawym potem swoim i ol­
brzymim nakładem pracy uczynił, a co ągge 
sja arabsLa, wspierana bądź złą wolą, "bądź 
kompletną nieudolnością administracji man­
datowej powoli lecż planowo i doszczętnie 
cnce zlikwidować? Czy w tycn warunkami 
hawlaga będzie szła po linii naszych naro­
dowych interesów i utrzymania oraz rozbu­
dowy jiszuwu, czy też będzie wyraźnym 
szkodnictwem narodowym?

Ale z drugiej strony — jak porzucić limę 
samoopanowarua ? Mordować każdego napot 
kanego Araba bez różnicy płci i wieku, za­
pominając o tym, że wielu Arabów lerroru 
nie popiera i sami są jego oiiarami? Kraść; 
i niszczyć dobytek arabski? Coś podobnego 
mogliby doradzić tylko ludzie niepoczytalni. 
,Więc jakżeż?

Władze angielskie za pewne powoływać się 
będą na to, że obecnie .Arabska Rada Na­
czelna odżegnywa się od terroru. Ale czy to 
jest szczere ? Jeżeli ta sama Kada Naczelna 
tak łatwo mogła zmobilizować opinię arab­
ską na rzecz strajku i teiruru — to skądże 
znowu naraz taka jej Bezsilność przy uśmie­
rzeniu złych duchów, przez iiią wywołanych ? 
Jeżeli właize angielskie zachowują istotnie 
przynajmniej objektywny stosunek do zatar 
gu arabsko - żydowskiego, to dlaczego tak 
słabo reagują na uzbrojenie Arabów z arse­
nałów rządowych w postaci rzekomego ich 
okradania, i dlaczego wyraźnie starają się 
osłabić zdobycze życmwskie na tle ostatnie­
go strajku przez usilne werbowanie arabs­
kich robotników do portu w Haifie? Bu trud 
no chyba je posądzić o tak dalece idący ma 
chiavelizm, ażeby pizoz wzmocnienie elemen 
tu arabskiego w porcie hoifekim umożliwić 
tym razem strajk i upadek haiisiaego portu 
na rzec/ rozbudowy portu w Tel - Awiwie,.. 
Raczej chodzi tu poprostu o osłabienie ży­
wiołu żydowskiego w porcie h&ifskim —  

a sabotaż i likwidację rozbudowującego się 
portu w Tel - Awiwie moima będzie rozpo­
cząć w dogodnej chwili później.

A  więc czy można obecnie mówić o ..ha­
wlaga” bez znaku zapytania? Sądzę jednak 
że tak, Samoopanowanie jiszuw i jego wła­
dze powinni zachować, ale samoopanowanie 
to winno być dostosowane do waru tików, po 
MOnno właśnio polegać na tym, by czynić to,

H A W L A G A ?
c eg j warunki obecne wymagają, nie dając
się unosić uczuciom, ale nie wpadając też w 
bierność szkodliwą dla naszej sprawy. Skoro 
władze angielskie nie są w stanie upilnować 
swoich arsenałów, a nie przyznają się zapew 
ne ao tego, że wśróa angielskiej administra­
cji są czynniki, działające na korzyść Ara­
bów — to jest to jeszcze jeden dowoa, ze 
umożliwiają te kradzieże funkcjonariusze a- 
rabscy na służbie angielskiej. Od domowego 
zaś złodzieja trudno się uchronić. Ci sami 
funkcjonariusze powodują też, że terroryś­
ci są powiadomieni z góry o każdym posu­
nięciu władz i wojska angielskiego, że ślady 
ich czynów i knowan się umiejętnie zamiata. 
Stąa wniosek; dopóki nie będzie w kraju 
spokoju, dopóiy funkcjonariusze arabscy | 
winni być usunięci ze stanowisk 1 zastąpieni 
przez Anglików i Żydów. Radną ofiarą na- 
razie przy tym i niewinni Ar^hcme — ale 
trudno: innej drogi me ma. Zresztą, niech 
dołożą starań, niech wpłyną na swoich po­
bratymców i na opinię arabską tak, by o- 
becny stan anarchii ustał — a wtedy wrócą
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BRACIA SAFIER, £ £  « . « .
na swe posady. Z 1 akim żądaniem i to w for­
mie kategorycznej winna nasza Egzekuty-- 
w? zwrócić się do władzy mandatowej.

Włauze angielskie wykazały kompleuną in 
dolencje w tropieniu band terrorystycznych, 
ujmowaniu ich członków, likwidowaniu ich 
gniazd, a głośnych przjwwędców, znanycn 
powszechnie z imiema, n azwiska i adresu, 
ruszać nie chcą. Zadaniem władz jiszuwu 
winno więc być zurgani»uwa4iie wywiadu, 
któryby wyręczał władze. angielskie w tym, 
czego one nie chcą lub nie potrafią /ubić, 
ale któryby robił wszystko dokładnie, skru­
pulatnie, tak ^eby móc przedstawiać wła­
dzom niezbite dowody winy jednostek i or­
ganizacji. Jiszuw powinien zorganizawać lot 
ne oddziały zbrojne, które by tropiły terro­
rystów na pudstawie zebranych przez wy­
wiad dowciów i rozprawiały się z nimi, nie

A k W O H A l

MICHAŁ NEUMANN
O tU u l'i .,1  n u h C i la fiŁ ;

w Krakowie ul. Garncarska 3 tel. 107-̂ S

•szczędząc nawet przywódców, oszczędza­
nych przez władze angielskie. Natomiast 
oddziały te nie powinny niepokoić spokoj­
nej ludności arabskiej. Powinny też one po­
siadać dowody od wywiadu, że czyny icn 
miały charakter wy Bitnie karny i skierowa­
ne były przeciwko winny n.

O postanowieniu wszczęcia tej akcji win­
na Egzekutywa nasza oficjalnie powiadomić 
i uprzedzić władze mandatowe w formie ka 
tegorycznej i zdecydowanej, biorąc za nią 
odpowiedzialność na siebie i będąc przygo­
towaną na represje osobiste i zbiorowe ze 
strony władz. Powinny też upi zedzić władze, 
że lotne oddziały zbrojne nie dadzą się roz­

broić dobrowolnie ani policji angielskiej, ani 
wojsku, i że władze angieuslde muszą być 
przygotowane na ofiary w ludziach, jeśli 
•ważą się przeszkadzać tym oddziałam w ich 
akcji.

Niewątpliwie, że władz° angielskie zapro­
testują i zakażą podobnej akcji, pouresźru1 
ją może niektórych członków Egzekutywy I 
rozpuczuią kroki zbrojne przeciwko oddzia­
łom lotnym. Trzeba z góry powiedzieć wła­
dzom angielskim, że jiszuw się tego nie ulęk 
nie, bo władze angielskie same doprowadzi­
ły go do tego, że nic nie ma do stracenia.: 
ginąć od) kuli angielskiej, czy arabskiej —- 
jest dla Żyda obojętne, a zdecydowana óbro 
na zy iowska przeci yko Arabom, nawet uda 
reinniina przez represje. ° ngielskie, prędzej 
może uspokoić Arabów, niż angielskie pob 
łażiiwe kiwanie palcem w bucie. Odnośna 
enuncjacja Egzekutywy winim, być ogłoszą 
lun. całemu światu — a zobaczymy, czy wła 
dze angielskie potem zdobędą się na poważ­
niej izą przeciwży Jowsk j, akcję, cży taż ulę­
kną się oburzenia, jakie ich represje w c a ­
łym cywilizowanym świecie wywołać będą 
WWWfr* Skoro jesn^m będzie, że regresje te 
są skie rowane przeciwko tym, kto się oronił 
przed zbrc^ąią

Taka aacja wywiadowcza i pacyfikacyjna 
jest rzeczą kosztowną. Ale fundusze, na ten 
cel wyłożone, dadzą jiszuwowi więcej, niż 
nakłady w odbudo w ywaniu tego, co Arabo­
wie nia&uzą, a czego odbudowa bez uprzed 
mej pacyfikacji jest tylko napełnianiem be­
czki danaid.

Wreszcie należy rozpocząć wielką akcję 
protestacyjną przeciwko władzy mandato­
wej, ale tylko na terenie samej Anglii. Obu­
rzenie żydostwa na .miym świecie jest rze­
czą i tak znaFią, zaś akcji protestacyjne w 
innych państwach są często wyzyskiwana 
przez rządy tychże państw dla. ich osobis­
tych porachunków z Anglią — o co nam by­
najmniej nie chodzi — lub też przeciwko 
nam samym, jako dowód, że nawet Anglia 
też pi ześladluie Żydów, więc jesteśmy napew 
no już ąuaniite negligeable. Natomiast ak­
cja protestacyjna w samej Anglii, doprowa­
dzi do zmobilizowania opinii społeczeństwa 
angielskiego do zw rócenic. uwagi na machi 
nacje iDtelligence Ł>ervice w Palestynie i 

zmusi do wywarcia presji na iząd, ażeby 
wreszcie zaniechał polityki sprzecznej z 

własnymi zobowiązaniami i z elementarny­
mi zasadami moralności.

Te przynajmniej posunięcia, sądzę, nie 
wyjdą z granic rozumnej hawlaga”, a od­
powiadać będą w zupełności potrzebom chwi 
li.

Włochy nie będą reprezentow ane 
na koronacji Jerzego VI.

Londyn. 19. 3. PAT. ,,Daily Mail" zamieszcza wy 
w iad Wand Price z Mussohnim, który oświadczył, 
iż W łochy nie będą reprezentowane na uroczysto 
Sciiach koronacyjnych króla Jerzego VI. a to z po. 
wodu zaproszenia na te uroczystości Haile Selas- 
siego. Następni-; szef rządu -włoskiego zaznaczył, 
że z punktu widzenia kolonialnego Włochy są za­
dowolone i gotowe są przyajźnie uregulować z 
W. Brytanią sprawy handlowe w Afryce, dotyczą 
ce w szczególności Kenya i Sudanu. W sprawie 
Hiszpanii Mussolini powiedział; ,,Zapewniam pa 
na( iż niczego nie żądaliśmy od gen. Franco, czy

to jeżeli chodzi o bazę morską na wyspach Ba±« 
ar okien, czy o Marok hiszpański. Ochotnicy wło­
scy w Hiszpanii, których liczba jest ogromnie przW, 
sadzona, powrócą do swych domów, gdy to bę­
dzie im odpowiadało, chyba że zawarty zostania 
układ powszechny o wycofaniu z Hiszpanii in­
nych ochotników, którzy znajdują się tam w licz­
bie nieskończenie większej. Włochy nie czyn.ą nic 
i nie uczynią niczego, co mogłoby nawet w sputób 
pośredni naruszyć integralność terytorialną Hisz. 
panii. Po zakończeniu wojny domowej Włochy nie 
zamierzają zajmować saę specjalnie sprawami Hi 
sjspaniii. W racając do sprawy handlu angielsko- 
włoskiego, Mussolini oświadczył, że Włochy nia 
żywiły nigdy wrogich zamiarów wobec Anglii i  
F rancji i  nie żywią ich i  abecnia
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(' .Dzisiaj kanadyjskie pięcioraczki używają jedynie
P A L M O U Y E - m y d ł o  na olejku oliw kow ym

e ly św iat został poruszony, gdy 23 maja 193'. roku urodziły się pięcioraczki kanadyj- 
sk ie—pięcioro delikatnych dzieci urodzonych 2 miesiące przed czasem.

b tw o rzo n y  został kom itet lekarzy dia czuwania nad ich higieną. Dawauu im w szystko 
co najlepsze. O r.czono  je niezwykłą opieką. Z początku celem wzmocni ;nia i uodpornienia 
ich delikatnej skóry myto je codziennie w czystej oliw 'e. Następnie, kiedy te maleńkie 
pięcioraczki stały  "się już normalnymi, zdrowym i dziećmi, w ybrano dla nich do kąpieli 
i mycia m ydło Palmolive.

Nie powinno to  nikogo dziwić i O lejek oliwkowy Jest zawsze zalecany dla nowo­
rodków. A r ahnoliye, mydl - wvrabia*ie na olejku oliwkowym, zabezpiecza najdelikatniej­
szą skórę. Obfita piana m ydła Palmollve myje gruntow nie, nie drażniąc skóry. Nie za­
wiera ono żadnych tłuszczów zwierzęcych, ani też sztucznych barw ników . Jedynie olejki 
oliw kowe i palm owe nadają tem u m ydłu miły, naturalny zielony kolor.

Pani również powinna iść za tym  przekonywującym  przykładem , używając tego 
nadzwyczajnego mydlą piękności nie tylko J la  sw oich dzieci, lecz ri
Kosztuje ono tak niewiele, że może Pani używać go do kąpieli I

również i dla siebie I

ZDUMIEWAIACa  HISTORIA PIĘCIORACZKÓW KANAhYjSnca.
J  Była iedna szan ta  Be $0 • lilitn iw , t*  

Wszystkie urodzą tl« żyw*.
2 Przyzzły a a  świat dw a m lsslacs prztd

CIOMBL.
3  euła plotka ty ła  dłut*], n li godzi­

na, ustanowiony został rtkord w historii 
świata.

4  W ystarczy powiedzieć, te  »>rzy urodzą* 
dzenlu w ałyly razem 6 Lig

^  Jednak, gdy nie miały Jeszcze 18 mis* 
•l,ey , katde  w atylo około 9 klg.

0  A dzieła) nie ma zdrowizyeh, esezsśllw* 
■zyeh, weselszych dziewczynek, ani* 
śell Ceela, t —calca, Emilka, Aniu 
1 Maryela Dlonne

Ż ą d tjo l*  J . J y r . a  o ry g in a ln e g o  m y d ła  P a lm o lN # .

W yrahjanepa olejki oliwkowym dla iact nwania pleknej cery

BERNARD SINGER DYMISJA P. SUCHEHKA
W M inisterstw ie spraw  wewnętrznych doko- 

nywuje się daleko idąca organizacja Urzędnicy 
przychodzą, urzędnicy dym isjonują. Szef od­
działu bezpieczeństwa Żyborski został wyzna­
czony nu dyrektora departam entu , 6zef poli­
tyczno-społecznego oddziału Myśliwski (dłu­
goletni urzędnik) został zam ianowany wicewo­
jewodą warszawskim. Na ich miejsce przyjdą 
nowi urzędnicy. Ale nie to jest najważniejsze, 
takie sprawy nie interesują szerszego koła czy­
telników. Dla nich ważniejsze jest, kro będzie 
komisarzem policji w ich okręgu i jak nazywa 
się szef urzędu skarbowego, szef oddziału e- 
gzekticyjnego czy tez nawet sekretarz tego od­
działu.

P o l i t jk j  personalna budzi mało zainteresow a­
nia Nie dotyczy to tylko urzędników , niejeden 
z izytelwików miałby napewno trudności, gdy­
by go zapytano o nazwisko m inistra poczty. 
A przecież nadchodzi w dziedzinie polityki per­
sonalnej moment, który może wywołać większe 
zainteresowanie. Odchodzi bowiem szef wy­
działu narodowościowego w m inisterstw ie 
spraw  wewnętrznych, p. H enryk Suchenek.

Od r. j92ó, od czasu gdy powstał ten wj dza ił, 
stał H enryk Suchenek na jego czele. M inistro­
wie podawali sie do dymLji, dyrektorzy depar­
tam entu opuszczali gmach m inisterstw a spraw  
wew nętrznych, departam enty  zm ieniały nazwy 
—  departam ent bezpieczeństwa nazywa się już 
dziś departam entem  politycznym —  jeden  tyl­
ko Sucheneik pozostał i władał niemal bez sprze­
ciwu. Jego przyjaciele z innych wydziałów na­
zywali go „S talinem 41, albowiem bezapelacyjnie 
kierował spraw am i mniejszości narodowych.

Na parterze, na Nowym Świecie decydowano 
o iońe mniejszości. Stało się już zwyczajem, 
że kiedy ukraińska delegat ja udawała się czyto

do m inistra rolnictw a, czy do prezesa B G. K. 
w spraw ie załatw ienia spraw  parcelacyjnych 
łub kredytów  —  uważała za stosowne udać się 
po audiencjach na Nowy Świat, by ponownie 
zreferow ać spr.awę, albowiem tu zapadała osta­
teczna decyzja.

W  spraw ach wyborów do gmin żydowskich, 
w spraw ach nom inacji lekarzy w szpitalach ży­
dowskich, w iceburm istrzów w m iasteczkach 
żydowskich, w sprawach rahinackich albo za­
granicznych aktorów  żydowskich —  zawsze wę­
drowano na Nowy Świat. C harakterystycznym  
był 6zereg in teresentów : księża, rabini, pasto­
rzy, działacze, lekarze i inżynierzy na Kresach, 
żydowscy działacze z m edalam i i odznaczenia­
mi. Latam i mówiono 0 spraw ie mniejszości. Za­
istn iał okres wiose-nny studiów  specjalnego ko- 
raitetu  badaczy (Ldwenherz, Hołówko, W asi­
lewski), m inistrow ie zapow iadali możliwość 
stworzenia stanow iska wicem inistra dla tych 
spraw . Raz nawet wymieniano nazwisko posła 
Kościałkowskiego. Nic z tego nie było.

Dla badania, dla szlachetnych słów powstał 
Insty tu t dla spraw  mniejszości narodow ych. W 
okresie prem ierostw a Kościałkowskiego został 
p>wolany do Rady M inistrów specjialista —  P a­
procki. A le n ie  na K rakowskim  Przedm ieściu 
koncentrow ały  6ię sprawy narodowościowe. Tu 
nieraz przychodzono, Ly odwołać jakieś zarzą­
dzenie, »Ie przeważnie z małym  rezultatem . Su­
chenek był wszechpotężny. Byli m inistrow ie, 
którzy  zaiprzysięgali, że wszystko ulegnie zm ia­
nie, ze wydział narodowościowy zostanie zre­
organizowany —  a skończyło się na tym, że Su­
chenek pozostał, a m inister został przekonany 
przez Suchenka.

Dla czego ten  prow izor farm acji, b. urzędnik 
drugiego oddziału m iał taką władzę? Gdzie

znajdowały się źródła jego wszechwładzy, czy 
tylko w jego znajomości spraw  lub może w 
tym, żc na liberalne mowy m inistra m iał za­
wsze tw ardą odpowiedź, iż bezwzględna decy­
zja musi zostać powzięta w in teresie bezpie­
czeństwa?

W  czasie polsko-ukraińskich rokowań, U kra­
ińcy błagali, by problem  ich został wyjęty z 
pod władzy Nowego Świata, by spraw y nie by­
ły rozpatryw ane wyłącznie z punktu  widzenia 
bezpieczeństwa. Chodziło im o to, by usunąć 
Suchenka. Rozpowszechniano wówczas wieści, 
że ma zostać wojewodą. Proponow ano mu lep­
sze stanow iska, ale Suchenek uważał, że za- 
szczytniejsze jest stanowisko szefa wvdlziału, 
niż dyrektora departam entu  czy wojewody. W  
tym oddziale kierował losem przeszło 30-tu 
procent ludności w Polsce.

Jego wygląd symbolizował niem al stan m niej 
szóści narodowych w kraju . Blady, z anemicz 
ną twarzą, bardzo surowymi oczyma, zwykł był 
osiro i złośliwie odpraw iać delegacje. Znał jed­
nakowoż doskonale wszystkie spraw y z punk tu  
widzenia bezpieczeństwa. Był żywą karto teką- 
Był otoczony inform atoram i każdej narodow o­
ści. Część ich pracowała w oddziale. (Jeden  z 
nich zo6tal niedaw no zwolniony z urzędu, a 
m inisterstw o u w a ia l0 za 6tesowne poinform o­
wać o tym oficjalnie przez PATsa). I  kto wie, 
czy Suchenek nie panow ałby nadal, gdyby nie 
nerwy, k tóre  mu odmówiły posłuszeństwa w  o-* 
statnim  czasie. Człowiek, który  zajmował się 
„uspakajaniem 14 narodowości był ostatn io  nie- 
spokojny, nerwowy. Nie dlatego, że mu zarzu­
cano osobiste sprawy. Nie! Dopiero niedawno 
udał się do prem iera z prośbą, by przeprow a­
dzić przeciwko m em u rozpraw ę dyscyplinarną



4 ,NOWY DZIELNIK1' sobota 20 marca 193?

Polityczne przemówienie p. Prezydenta 
Rzeczypospolitej

w dniu imienin Marszalka Piłsudskiego
HA ŚWIĘTA WIELKANOCNE P O P U LA R N E  WYCIECZKI
do W I E D N I A .....................    Zł 135.—
do WIEDNIA i BUDAPESZTU 25. 1n . - 4. 1v  Zł 230. -
1 , 1 . . , . . , .  n  B  n  W A R SŁ A W A , W IE R Z B O W A  6 ,  teL B53-74
m m .  P a  B a  P a  y g A R G O S  K R A K Ó W , SZC ZEPA Ń SK A  7 , tel. 159-99

Warszawa, 19. 3. PAT. D nia 19 m arca 1937 
r. pan Prezydent K. P , wygłosił przez radio 
następujące przem ów ienie:

Przemawiając w  ubiegłym  roku  w dniu  im ie­
n in  naszego W ielkiego Marszalka, zanończyłem  
wezwaniem :

„Niech więc z  pokolenia na poko len ie  każ- 
dorazowy P rezydent R zeczypospolite j co roku  
w  dniu  im ienin  Józefa  Piłsudskiego p rzypom i­
na narodowi Jego trudy, Jego in tencje  i wy­
tyczne zawarte w  Jego przebogatej spuściźnie".

Stosując się do tego apelu, przypom nę na 
icslępie z  m ego zeszłorocznego przem ów ienia, 
co zawdzięczam y P iłsudskiem u, Jego geniuszo­
w i 1 Jego nad ludzkiej wprost pracy:

„Stw orzył nam  państw o m ocne, zręby tego 
państica zbudował, ustalił jego granice, obronił 
nas p rzed  niebezpieczeństw am i z  zew nątrz i- 
dącym i. Swoją pracą, przem ów ieniam i i licz­
nym i publikacjam i wychował duże rzesze ludzi, 
m Jego pism a i przem ów ienia będą m iały na sze­
reg poko leń  swój wychow aw czy w pływ .

„Nie m a dziedziny  w  Polsce, w  k tó re j by P ił­
sudski nie pozostaw ił trwałego śladu swojej ge­
nialnej indyw idualonści.

„Postacią swoją stw orzył nam  w ielką trady­
cję, która  przez se tk i la t będzie podtrzym yw ała  
nasz naród w  N ajszlachetniejszych uczuóiach  
dla Państwa.

„Przez stw orzenie poiężnego i zdrowego or­
ganizm u w ojska zapew nił duże bezpieczeństw o  
od zew nątrz i spokó j dla tw órczej pracy w e­
w nątrz kraju" -

Podczas długoletniego okresu noojej pracy  
m e w ypuszczał z rąk kierow nictw a sprawami 
zagranicznym i, prowadząc p o lity kę  nadzw yczaj 
prostolin ijną i pełną jawności. Żadnych tajnych  
układów  n ie  prowadził. P olityka  ta okazała się 
dla P olski nadzw yczajnie szczęśliwą, a prow a­
dzi ją  nadal bardzo um ieję tn ie  i pom yśln ie  u- 
czeń W ielkiego M arszalka m in ister B eck, nie  
odstępując ani na k ro k  od w ytycznych swojego 
m istrza.

P od w ielkim  dziełem  ko nsty tucji kw ie tn io ­
we] zdążył jeszcze M arszalek po łożyć sw ój pod­
pis.

W reszcie pow ierzonym  m i ustnym  testam en­
tem  wskazał generała Śm igłego-Rydza jako swe­
go następcę na stanow isko naczelnego wodza  
sił zbrojnych, a rzeczyw istość naszego państwa  
bezsprzecznie wymagała; ażeby cała Polska w i­
działa w  nim  rów nież i wodza i.arodu.

Hasłem, dla którego ży ł i pracował Mai sza­
lek  P iłsudski od  w czesnei m łodości, była walka 
o niepodległość Polski. Hasło to było tak wiel- 
kie, że żadne inne nie m ogły z  n im  współza­
w odniczyć i trzeba było  w szystko  tem u hasłu 
podporządkować.

i położyć kres wszystkim niewłaściwym pogło­
skom.

Domowe spraw y wyprowadziły go z rów no­
wagi. Aresztow anie b ra ta , b. szefa urzędu śled­
czego i doradcy praw nego koosystorza p ra­
wosławnego, i inne  spraw y fam ilijne (siostra) 
odebrały mu możliwość spokojnego i  zimnego 
spoglądania na k lientów , jak  to było dawniej. I 
rozeszły się pogłoski, że Suchenek odchodzi na 
dłnzszy urlop zdrow otny. Potem  nadeszła w ia­
domość, że reorganizacja m inisterstw a spraw  
w ew nętrznych ma głębszy ch arak ter, że wiele 
zm ian zostanie dostosowanych do deklaracji 
p łk . Koca, że inaczej będzie wyglądała po lity ­
ka w stosunku do mniejszości słow iańskich 
kra,'■n. 1 i

Dziś —  Ju tro  nastąp ią  Już zm iany, k tó re  zo- 
staną przeprow adzone z  udziałem  w icem inistra 
P. aci o rk  o wsk i ego pod przew odnictw em  samego 
prem iera . Czy napraw dę doprow adza one de 
nowego ki'erug.ku po lityk i narodow ościow ej? 
Czy napraw dę U kraińcy i B iałorusini doczeka­
ją się tego, że ezęśó ich spraw  zostanie wydzie­
lona z Nowego Świata? Czego mogą oczekiwać 
Żydzi? Jak  będzie wobec nich  prak tycznie  rea ­
lizm wan* d e k W a n ia l

Czynił to bezwzględnie i konsekw entn ie  PU 
sudski i dlatego pi zy  sprzyjających innych o- 
kolicznościach, k tóre  zresztą przew idział, wy- 
walczył ostatecznie naszą niepodległość.

Osiągnąwszy ten pierw szy ceł, n ie ustawał w  
nadludzkiej pracy postawiwszy sobie dalsze ha­
sło rów nie w ielkie juk  i pierwsze: hasło ugrun­
towania zdobyte j niepodległości..

B o przecież nie o chwilowy e fe k t chodziło, 
nie o »sezonowe“ państwo, jak n iek tó rzy  nasi 
sąsiedzi przypuszczali.

M ówił m i nieraz Piłsudski, że okoliczności 
zew netrzne i nadal nuni sprzyjają. Pow inniśm y  
u-ęc czym  prędzej skorzystać z  tego zacisza po­
litycznego i wznieść państwo na takie w yżyny  
mocy, obyśm y m ogli w  razie zm iany w arunków  
zew nętrznych  na m nie j sprzyjające —  mocą 
własną niejw dleełość u trzym ać i dalej prowa­
dzić państwo do coiaz w iększej potęgi. Nie  
wolno nam  bow iem  zapom nieć, że dogodne dla 
nas w arunki zew nętrzne nie nuisrą t^wać długo.

A  za tem  husto ugruntowania niepodległości 
jest rów nie w ielkie, a w szystkie inne w  obecnej 
chwili są względnie małe, bardzo małe. T em u  
naczelnem u hasłu w szystkie inne należy bez­
w zględnie podporządkować, bo m oże nie bę­
dziem y m ieli dużo czasu do stracenia. Jeżeli 
w porę nie w yzyskam y sprzyjających dla nas 
okoliczności zew nętrznych, to nawet m im o naj 
w iększych lecz późnionych w ysiłków  m ożem y  
się znaleźć w  sytuacji nad wyraz trudnej w  u- 
trzym aniu  naszej pełnej niezależności.

W iele, bardzo wiele —  jak  to już w spom nia­
łem  w  m oim  przem ów ieniu  — zawdzięczam y  
W ielk iem u  M arszałkowi w  pracy dla ugrunto­
wania niepodległości.

N ikt nie po trafi na to chwilowo odpowie­
dzieć. N iektórzy sądzą tylko, że nie należy 
prosić o nowego władcę. Może nadejdzie odpo­
wiedź na te pytan ia , kiedy rząd uwolni się 
od prac sejmowych, od dyskusji na posiedze­
niach komisyj. T eraz jeszcze m inistrow ie m u­
szą tracić  czas na plenarnych posiedzeniach. 
Przybyw ają na nie ta.kże wyżsi urzędnicy ze 
swoimi adjutantam i.

Do niedaw na przybyw ał do S e jm u  szef wy­
działu narodowościowego Suchenek. m ając za­
wsze długi szereg in teresentów , posłów i sena­
torów  m niejszości narodow ych (także Żydów), 
k tó rzy  m ieli m u  wiele do pow iedzenia, a także 
w iele do zawdzięczenia.

P rzed  tygodniem  przybył Suchenek po raz 
ostatn i do Sejmu. Dłuższą konferencję  odbył 
z nim  pew ien dziennikarz ukraiński. N ik t go 
już m e pow itał tak  jak  daw niej. W godzinę 
potem  opuścił gmach Sejmu. O powiadał swoim 
znajom ym , że będzie się upom inał o swoje p ra­
wa, że w praw dzie jego u rlop  został zm ieniony 
na dvm isię, to  jednak  jeszcze nadejdzie dla n ie ­
go cza*. I  po raz pierwszy oczy jego nie byl^ 
tak  zim ne i spokojne. „U spakajacz n a ro d u  ‘ 
był tym  razem  nerw ow y i  n iespokojny,

Pozostała jednak jeszcze bardzo ważna dzie­
dzina, k tó re j P iłsudski m e  zdążył do końca do­
prow adzić, przygotow ując jedynie w arunki, 
któ reby  dalszą pracę ułatwiały-

0  te j dziedzinie tak  m ów i w jednym  ze  -mo­
ich odczytów : „Dla obrony g.anic państwa  
społeczeństwo w inno dać przede w szystk im  to, 
co w  ję zyku  w ojennym  nazywa się ,,morale"- 
Naród, k tóry  owej „morale"  nie ma dość m o­
cno w yrobionej, m a w  każdej w ojnie z  góry 
olbrzym ie szanse przegranej".

W  innym  zaś przem ów ieniu  P iłsudskiego  
czytam y:

„Idzie o to, ażeby kra j nasz zrozum iał, że 
swoboda to n ie  jest kaprys, że  swoboda to nie 
jest „mnie w szystko w olno■ drugiem u n i c ‘, że 
swoboaa jeżeli ma dać siłę, musi jednoczyć> 
musi łączyć, musi rękę sąsiadom i przeciw ni' 
kom  podawać, m usi um ieć godzić sprzeczno­
ści a nie ty lko  p rzy  swoim  się upierać

Stw ierdzić n ieste ty  m uszę, że owi j  „m orale“ 
jeszcześm y w sobie dostatecznie ,vie w yro b i­
li. Nie jesteśm y zjednoczeni, co by nam  pozw a­
lało godzić sprzeczności, rękę podawać prze­
ciw nikom  —  celem zdobycia siły■ Zamiast z je ­
dnoczenia jesteśm y rozproszkow ani, a nawet 
dosyć skłóceni. Powiedziałbym , że pod w zglę' 
dem  psychicznym  jesteśm y jeszcze m ocno toz- 
brojeni.

Samo dozbrojenie arm ii pełnej m ocy nam  
nie da i nie obwaruje dostatecznie naszej n e- 
podległości. M usim y struny naszej psychiki, 
psychiki m ilionów  obywateli nastroić na har­
m onijny  dźw ięk i podporządkoieać icszystko  
najw ażniejszem u hasłu —  hasłu ugruntowania  
niepodległości.

Jeżeli każdy, a pi zynajm niej w ielu z nas, to  
w ielkie hasło będzie m iał stałe prezd oczyma, 
to pracą swą w  każdym  przypadku  będzie mógł 
łatwo kierować i om ijać lub korygować w szy­
stko, co godzi szkodliw ie w to hasło.

Ta nasza słabość zakoi żeniona w  psychice  
obywateli nie uszła uwagi naczelnego wodza  
marszałka Śmigłego-Rydza, k tó ry  w  pełnym  
zrozum ieniu  sicojcj roli w  Polsce powziął in i­
cjatyw ę energicznej pracy dla skonsolidoicania  
rozproszkowanego społeczeństwa.

Dal tem u icyraz dnia 24 maja 1936 r., mówiąc: 
„Jak m ożna organizować państwo, jak m oż­

na m yśleć o uzdrow ieniu czegokolw iek w  pań­
stw ie w tedy, k ied y  się nie ma te j zorganizowa­
nej, jednolicie kierow anej w oli'', o zadając so­
bie pytanie w  im ię czego trzeba ją organizować, 
odpowiada: „uważam, że jedynym  naszym  ha­
słem które  m oże być tym  pionem naszym  m o­
ralnym , jest hasło obrony P olski“.

I  dalej m ów i o tym :
„Jestem  głęboko przekonany, że w tym  pro­

gram ie w szystko się znajdzie, ze się znajdzie  
drosu wyjścia z  naszych stosunków  gospodar­
czych, że znajdzie sie droga, k tóra  nas 1 pro ­
w adzi do wyzwolenia sił m oralnych i tw órczych  
w narodzie, do skupienia ich, do w ytw orzenia  
nov'vch wartości, k tórych  nam  tak bardzo p o ­
trzeba, Mam wrażenie, że  to hasło obrony P ol­
sk i jest jak  gdyby po tężnym  łańcuchem , k tó ry  
jest jednym  końcem  przytw ierdzony do P olski. 
C hodzi o to, żeby  jak  najw ięcej d łon i chw yci­
ło za teń łańcuch, trzeba go sobie przerzucić  
p rzez  ramię i ciągnąć, ciągnąć, chociażby w  
krzyżach  trzeszczało

,tA by Polskę podciągnąć w yżej".
. R fU fiiw n/, to. hadot potępiał M arszalek  Srd*
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NA ŚWIĘTA
KUPUJą  w szyscy
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M a d łe  p o s ia d a m y  ao składzie 
k i l k a s e t  ertykdów  nainowszycn 
modeli wiosennych I letnich, ed 
nai*k>-.m .U|.sych do n a (wytwór- 
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N a d i o  p o s i a d a m y  sa  składzie 
k i l k a s e t  artykefów oaiaowszych 
modeli wiosennych I letnich, od 
nolskremnlulszych do na (wytwor­

niejszych. ,

Do  n a b y c i a  we w s z y s t k i c h  f i l i a c h .

gły - R ydz na bezpośredniego kierow nika  te j 
pracy oddanego sobie i zasłużonego  to walkach  
o niepodległość żołnierza  —  pułkow nika  K o* 
ca Dając w ytyczne dla te j działalności, za p e w  
nil je j m arszałek równocześnie swoje stałe po• 
parcie i opiekę.

W  len  sposób poiostala deklaracja pu lkow ni 
ka Koca, powołująca do życia Obóz Z jednocze­
nia Narodowego.

Na k ilka  tygodni przed  ogłoszeniem  te j d e ­
klaracji m arszałek Śm igły R ydz przedstaw ił m i 
'szczegółowo je j treść, k tóra  w  zupełności zga­
dzała się z m oim i rozważaniam i we w szystkich  
om awianych  w n ie j dziedzinach.

O kolicznością tym  radośniejszą dla m nie  by 
lo, że  treść te j deklaracji m ogłem  uważać jako  
,.wyznanie w iary“ naczelnego wodza•

F akt, że inicjatyw a utw orzenia O bozu Z je ­
dnoczenia Narodowego wyszła od  naczelnego  
Wodza, którego po osieroceniu nas przez tviel 
kiego Marszałka już znaczna część P olski uw a­
ża i  za wodza narodu  —  m usi w ywołać duży  
oddźw ięk w  społeczeństw ie, a naw et w ytw o ' 
rzyć żyw iołow y ruch konsolidacji narodowej- 
Bo przecież wysunięcie lego hasła w y padło w  
m om encie szczególnie dla nas korzystnym  Wie 
lu bowiem  z nas zrozum iało ju ż  dokładnie, że 
w stanie rozproszkowania niczego dobrego dla 
państwa spodziewać się nie m ożna, a w iększa  
szęść społeczeństwa w prost instynktow nie  m um 
si odczuwać osobliwość m om entu  dziejowego.

G dyby ta chwila dziejowa m inęła p rzy  obo­
jętności w iększe j części społeczeństw a»/ to  
jirzyszle pokolenia nie byłyby w  stanie nam  tem 
go darować.

W ierzę m ocno  to zdrow y nasz in s tyn k t, } >e 
ji-zyglądaliśm y się przecież takim  spontanicz­
n ym  reakcjom  u  innych  w ielkich  narodów, 
które in s tyn k t samozachowawczy skupiał oko­
ło ich w odzów  i uratował w porę ich państwa  
ud rozkładu i  upadku. '  _

A takie  przykłady  przecież muszą i na nas 
działać.

N aturalnie, że w każdym  z tych  państw  pro 
ces konsolidacyjny inaczej się odbywał, więc i 
u nas odm iennie m u ń  się kształtow ać. Inne  wa 
tu n k i wymagają innych  m eto d  i proste naślado 
wanie obcych w zorów  m usiałoby oczywiście 
daznać zupełnego niepowodzenia.

Sądząc z w ielkiego nieprzerwanego napły­
w u zgłoszeń do Obozu Zjednoczenia Narodo­
wego, m ożna już dziś stw ierdzić, że  treść de­
klaracji znalazła g łęboki oddźw ięk w spoleczeń  
stw ie i  to tak  duży, że  m ożna to  przyjąć za 
żyw iołow y objaw naszego zdrowego in s tyn k tu  
konsolidacyjnego.

Obserwując to  zjaw isko, nie ulega w ątpliw o­
ści, że  ten  zdrow y in s tyn k t samozachowawczy 
narodu będzie się nadal ujawniał aż do chwili 
zwycięstw a, k ied y  przeważająca w iększość oby­
w ateli będzie pozyskana dla hasła zjednoczenia  
narodowego.

N aturalnie, że w śród licznych ugrupowań na­
szego społeczeństw a nie w szystkie docenią od- 
razu wagę m om entu  i doniosłość tego hasła.

Przyiuódcy szeregu ugrupowań będą czynić  
w ysiłki, ażeby swoich zw olenn ików  pow strzy­
m ać od działania w m yśl tego zdrowego in styn ­
k tu . A le  to naturalny objaw. Bo ty lko  przy­
w ódcy, k tó rzy  um ieją ob iektyw nie  patrzeć na 
bieg rzeczy, mogą się zdobyć na rezygnacją z 
wyłącznego kierow nictw a oddaną sobie rzeszą

Poprawki do ustawy 
konwersyjnej

Wanszarwa, 19. 3. PAT. Posiedzenie komisji 
budlżetowej Sejmu przeciągnęło sie poza północ.

P ro je k t ustaw y konw ersyjnej uchw alono jed ­
nom yślnie z  poprawkami:, zatprop ono Warnymi 

p rzez re fe ren ta  i uzgodnionym i z M inister­
stwem  Skarbu, Popraw ki te idą w k ierunku  1) 
ustalenia ustawowego najniższego kursu , we­
dług którego w aluta dolarowa pożyczek będzie 
przerachow ana na złote. Ton kurs najniższy 
wynosi: dla pożyczki stabilizacyjnej 7,04 zł. za 
dolara, dla 6-proc. pożyczki s  r, 1920 —■ 6

i ofiarować swą współpracę na rzecz w yższych  
haseł. Ci, k tó rzy  nie um ieją się na to zdobyć, 
mogą ty lko  chwilowo pow strzym ać, ale nie zdo­
łają udarem nić przejawów zdrowego in styn k tu  
w  lak osobliwej dla kraju  chwili. G rupy ich i 
partie będą stale topniały, aż ureszc ie  zb y t pó­
źno spostrzegą się, że ich zapory były budowa­
ne i um ocnione zbyt słabo, by m óc pow strzy­
mać żywiołowe zjawisko.

D zięki podjęciu przez naczelnego wodza 
dalszego ciągu dzieła naszego W ielkiego Mar­
szałka z  pełnym  w ykorzystaniem  Jego trudu  
wychowawczego, Jego wskazań i  w ytycznych  

praca idzie dalej bez większego zatrzym a­
nia, celem pełnego ugruntowania niepodległo­
ści naszej drogiej ojczyzny-

j f ic  to ugruntow anie musi się ojńerać na 
naszej m ocy nie ty lko  duchowej ale i m ateriał 
nej, więc hasło to zm usza nas do pracy we 
w szystkich  kierunkach, we w szystkich  dziedzi 
nach — do jiracy, k tó re j rezulta ty nie ty lko  
zapewnią nam  naszą najdroższą zdobycz, ale 
doprowadza do pełnego r,.s kw itu  życia ku ltu  
rąlnegu i gnspodarczeg  > i.aszego państwa

Za położenie podwalin i zrębów  te j w ielkiej 
przyszłości —  pokolenia polskie po tasze czasy 
zachowują wdzięczność dla W ielkiego Budow ­
niczego Państwa i W ychow aw cy Narada.

a dla pozostałych pożyczek 5,30 z!., 2) posiada­
cze obligacyj, którzy skonw ertują posiadany 
papier na 4 i pół procentow ą wewnętrzną pań­
stwową pożyczkę r. 1937 będą mogli wymienić 
ją na komwereyjną pożyczkę zagraniczną, k tó ­
ra ew entualnie byłaby em itowana na konw er­
sje dla posiadaczy zagranicznych, 3) czas trw a­
nia konw ersji został ustalony nie m niej niż na 
12 miesięcy, 4) m aksym alny term in um orzenia 
nowej pożyczki w ew nętrznej został skrócony 
na lat 21 (p ro jek t rządowy przewidywał lat 25), 
5) o p o w ied z ian e  przez rząd wyłączenie od kon 
wersji 4-procentowej prem iowej pożyczki dola­
row ej (t. zw. dolarów ki) zo6talo wyraźnie 
stw ierdzone w tekście ustawy,
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Dr Zdziśtaw 
Kumikowski

Jerozolima, w marcu.
Z żalem żegnają się ci wszyscy, którzy 

mieli jakikolwiek kontakt z Konsulatem Ge 
neralnym R, P. w Jerozolimie z Drem Z. 
Kumikowskim. Przez sześć i pół lat pełnił 
Dr. Z. Kumikowski funkcje Konsula Gene­
ralnego R. P. w Jerozolimie. Był zaró„no 
dyplomatycznym reprezentantem Poiski na 
terenie mandatowym Palestyny, jak i konsu 
lem, ze wszystkimi obowiązkami konsula. 
Z ciężkiego tego zadania wywiązał się Dr. 
Kurrikowski znakomicie. Zarówno w sto­
sunku do rządu palestyńskiego, jak i w sto­
sunku do nas. Najlepsze stosunki łączyły Go 
z Agencją Żydowską i jej repiezentantami. 
konsulat Generalny był zawsze otwarty dla 
każdego petenta, turysty lub gościa. Dr. 
Kurnikowski umiał znaleźć zawsze wspólny 
język z każdym z pośród tak różnorodnej 
masy petentów.

Posiada bowiem wszelkie kwalifikacje na 
tak odpowiedzialne i ciężkie stanowisko, 

jakie dotąd zajmcwał. Doskonale oriento­
wał się w problematyce palestyńskiej. Wczu 
wał się w naszą psychikę polityczną i co cie 
kawe — rozumiał ją. Eył świaaKiem naszej 
codziennej walki. Czuliśmy w Nim przyjacie 
la — jakoś instynktownie. I byi nim nie tyl 
ko dlatego, że był reprezentantem Polski, 
której interesy z natury rzeczy idą równo­
legle z naszymi interesami — aie dlatego, 
że umiał patrzeć i rozumiai.

Ciężkie niejednokxotnie chwile przecho­
dził Jiszuw na odgłos Przytyków i innych 
rytualnych owszem Nikt nie demonstrował 

przed Konsulatem R. P. w Jerozolimie. Nie 
dlatego że w sercach naszych me było go­
ryczy — ale dlatego, że tam był Dr. Kumi- 
kowski.

Miłcść była wzajemna. Dr. Kurnikowski 
ukochał Palestynę, mimo trudności, niewy­
gody czasem, mimo cały kompleks pales­
tyński. Kibucom posyłał najnowsze utwory 
literatury polskiej i czasopisma literackie. 
— Wiemy, że trudno mu się rozstać z kra­
jem. Rozstanie jest zawsze miernikiem sto­
sunku.

Traf chciał, ze pod koniec pobytu Dr. Kur 
nikowskiego w Palestynie wypadło mu przy 
boku swego następcy brać udział w pogrze­
bie Polaka - chrześcijanina, który padł od 
kuli arabskiego mordercy. Pogrzeb ten za­
mienił się w manifestację żydowską. „His- 
tadrut”, którego śp. Sługa był członkiem, 
zajął się pogrzeoem, partycypował w jego 
kosztach, żydowscy robotnicy ofiarowali 
swoją semicką krew dla transfuzji, w „Ha- 
dassie” najlepsze siły lekarskie czyniły wszy 
stko, by Sługę utrzymać przy życiu. Było 
tó spełnienie zrozumiałego obowiązku ludz­
kiego — ale niechcąco, bez wszelkiej inten­
cji. mimo woli, trybut Dr. Z. Kumihowskie- 
mu.

I mimo, że nominacja na ministra pełno­
mocnego i posła nadzv\ yczajnego w Argen­
tynie jest welkim wyróżnieniem i uznaniem 
zalet i kwaiifiLacyj Dra Kumikowskiego — 
ł mimo, że przyjaźń.nie powinna być egoisty 
rana — trudno nam pogodzić się z faktem, 
te  Dr. Kumikowski wyjeżdża. I jemu trud­
no. Wiemy, że Palestyny nie zapomni.

(Ozj. Ret.)

P . HULKA-LASKOWSKI

Spalone cyprysy

K U P O N  Z N I Ż K O W Y  D O  K I N
A dria  —  A tlan tic  —  B agateia —  Uciecha 

W ażny 20. I I I .  W yciąć i przedłożyć do w ym iany:

yt K o lek to rze Zw. Inw alidów , G rodzka 59, 
w P erfn m erji N . M eersanda, św. M arka 20, 
lub w Adm. >N. D ziennika*, Orzeszkowej 7.

Czytam książkę Łądysława (Ladisias) Fa 
rago „Palestyna płonie”. Nie zamierzam da 
wać recenzji tej książki, omówionej przeze 
mnie zresztą już gdzieindziej. Che? tu zwró 
cić jedynie uwagę na pewien szczegół z ży­
cia i walk Palestyny, a mianowicie na to, co 
Farago zapisał na stronicy 77 swej książki 
(tłumaczenie Zofii Popławskiej, Wydawnict­
wo Współczesne, Warszawa 1937): „Leci­
my samoiotem do Ilaify. gdzie spalono w 
ubiegłym tygodniu dv/adzieścia tysięcy 
drzew cyprysowych. Wysoki Komisarz przy 
jedzie osobiście obejrzeć dzieło zniszczenia”.

Wysoki Komisarz, Artur Greenfall Wau- 
chope, nie przyjechał, ale przyleciał, bo cho­
ciaż ma do dyspozycji wojsko i policję, nie 
uważał dróg palestyńskich, opanowanych 
miejscami przez bandy arabskie, za dość 
bezpieczne dla siebie. Przyleciał tedy, aby po 
patrzeć na miejsce, gdzie stało ongi dwa­
dzieścia tysięcy cyprysów i gdzie pozostało 
po nich szare smutne popielisko.

„Widok spalonych drzew był tragiczny dla 
Wysokiegc Komisarza nietylko jako polity­
ka, ale również i człowieka. Sir Wauchope 
jest zamiłowanym ogrodnikiem, rozkocha­
nym w kwiatach i drzewach i ze szczegól­
nym zainteresowaniem śledził zadrzewienie 
Palestyny. Nie była to pierwsza jego wizy­
ta w Mńszmar. Odwiedzał kolonię w czasach 
pokojowych, lubił te cyprysy. „To chyba naj 
piękniejsze w całej Palestynie” — mawiał.

Lloyd George już przed dwudziestu paru 
laty pisał -wymownie o tym, jak w ciągu stu­
leci tureckiego panowania lasy i ogrody Pa­
lestyny były systematycznie niszczone i jak 
wreszcie piękny kwitnący ongi kraj przemie 
niał się w pustynię kamienistą i paloną pro­
mieniami południowego słońca. Mówił Lloyd 
George, że dla napiawiei.ia zta wyrządzone­
go temu krajowi przez dzikich Tuików po­
trzeba setek milonów albo... entuzjazmu i 
miłości Żydów nie krępowanych, ale wspoona 
ganych w dkiele odbudowy ich ojczyzny.

Farago mówi, jak ten entuzjazm kolonis­
tów żydowskich wygląda w praktyce. Praca 
i praca. Ludzie nie mają cza3U na nic, na­
wet na miłość. Gdy się żenią, to znowu roz­
dziela ich praca: żona pracuje tam, mąż tam. 
Wieczorem wracają do domu tacy pomęcze­
ni, że nie chce się im j. ©zmawiać. Gdy redzt 
im się dziecko, wychowuje się w aziccińcu 
zdała ad rodziców, którzy je mogą odwie­
dzać w rzadkich chwilach spoczynku. To nie 
jest życie, ale poświęcenie i asceza w najgłęb 
szym znaczeniu słowa. I takie właśnie poś­
więcenie wyhodował) Owe cyprysy palestyń 
skie i d'a Żydów i dla Araoów i dla wszyst­
kich ludzi, którzy przybyli do Palestyny.

Żydzi kochali te cyprysy jak człowiek ko­
cha wysiłek swego życia, pracę rąk włas­

nych, trud myśli. Ta miłość wzbudziła nieba 
wiść w duszach dzikiej tłuszczy i dwadzieś 
cia tysięcy drzew w kraju pozbawianym ia- 
sów i cienia, padło ciiarą płomieni. Nie trze 
ba być filosemitą, ale zwyczajnym dobrym 
człowiekiem, aby płakać nad zagładą tych 
drzew, nad zniszczeniem piacy ofiarnej tych 
co te drzewa sadzili i czuwali nad nimi.

Którz nie przypomni sobie pizy takiej spo 
sobności Yaleriusa Asiaticusa, pana niegdy­
siejszych wspaniałych o5rodów, założonych 
na azisiejszym Monte Pincio w Rzymie przez 
sławnego Lukulla? W tych wspaniałych og­
rodach mieszkał tedy wielki pan Vaierius 
Asiaticus, dopóki przewrotna Measalino., żo­
na cesarza Klaudiusza, nie zapragnęła ich 
dla siebie. W XI Księdze swych .annałów 
opowiada Tacyt, jak przewrotna kobieta 
uwikłała tego dostojnika w zgubny proces, 
z którego nie było wyjścia dla niego indziej, 
jak tylko w śmierć.

Wtedy stała się właśnie ta rzecz, która 
musi przypomnieć się każdemu, kto czyta o 
spaleuiu dwudziestu tysięcy cyprysów pa­
lestyńskich. Valerius wiedział, że trzeba um­
rzeć. Kazał więc ułożyć stos, na którym 
spłonąć miały jego zwłoki i polecił przygo­
tować sobie śmiertelną kąpiel. Sam czuwał 
nad wszystkim. Gdy stos był gotowy, spos­
trzegł \  alerius, iż wiatr wieje od strony T>« 
bru i że gorący dym stosu dosięgnie koron 
ukochanych drzew, mających stać się włas­
nością Messaliny, czyli tej, co wpędziła go 
w śmierć.

Cóż miał zrobić? Gdyby mu było przysz­
łe do głowy, spalić ogród, zniszczyć drzewa, j 
które mu odbierano, byłoby to po ludzau 
zrozumialsze, niż spalanie cyprysów pales­
tyńskich. We Włoszech nie Liakło drzew i 
spiekota słoneczna nie zabijała tam życia, 
jak w wyniszczonej Palestynie.

Ale Valieriuc Asiaticus, ten sam, co po­
trafił walczyć z wrogami z Całą bezwzględ­
nością, pożałował pięknych drzew Kazał 
rozrzucić ułożony już stos i ułożyć go w 
innym miejscu, z którego dym nie docierał­
by do dtrzew i nie mógłby im szkodzić. Do­
pilnowawszy wykonania rozkazu, puszedł do 
łaźni i kazał otworzyć sobie żyły. Rzymianie 
nie byli sentymentalni, ale mieli poczucie 
godności własnej.

W naszym wypadku nie chodzi wyłączuie 
o te dwadzieścia tysięcy cyprysów, ale o tę 
przerażającą dzikość dusz ludzkich, które 

chcąc sprawić ból przeciwnikowi, uiszczą gaj 
który jest własnością całej ludzkości. Czy, 
nie widzimy, że dziś płoną takie cyprysy 1 
ceury kultury? Radowały całą ludzkość, ale 
przychodzi „arabizm” i zuboża sam siebie, 
aby tylko jego własny jałowiec nie wyglą­
dał tak nędznie wobec haifskich cyprysowi..

Ż y d z i  w  Indiach
Londyn, 19. 3. ŻAT. Dr Emanuel Olswanger, 

który odbył ostatnio trzymiesięczną podróż do 
Indii Brytyjskich, wygłosił w tych dniach w lon­
dyńskim Ynglo-Palesline Llub odczyt o życiu ży­
dowskim w tym kraju. Zdaniem ara Olswangera, 
skupienie żydowskie w Indiach jest jednym z naj­
ciekawszych w swiecie. Z ogólnej liczby około 
25.000 Żydów w Indiach, blisko 20.000 stanowią 
tzw. Bne-Israel* resztę — Żydzi przybyli z E uro­
py i Iraku (Bagdadu). Zarówno pod względem 
kulturalnym jak i gospodarczy m Bne-Israel sta­
nowią skupienie o bardzo ciekawej przeszłości. 
W iększość Bne-Israel to ubodzy mieszkańcy wię­
kszych miast. Są to przeważnie dobrzy rzemieśl­
nicy, tkacze i stolarze. Częściowo są oni także 
reprezentowani w  zawodach akademickich. Tyl­
ko znikoma mniejszość ich trudni się handlem. 
We wsiach otaczających Bombaj Bne-Israelici tru  
drnią się prasowaniem oliwy, zajęcie, którym 
prawdopodobnie trudnili się już najdawniejsi ich 
przodkowie na ziemi indyjskiej. Wśród sąsiadów 
są oni znani jako „oliwiarze sobotni”, w sobotę 
bowiem członkowie gminy Bne-Israel wstrzymu­

ją się od wszelkiej pracy. Według bardzo starej 
legendy, Bne-Israel są  potomkami 7 mężczyzn i 
7 niewiast, którzy jeszcze w czasach biblijnych 
opuścili Palestynę. Okręt ich natrafił na skalę, 
i morze wyrzuciło rozbitków na ląd indyjski. We­
dług innej legendy Bne-Israel są potomkami za­
ginionych 10 plemion izraelskich. Pierwsi, którzy 
„odkryli’' indyjskich „Bne-Israel, byli misjonarze 
amerykańscy, którzy uczyli ich hebrajskiego i 
początków Biblii. • [I

Dr Olswanger sądzi, że pod względem rasowym  
Bne-Isfaeff są  równie czystymi Żydami jak Żydzi; 
europejscy. Zdaniem dra Olswangera, doniosło.1 
jest aby młodzi żydzi palestyńscy poświęcali sięjj 
pracy wychowawczej wśród Bne-Israel. Są to. 
bardzo pilni i wdzięczni wychowankowie. Bne-j 
Israel mogą jeszcze sami wiele dać żydostwu, B 
byłoby doborze gdyby przeszczepiono. pewną lica 
bę członków tego szczepu żydowskiego na grunt p a  
leslyński. Wnieśliby nieuchybnie najlepsze wa­
lory cywilizacji indyjskiej dla dobra odradzają­
cego się na ziemi palestyńskiej narodu żydow­
skiego.
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JEDNAK

PHILIPS SUPER 695 A
ptty twym  najwy te ij m wypoat-ie-lu technicznym, na które między innymi składa t  ę:

1 Siedem wysoitosprawnyeh obwodów
a Znakomicie działający zakres fał krótkich o zasięg _ iranskontynentalnym 
3 rrzeciwtrzaskowe ciche strojenie
4> Zmienna regulacja selektywności w granicach 8—15 klloeykll
5 Autokompensacja aknstyczna
6 Jednogatkowe szybkobieżne i mikrostrojcnle
7 Antifading
8 Korektor modnlacji
9 Swietlay wskaźnik zakresów fal

jest nadal luksusową superheterodyną o najniższej cenie.
System kredytowy Philips* umożliwia również korzystne knpno bez w y s ta w ie n ia  w eksli

obiegowych na dogodne spUty do osiemnastu miesięcy.
Dokładnych fa c h o w y c h  informacji o z_l. łach odbiorników Philips udzielają tylko autoryzowane 

punkty sprzedały. — W Krakowie są nimi firmy:
Antena, ni. Starowiślna 1, teL 178*77 
Dobija, oL Szewska 24 i 25, teL 129-78 
Elektrownia H ttjth , oklep

ni. Jagieiionaka 1, teL 120-51

Fala, nL Zwienyniocka 17, teL 143-94 
Krlacher, nL rieriańska 9, teL 177-92 
Żak, nL 1 loriańska 57, teL 158-43

MAREK TURKÓW

Spotkanie 
z burmistrzem 

La Gaardiią
Z dobrodusznym uśmiechem przyjął bur­

mistrz Nowego Jorku La Guardi ,̂ całą te dzi 
ką hecę, rozpętaną przeciwko memu przez 
prasę hitlerowską. Jest to chyba dla niego 
tylko jeden jeszcze dowód, że trafił w samo 
sedno, że występ jego był konieemy, ab/ 
przypomni ad różnym podżegaczom nazlstycz 
nym, iż nie ccły świat pogodził się już z po 
łożeniem, w jakim znajduje się ludność ży­
dowska w Niemczech.

l&  Guardia miał oawagę — zresztą nie 
peraz pierwszy — powiedzieć słowo praw­
dy o Trzeciej Rzesży i przypamnieć te stra 
szliwe stosunki, w jakich tam Żydzi żyją. 
Wysunął w dodatku projekt, aby na wyst» 
wie światowej, która otwarta zostanie w f. 
1939 w Nowym Jorku zbudowano m. tn. „po 
kój grozy”, w którym miano by zadlemonstro 
wać metody brunatnego systemu.

Przez usta burmistrza nowojorskiego 
przema viało sumienie cywilizowanego świa 
ta. # .  *

Zaledwie pół roku temu miałem sposob­
ność spotkać się z tym niezwykłym człowie­
kiem.

William Sirowicz członek Kougrt&u, dał 
mi do niego list poleca jący, w którym, pisał: 
„Drogi La Guardia! W Nowym Jorku bawi 
obecnie dziennikarz który przybył do Ame­
ryki, by zapoznać się z tutejszymi stosunka 
mi Nasz gość poczytywać to sebie będzie 
za z? szczyt, jeśli będzie mógł być przyjęty 
przeż Ciebie, by następnie podzielić się wra • 
żeniami ze swoimi czytelnikami. Jestem 
przekonany, iż prośbie tej zadość uczynisz i 
wyznaczysz mu audiencję”.

Razem z moim nowojorskim przyjacielem 
udałem się do City - Hotel, gdzie La Guar­
dia urzęduje.

Był w owym dniu mocno zaabsorbowany 
różnymi zajęciami. Na placu przed City - Ho 
tei miał odbyć się pokaz sprawności nowo­
jorskiej straży pożarnej wobec przed stawi- 
cieli zarządu miejskiego i burmistrza. Mia 
no zademonstrować działanie nowych apara- 

- tów, dzięki którym prąd wody może dosięg- 
nąć poziomu najwyższych drapaczy chmur, 
czyli wysoiości 102 pięter.

Wszystkie poczekalnie były zatem gęs+o 
zapełnione najwybitniejszymi osobistościami 
Nowego Jorku, tak że zamierzałem już wi­
zytę swą odłożyć na inną, bardziej odpowied 
nią porę. Chciałem zadowolić się na razie 

; tym, że miałem sposobność zapoznać się z 
różnymi osobistościami Nowego Jorku. 
Wśród nich zaś można było zauważyć ro­
dowitych Amerykanów, jak i żydów z Ro­
sji, Polski czy Niemiec, Włochów i Irland­
czyków, Greków i Hiszpanów, białych i czar 
nych, przedstawicieli różnych, klas i warstw 
społecznych, którzy za jmowali rozmaite sta- 

■ nowiska, czy w centralnym urzędzie miejs­
kim, czy też w różnych dzielnicowych ma­
gistratach tego wielo - milionowego mias­
ta.

Nagle otworzyły się drz^/i, a sekretarz 
burmistrza zaprosił mnie do gabinetu La 
Guardii.

Pokaz straży pożarnej wyznaczony był na 
godz. 12-tą w południe, a ja wezwany zosta­
łem do prezydenta 10 minut, przed 12-tą. 
Burmistrz Nowego Jorku ten krótki cz us 
właśnie chciał mnie poświęcić. Myślałem bo­
wiem, iż już opuszczam Nowy Jork, że nie 
będę miał więcej sposobności spotkania się 
z nim, wcbec czego chciał już teraz prośbie 
mej zadeść uczynić.

Stał przedemną krępy, niskiego wzrostu 
pan, liczący około lat 50, o opalonej twarzy 

; o rozwichrzonych czarnych włosach, o mą­
drych, dobrych oczach.

Rozmowa nasza trwała naturalni# krót­

ko. Nie ja jego pytałem, lecz on mnie. Inte­
resowały go różne sprawy emopejskie, po­
lityczne i samorządowe, Dopytywał się o me 
wrażenia i doradzai, co w Nowym Jorku 
oglądać.

W czasie mej rozmowy wszedł do gabino 
tu starszy, elegancki pan i zwrócił uwagę 
burmistrza, że zbliża się juz godzina 12-ta 
i że wszyscy zebrani Już są na placu, czeka 
jąc na prezydenta miasta.

La Guarma pyta mnie, czy znam tego pa 
na. Nie? Burmistrz Nowego Jorku przed­
stawia z uśmiechem:

— Największy antysemita Nowego Jor-

HOŁDY PANÓW
i

s q  u d z i a ł e m  p i ę k ­

ne) PanL Każda 
piękna Pani wie, 
że n iezbędnym i 
dla niej S q  krem 
I puder URODA.

l , i<t P U Ł S %
Zbrodnia lO-letm ej dziew czynki

Kielce, 19. 3. 10-letnia Maria Prokopc-iyk, mie­
szkanka wsi Zawada pow. r  a doms zeza ńs ki ego, 
pokłóciła się ze swą koleżanką Janiną Gil. będąc 
z natury niezwykle mściwą Prokopczykówna za­
powiedziała koleżance nieubłaganą zemstę.

Dziś rano Prokopczykówna spostrzegła Gilów* 
nę, zbliżającą się w stronę kładki na rzece. W 
ukryciu zaczekała, aż Gilówna weszła na kładkę, 
po czym podbiegła do niej i strąciła  z kładki do 
rzeki. Nie umiejąc pływać Gilówna utonęła. P ro ­
kopczykówna naigraw ała się z tonącej, po czym 
W iodła do domu i ze spokojem opowiedziała 
matce o  wypadku.

Zwyrodniałą dziewczynę przewieziono do sądu 
dila nieletnich w Kielcach. Prokopczykówna nie­
wątpliwie skazana będzie na długoletni dom po­
prawy.

O D PO W IE D ZI  R E D AKC JI:

H. L. OŚWIĘCIM: Wydania książkowego nie 
ma, o ile nam wiadomo. Rzecz była grana w Te­
atrze Polskim w W arszawie, egzemplarz znajdzie 
się więc w bibliotece tego teatru, lub w agencji 
Jechtleibeinu.

U. B. B.: Jordt fteka 21.

ku.... Ale niech pan z nim mówi po żydow­
sku. Ze mną po żydowsku nie cnce mówić, 
może z panem się zgodzi.

Towarzyszący mi dziennikarz żydowski 
wybawia mnie szybko z kłopotu:

— To jest Mr. Samuel Lewy, prezynenr, 
nowojorskiej City, czyti centralnej dzielnicy 
Nowego Jorku, prawa ręka burmistrza, Żyd 
pochodzi z Warszawy.

— Przepraszam, nie z  Warszawy, tylko z 
warszawskiej „guberni” — prostuje Mr.

Levy — z Radzymina. Przed 45-ciu laty wy 
jechałam stamtąd.

Rozmawiamy jeszcze chwilę, teraz już pc 
żydowsku. La Guardia chwilami też wtrąca 
jakieś słówko w języku żydowskim, mówiąc 
żartobliwie, iż zna język żydowski lefpiej od 
wielu Żydów....

Do gabinetu burmistrza wchodzi kamen 
dant nowojorskiej straży pożarnej, La Guar 
dia przedstawia mnie I zaprasza na pokaz.

Wychodzimy wszyscy na plac, ty©ięczne 
tłumy zgromadzone dookoła witają owacyj­
nie swego burmistrza:

— Niech żyje La Guardia! Nie^h żyje oj­
ciec Nowego Jorku!

Skinieniem ręki dziękuje La Guardia zs 
to powitanie i otwiera uroczystość.

Kiedy obecnie czytam w prasie o hecy hit 
lerowskiej przeciwko temu burmistrzowi, 
przypominam sobie te manifestacje, jakie od 
bywały się ku jego czci wówczas, na placu 
przed City - Hotel w Nowym Jorku.

Gdyby hitlerowscy dziennikarze byli świa 
dkami tego, zrozumieliby, jak śmiesznie dzia 
łają te ich jadowite napaści, skierowane w 
stronę La Guardii.

Burmistrz Nowego Jorku jest amerykań­
skim człowiekiem wolności, który najdzik­
szej nawet hecy się nie ulęknie.

R z e s z ó w  
zaręczeni w marcu 1937 r.

Dwaj uczniowie gimnazjalni 
pooili inwalidę-Zycia

Sanok, 19. 3. (TeL vvł.) Onegdaj odpowiadali 
przed sądem tutejszym dwaj uczniowie 7-ej klasy 
gimn. państwowego Kril i Barna o poLicie 60- 
lelniego Jakuba Langsama, inwalidy wojennego.

Gdy w styczniu 1936 r. wieczorem praechodii.il 
ulicą w Sanoku Langsam, wołali za nim oskarżeni 
„Żydiku, Zydku”, a gdy ten ich się spytał, co w ła­
ściwie chcą od niego, jeden z oskarżonych ude­
rzył Langsama tak silnie w  twarz, że upadł nie­
przytomny na ziemię, brocząc krwią, zaś „boha­
terzy" korzystając z zamieszania powstałego na 
ulicy, uciekli.

Langsam doznał dość poważnych obrażeń, a os­
karżeni uszliby karze, gdy-oy nie przechwałki 
Krila przed kolegami, że tak nauczył Żyda, iż 
go popamięta na całe życie. Przechwałki doszły 
do wiadomości policji.

. Po przeprowadzeniu rozprawy zapadł wyrok

1 skazujący K rila na rok aresztu z zawieszeniem 
na 4 lata, « J '  uniewinniający Barkę

Bronka Trichtenberg Hirsch Spira
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Jerzy Brandes
W  iO -lec ie  zg o n u

N iedaw no m inęło  10 la t od śm ierci jednego 
z najw iększych  k ry ty k ó w  now szych  czasów, 
Jerzego B randesa.

B randes zosta ł w  o sta tn ich  la tach  prawne zu­
pełnie zapom niany . P rzyczyn iły  się do tego 
sm utne czasy, jak ie  przeżyw am y, czasy, w  k tó ­
rych  pokó j św iatow y i znliżenie n a ro d ó w  s ta ją  
się po jęciam i coraz m niej rea lnym i, a w łaśn ie  
B randes należał w  sw oim  czasie do n a jw ięk ­
szych bo jow ników  idei p o ko ju  i zbliżenia m ię­
dzynarodow ego. Dziś p rzy d a łb y  się głos B ran- 
wcsa.

Je rzy  B randes u ro d z ił się w  roku  J.842 w  K o­
penhadze. Na uniw ersy tec ie  s tu d iow ał z począt­
ku p raw o, potem  filozofię i estetykę. W  ro k u  
1862 o trzy tn u je  s typend ium  na  podróże i zw ie­
dza N iem cy, F ran c ję , Anglię. Stoi w ów czas pod  
w pływ em  T a in ‘e i pisze też o n im  książk ę : 
..F ran cu sk a  este tyka  naszych  czasów ". U kazu­
je się potem  ca ły  szereg jego ro zp raw  filozofi­
cznych i este tycznycn . P isze „S tud ia  estetyczne" 
m. inn . o Ibsen ie , k tó rego  by ł w ielb icielem  i 
znaw cą, o H en ry k u  H ertzu  W  ro k u  1870 zosta­
je  docentem  w  K openhadze i  zaczyna swe zna­
kom ite  w y k ład y  o g łów nych p rądach  w  lite ra ­
tu rze XIX w  (1872— 1890). W yk ład y  (w ydane 
też k siążkow o) znalaz ły  obok w ielkiego u zn a­
nia, także zag ran icą , w ie lu  w rogów , k tó rzy  n ie  
m ogli s traw ić  jego „ rew o lu cy jn y ch " poglądów  
lite rack ich . K onserw atyzm  lite rack i rozpoczął 
tu  w alkę z now ym i p rądam i. T o  co je s t na jch a- 
rak te ry sty czą ie jsze  u  B randesa , to  jego psycho- 
logizm . B randes n ie  podchodzi do prob lem ów  
lite rack ich  jak o  filo log, lecz jak o  psycholog. 
T en m om ent, jak o też  po lityczne podłoże jego 
k ry ty k  zy sk a ły  m u  w ielką  popu larność .

W  ro k u  1878 p rzenosi się do B erlina, gdzie 
pisze m iędzy  inn . książkę  o D israelim . (1878). 
W  roku  1883 odzysku je  z pow ro tem  k a ted rę  w  
K openhadze, k tó re j pozbaw iono go za zbyt „ ra ­
dy k aln e"  pog lądy  lite rack ie  —  p rzy ję ty  z h o ­
n o ram i i z uznan iem . Z  w ażniejszych  dzieł, k tó ­
re  potem  nap isa ł, trzeb a  w ym ien ić  jego p racę  o 
L assalu , Szekspirze, k tó rego  w ielb ił, o raz dzie­
ło  o Jezusie  p. t. „Die Jesu s-F rag e" .

B randes by ł in d y w id u a lis tą . W edług  niego 
cała h is to ria  k sz ta łtu je  się dookoła  w ie lk ich  in ­
dyw idualności. N ie w tłacza  w ie lk ie j jed n o stk i 
w  ram y  epoki, lecz z jaw iska  czasow e k o n cen ­
tru je  dookoła n ie j. T en  jego indyw idualizm  u- 
rnożliw ił m u  zrozum ienie  i pogłębienie tak ich  
postaci jak  Ju liu sz  Cezar, o k tó ry m  n ap isa ł 
dw utom ow e dzieło ju ż  jak o  starzec i Goethego.

B randes by ł w praw dzie  typem  krańcow ego 
asym ilan ta , n iem niej je d n a k  m ia ł zrozum ienie ; 
d la  kw estii żydow skiej, a n ie jed n o k ro tn ie  b r o - 1 
n ił Żydów  godnie. B ra ł w ięc w  obronę Ż ydów  
fin landzkich , ru m u ń sk ich  i  po lsk ich . O D rey ­
fu sa  w alczył z upo rem  przez 0 la t słow em  i p ió ­
rem . K iedy z początk iem  w o jny  św iatow ej ru - 
so filska  endecja i an tysem ici ro sy jscy  rozpęta li 
nagonkę an tyżydow ską, B ran d es ro zp raw ia  się 
z n im i ostro , p rzy  czym  specja ln ie  o stre  cięgi 
dostali endecy... K iedy w y stąp ił n a  a ren ę  sy jo ­
nizm, B randes u sto su n k o w ał się doń p rzychy l­
nie, śledząc jego rozw ój z zain teresow aniem . Mo 
żem y żałow ać razem  z A chad H aam em , że B ran ­
des n ie  w ciągnął w  k re s  sw ych za in teresow ań  
lite ra tu ry  h eb ra jsk ie j.

M gr J.’ K leinberg.

z Sans
Rzecz dzieje się w  P aryżu , tuż  po p rzew ro ­

cie h itle ro w sk im  w  Niem czech. M łoda, piękna 
kobieta , u b ran a  w  drogocenne fu tro  sobolow e, 
zjawda się codziennie, tuż przed b rzask iem  dnia  
w  zau łkach  M ontm artre . F u tro  dodaje  je j po­
zorów  bogactw a, elastyczny  chód, sm u k ła  sy l­
w etka  m łodości, a jed n ak  w  je j n iesp o k o jn y ch  
ru ch ach  je s t cos, co k o ja rzy  je j osobę ze zw ie­
rzyną, tro p io n ą  przez gończe psy . P rzed  kim  
ona ucieka? Kto ją  ściga? P o lic jan t, czy sute- 
n e r?  Nic je j nie zagraża, n ik t je j n ie  śledzi. W  
niej sam ej tkw i ten  pościg. I ta k  dzień po dniu , 
bez końca  fascy n u je  w łóczęgę nocnego, pew ne­
go dzienn ikarza, k tó ry  po n itce  dochodzi do 
k łębka ta jem n icy  te j dziw nej kobiety . Z u s t je ­
go dow iadu jem y się o dziejach  ta jem niczej pa- 
san tk i z Sans-Souci *)• K obieta ta, to  o fia ra  H i­
tle ra  i Gestapo, E lza W iener, znana  i uw ielb ia­
na  śpiewraczka, ok lask iw ana diva operetkow a 
na  w szystk ich  w iększych scenach niemiecKich 
przedw ojennego W iedn ia  i B erlina, obecnie na  
em igracji, w  P aryżu . Czy dopuściła  się czegoś 
karygodnego  w zględem  reżim u H itlera  ? M ichał, 
je j m ąż by ł księgarzem , nak ładcą . P row adził 
w ie lką  firm ę, n igdy  nie zajm ow ał się po lityką . 
W y d aw ał k siążk i pacyfistyczne, a czasam i p i­
sarzy  lew icow ych. To w ystarczyło , b y  go p rzy ­
m knąć po przew rocie. E lza uciek ła  do P aryża 
i u n iknę ła  w  ten  sposób uw ięzienia. W ierzy  w  
n iew inność swego m ęża i w  to, że sąd m usi go 
uw olnić z b rak u  dow odu w szelkiej w iny . Na- 
razie  tańczy  i śpiew a w  podrzędnych  lo ka likach  
nocnych , u trzy m u je  się ja k  m oże i w spiera  
swego uw ięzionego męża, oczekując w  n iepo­
k o ju  w yniku  procesu , k tó ry  może m ałżeństw o 
na  zaw sze rozdzielić lub  w  P ary żu  znow u po­
łączyć. E lza n ie u fa  sądom  h itle row sk im , w ie, 
że lu b u ją  się one w  krwd ludzkiej i w  ludzkim  
cierp ien iu . Z n ią  razem  w  P aryżu , p rzebyw a ge­
n ialne, ka lek ie  dziecko żydow skie, dw unasto ­
le tn i M aks O jciec jego by ł m uzykiem . A kom ­
pan iow ał Elzie, a zginął w  czasie n iepoko jów  
ulicznych, jeszcze za czasu rządów  B riin inga. 
Z M aksa siepacze uczynili kalekę. P o g ru ch o ta ­
li m u kości. E lza p rzygarnę ła  siero tę  i z n im  
uciek ła  do P aryża . Ż yje tu ta j w  trw ożnym , p ra- 
wieże w  o b łąkanym  m niem aniu , iż zew sząd o- 
saczona je s t szpiegam i. W ychodzi ty lko  nocą

•) Joieph Kessel. La passante du Sans 
Oalllmard, Parls 1936.

Soucl, Roman

do p racy . C hciałaby M aksow i stw orzyć w ygo­
dę i odpow iednie w a ru n k i życia, a tm osferę  do­
m ow ą. Lecz życie w  P aryżu  n ie  je s t fatw e. N oc­
ne  lokale  po w sta ją  ja k  grzyby  po deszczu i 
szybko zn ika ją , nie w y trzym ując  k o n k u ren c ji 
pom ysłow ości. E lza trac i pracę. Nowe engage­
m en t w  porządnym  lokalu  tru d n o  cudzoziem ce 
zdobyć. Je d n a k  m usi żyć ona, m usi żyć i M aks, 
a M ichał we w ięzieniu  po trzebu je  w ciąż now ych 
zasiłków . Z g inąłby  bez pom ocy z zew nątrz . E l­
za w ięc m usi zdobyć dla niego pieniądze za 
w szelką cenę. Ceną zaś tą  je s t je j ciało. Zaczyna 
się oddaw ać byle kom u. A lkohol i n a rk o ty k i 
pom agają  je j p rze trw ać hańbę, pon iew ierkę  
ciała. Nie je s t to  upadek , n ie rząd  dla n ie rządu , 
ale środek  d la osągnięcia ce lu : w ykup ien ia  M i-1 
chała  z w ięzienia. Z bru ta lizow ana M ona V an- 
na, E lza nie dostrzega, że ten  zaw ód w yciska  
na niej p iętno  grzechu i w ystępku , że zadanie  
przechodzi je j siły , a k lim a t środow iska, a t­
m osfera  bag iennych  w yziew ów  in fe rn a  lu d z­
kiego osadza się czadem  n a  je j duszy, niszczy 
pow oli je j u rodę  kobiecą i k rasę . Spełnia n a j­
w yższą o fiarę : los M ichała spoczyw a w  ręk ach ! 
zw yrodn ialca , sad y sty  i n a rk o m an a , w ysok ie­
go u rzęd n ik a  niem ieckiego w yw iadu  w  P aryżu , 
n iejak iego  L egaarta . Za cenę p iek ła  jedne j n o ­
cy, za oddanie  się E lzy  L egaartow i, M ichał od­
zysku je  w olność i w raca  do P aryża. K tóż m u  
w ychodzi naprzeciw ? Zniszczona, zw iędła o 
p rzech ryp łym  głosie p ro sty tu tk a , u p ió r daw nej 
Elzy. T raged ia  dobiega k o ń ca : E lza kończy  sa­
m obójstw em  P o n u ra  to  pow ieść p o n u ry ch  cza­
sów  i z pew nością nie w ym yślona, nie p ro d u k t 
inw encji a rty styczne j, ale owoc głębokiego 
przejścia , opartego  na  strasznym  przeżyciu  i 
głęboko odczutym  zdarzeniu .

W  końcu , czyż ta k  dalek ie  pow inow actw o 
m iędzy pon u ro śc ią  traged ii E lzy W iener, a po­
nu ro śc ią  sp raw y  O ssietzkiego? R enesans ja sk i­
niow ców , jed y n ie  z tą  różnicą, że N eanderta l­
czyk zam ienił sw ą pałkę na  bardziej skom pli­
kow aną b roń  zaczepną.

L. GOLDNEROW A.

DO WYNAJĘCIA MIESZKANIE 
6 -P O K O JO W E

z pe łnym  kom fortem , balkonem  w K rakow ie  
p lac  D om inikański 2. —  WiŁ<łQńiość tam że  

u D ra L. B ad e ra

:«i„0 młodej poezji 
żydowskiej

Na pow yższy tem at w ygłosiła  onegdaj (w  
sali „W izo") p. G usta L indenbaum -K ohnow a 
re fera t, ilu s tro w an y  recy tac jam i w ierszy  om a­
w ianych  poetów . Szczęśliwym  pom ysłem  było 
rozgrupow anie m a te ria łu  podług  głów nych 
skup ień  żydow skich. P re legen tka  om ów iła więc 
k o le jno  grupę sow iecką, ru m u ń sk o  - besarab- 
zką, po lską  i am ery k ań sk ą , p o d k reśla jąc  tra f­
nie ich  różnice i w spólne cechy.

D obór ilu s tra c ji b y ł bardzo  dobry . Ju ż  w  tym  
bądź co bądź  n iedużym , ram am i re fe ra tu  og ra­
n iczonym  doborze, m ogła pub liczność znaleźć 
po tw ierdzenie  dla w stępnej uw agi re fe ren tk i, 
że liry k a  żydow ska m ogłaby  dziś s tan ąć  w  rzę­
dzie na jp rzed n ie jszy ch  liry k  eu ropejsk ich . Bo 
k tó raż  liry k a  n ie  udzieliłaby  dzisiaj poczesnych 
m iejsc  tak iem u  Leiw ikow j E. S ztajnbargow i, 
M. L. H alpernow i, M angerow i i in . Jed en  z n a ­
szych poetów  w spom nia ł n iedaw no, że n.p. f ra n  
cusk ie  tłum aczenie naszej poezji w yw ołałoby  
we F ra n c ji  fu ro rę . Ale — do F ra n c ji nam  dale­
ko, a u nas, u n as  trzeba  dopiero  poszczególny­
m i w ierszam i no tow ać istn ien ie  w spom nianych , 
frap u jący ch  talentów'. (N aw iasem : p. p re legen t­
ka, p raw dopodobnie  ze w zględu na słuchaczy

— naw iasem  podw ójnym : żydow skich — m u ­
sia ła  recy tow ane wdersze omawdać po po lsku . 
T ypow e d la  naszych nieco g ro teskow ych s to ­
sunków .)

Z różnicow anie poszczególnych skup ień  w y­
pad ło  b. w yraźnie. D la a tm osfery  am ery k ań s­
k iej w ym ow niejszą by łaby  poezja L ejelesa, 
G latsz ta jna  i p ew n trzeczy  H alperna (z „Gil- 
dene paw e") i Leiwdka. Z recy tow anych  u tw o ­
ró w  n a jlep ie j w ypad ły  w iersze o w ątk u  cha­
rak te ry sty czn y m  i d ram aty czn o -n arracy jn y m . 
Sceniczne przygo tow anie p. L indenbaum -K oh- 
now ej dało je j tu  m ocniejsze zahaczenia gesty- 
ku lacy jno-m im iczne i in te rp re tacy jn e . B ardzo 
ładn ie  więc w yszła K. M ołodow ska, „H em der" 
S ztajnbarga, M angera: „B alade fu n em  jid  w us 
yz g e fu m  o fn  ja r id " , i K u lbaka w iersze z 
„R ajsn". Główne zastrzeżenie co do in n y ch  in ­
te rp re ta c ji (szczególny w  H alp ern a  „Ł ejzer E - 
lie") s treśc iłbym  w  tym , że re cy ta to rk a  p o d k re ­
śla zanad to  l o k a l n y  w a l o r  kosztem  liry -, 
cznej to n ac ji całości.

T rzeba  p rzyznać że uzyskan ie  tego drug iego  
w ym agałoby  bardzo  in tym nego  s to su n k u  słu-j 
chaczy  do sam ego m ate ria łu  językow ego i treS-: 
ciowTego tej poezji. A gdzież liry k a  m oże bez 
te j in tym ności żyć?...

L icznie zebrana  publiczność p rzy ję ła  z dużą 
sa ty sfak c ją  „w ieczór żydow skiej poezji", co po ­
tw ierdza p rzekonan ie  o pożyteczności tak ich  
im prez. (sr.)
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K R O N I K A  L I T E R A C K A
„Rmwohtcja mnoryhań*Ibo*

h u /  (U eoo& an t /d a m b  p. !!n c k  Tttrwrw
Wydał ostŁhnlo „akładjm  wydawnictwa (,Ren»te-
6aiice'1' w  W arszawie cdeikawą ksiąńkę-repwtaż p. 
t. „Rewolucja amerykańska". W słowach D?rw- 
nych przedstawia autor dzieło prezydenta Roose- 
Yelta oraz spostrzeżenia z codziennego życia lud­
ności amerykańskiej. Szczegółowe omówienie tej 
interesującej książki zamieścimy w najbliższych 
dniach.

Sukces uroczystego przedstawienia „Dybuka'. 
Jak już donieśliśmy, w 20-leoie praprem iery „Dy_ 
ouiKa", wystawił tę sztukę An.sk i ego Dawid H er­
m an zespołem dawnych Wileńczylców, zn,-dują­
cych się obecnie w  Nowym Jorku. Żydowska pra- 
i»  nowojorska przyjęła widowisko Larazo gorąco, 
"wyszczególniając przede 'wszystkim pania Alomis, 
która grała rolę Lei Nachbuscba i Azrę. Ze stylu 
Trupy Wileńskiej w yłam \w ał się Izydor Keszir, 
który nigdy do Trupy Wileńskiej nie należał i dla 
tego wprowadził do widowiska inny ton.

Morris Schwa, z przyjeżdża do Polski. Z żydow­
skiej prasy nowojorskiej dowiadujemy się, że Moi 
ris  Schwarz -wydzierżawił na najbliższy sezon te­
atralny nowy gmach na Broadwayu. Morris 

\ Schwarz wybiera się naprzód do Palestyny, by od 
wledzić swego ojca, a potem przyjeżdża na kilka 

' t j  godni Jo  Polski. W lipcu będzie już znowu w 
Nowym Jorku, by przygotować kampanię jesienną

t,Dyouk“ jalco film. Jedna z warszawskich wy. 
i twór ni filmowych przygotowuje filmową przerób 
ikę „Dybuka". Scenariusz napisał Marek Arnstein, 
reżyserem pędzie Michał Waszynski 

i Zgon poety holenderskiego Alberta Verwey‘a. 
jOnegda j zm aił najwybitniejszy współczesny liryk 
(holenderski Albert Verwey. Zmarły był przyjacie­
lem wielkiego poety niemieckiego Stefana Georgea 
który przetłumaczył na język niemiecki jego po 
ezje. -Verwey był nietylko oryginalnym iirykiein, 
lale teź i tłumaczem literatury niemitckiej, angiel 
Bkiej i włoskiej.

Zga\ wybitnego aktora frarcuskiego. W Paryżu 
im arl w 58 roku życia Gabriel Signoret, jeden z 

.najwybitniejszych aktorów francuskich. Signoret 
itirodził się w Marsylii, gdzie też stawiał swoje 
pierwsze kroki. Później jego mistrzem stał się An 
to iną.'S ignoret był też -wybitnym aktorem film o­
w ym  Ostatnio grał rolę marszałka Lyauteya W 
fiknie ,,Nowi ludzie".

Siosira Werfla autorką di amatyozną. Marianna 
Riesei siostra wybitnego poety Franciszka W erf­
la, wystawiła w Zurychu dram at pt. ,,Turandot“.

t,Orlątko" jako opera. W Monte Carlo wystawio 
no w  tycb dniach operę ,,L‘Aiglon“ którą stwo­
rzyli dwaj najwybitniejsi kompozytorzy franouscv 
Jaąues Ybert i Arbur Honegger. Libretto napisał 
Henri Cain na podstawie dram atu Rostanaa.

Powieść o żydowskiej dzielnicy Brooklynu. P ra ­

sa aauryfca&Ju intaAa «H „ JU ^a wmiwiiia w 
p n M d  Daniela Pofkaa y  % JO* fa w a m t a / ,
Pom esc ta opisuje zyde żydowssle odefaicy w
Brooklynie.

„Dat i noce w  Emek". W tyciu dniach uikacala 
się książka ,,Dm i noce w ornek" Nachmana Maj* 
ia, r< aaktoro. „L ittrarisze Bleter". Książ1!* ta za­
w iera wrażenia z  podróży po Palestynie.

Kogo Rostworowski proponuje do PALu? Przed 
stawiciel Poiskiej Informacji Literackiej miał ro ­
zmowę z Karolem Hubertom Rostworowskim o 
Polskiej Akademii Literatury. M. in. oświadczył 
Rostworowski, że byłoby mu bardzo miło zobaczyć 
w Akademii Adama Grzymałę Siedleckiego i W a­
cława Borowego. Na pytanie co myśli o akademii 
niezależnych tj. o plebiscycie „Wiadomości Lite­
rackich" Rostworowski odpowiedział oschle: „Nie 
mam żadnego zdania, po prostu nie zajmuję r ę 
tymi sprawami", Rostworowski napisał krnnedię 
p t  „Wesoły jubdeusz", której oonaterem jest ak­
tor i dyrektoi teatru w jednej osobie. Zaczął ją  pi 
sać na jubileusz Solskiego. Pracuje leż dalej nad 
,,czerwonym marszem".

W ystawa Sienkiewiczowska w  warszawskiej Bi 
błiatece Narodowej. Onegdaj otwarto wystawę 
Sienkiewiczowską w warszawskiej Bibliotece Na­
rodowej. Zajmuje ona trzy sale, mieszczące ięko- 
pi-sy, powieści, ilustracje do nich itd.

50-lecie śmierci Józefa Ignacego Kraszewskiego,. 
W marcu 1887 zmarł w  Genewie Józef Ignacy Kra 
szewski, jeden z najpłodniejszych pisarzy polskich 
W ciągu 57 lat swej twórczości napisał Kraszews­
ki ponad 230 powieści me licząc suuaiów literac­
kich i historycznych, artykułów dziennikarskich 
itd. Twórczość Kraszewskiego obejmuje około 600 
tomów.

Zgon Alfreda Flechtheima. W Londvnie umarł 
w  59 r. życia Allred Flechiheam jeden z najsław­
niejszych Kunistliendlerow europejsidch. Zmarły i  
do wybuchu hitleryzmu urządzał w  Berlinie stale 
wystawy sztoki nowoczesnej. Był też założycielem 
miesięczmara ,,Der Querschnitt“.

Bctio listu cc warte go Tomasza Manna do d zkka  
na fakultetu filozoficznego w  Bonn. List otwarty 
Tomasza Manna do dziekana fakultetu filozoficzne 
go w Bonn omówiliśmy swego czasu obszen nie na 
łamach ,,Nowego Dziennika". Obecnie ,,Wiadomo 
ści Literackie" drukują ten list w polrkim przekła 
azie. W Kopenhadze bawił ostatnio prof. nans 
Naumann, historyk. literatury na uniwersytecie w 
Bonn i oświadczył w wywiadzie dziennikarskim, 
że dziekan na własną rękę pozbawił Tomasza Man 
na tytułu honorowego doktora uniwersytetu. Nie. 
mięciu minister oświaty Rust oświadczył, że nie 
inspirował dziekana do tego kroku, aiDowem nie 
odpowiada to intencjom rządu Trzeciej Rzeszy. 
Pytanie tylko zachodzi, czy to niezgrabne wycofa 
nie się nastąpiło dopiero po olbrzymim wrażeniu, 
jald wywarł list otwarty Tomasza Manna

( s i )

0 Y Ć P r Ę K R Ą
<o azlł doprawdy rilc' (rudnego I IcaszłowJ 
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2  salI koncertowej 
Jaków Zah — Jan  Ekiert

(Stary Teatr).
Nie przebrzmij ło jeszcze echo ogłoszenia wyni-j 

kćw  samego konkursu szopenowskiego w  "Warsza­
wie a już usłyszeliśmy tu w  Krakowie dwóch lau­
reatów : Jakowa Zaka i Jana Ekierta (krakow iani­
na) w porządau odwrotnym. Nie słuchałem trans­
misji radiowej z konkursu warszawskiego i nie 
wiem jak grali uczestnicy. Nie wątpię jednak, że 
sroga jury złożona z dwudziestukilku koryfeuszów 
gry i pedagogiki fortepianowej z całego świnta słu­
sznie i obiektywnie oceniła i rozmieściła „podsąd- 
n>cn“, przynajmniej pierwszych kilku stopni. O 
obiektywności tej świadczy choćby fakt, że w  dzi- 
siejszycn czasach członkowie jury  z Niemiec i in­
nych niekuchających nas państw  przecież przy­
dzielili dwie piewsze nagrody i kilka innych Ży- 
aom.

Jaków Zak, młodzieniec o miłej i miękkiej jesz-‘f' 
cze powierzchowności i  fizjognomii, która jednaję j 
podczas gry dziwnie dojrzale się prezentuje, za­
służył w  całej pełni na zaszczytne odznaczenie, i. 
Grodzony pianista o rasowej (w znaczeniu ań y - i 
stycznym) brawurzo wiftnozowskiej, która chwilo­
wo jeszcze wysuwa się na główne i dominujące i 
nrejsce, ale w  formie niepozostawiającej żadnych 
wątpliwości co do powołania i talentu. Techniczna 
i dynamiczna strona, żelazna rjtm iczność, pełny i  
potężny ton o oszałamiającym rozmachu i głębo­
kiej soczystości, umiejący jednak także i czule śpie-

w  ia lti sposób, ja k i m ógł w y p łynąć  jed y n ie  w  
rezu ltac ie  d ług iej, w iekow ej hodow li fo rm  spo- i 
łecziiych, tow arzysk ich , i a rty stycznych . Na 
fo rm y  te  złożyły  się w iek i i społeczeństw a. 
Nasz p an  P odkom orzy  m a rac ję  po tęp iając  
p ły tk i snobizm  fran cu rzen ia  się. Ale w  sam ym  
źródle  te j k u ltu ry  w ykształcono  ta k i poziom  
zabaw , a tm osferę  w nętrz , typ  g a lan te rii lu b  
w alk i i — n a s tró j u licy  („e sp rit de la  ru e " )  
w yhodow ano  ten  rodza j w yrozum iałości i  dy­
stan su , len  u m ia r i m ia rę  w  odn iesien iu  do 
człow ieka i jego żyw ego i m artw ego  otocze­
n ia , — k tó re  sztuce fran cu sk ie j zabezpieczyć 
m ogły  na jpe łn ie jsze  do jrzew anie . A trzeba tu  
sk rom nie  dodać, że co ja k  co, ale sm ak  n ie  jest- 
chyba n ap ię tn o w an y  jed n y m  narodow ym  p ię t-i 
nem , a „zarażen ie" się n im  n ie  przyn iesie  c h y - ! 
ba szkody żadnem u „geniuszow i narodow em u". 
O ile m i w iadom o, n a jw raż liw si n asi po lscy  
m alarze k sz ta łc ili w  P ary żu  s ir a k  sw ój, a nie 
techn ikę  p o d rab ian ia  cudzych to rm .

Czy dy g resja?  N iew ątpliw ie. A le dygresje , 
ba, n a tło k  dygresji, je s t n a tu ra ln y m  w y n ik iem  
każdego m ocnego w rażen ia . A tu  Jest jeszcze 
w ięcej: bo w  odczuw aniu  fran cu sk ie j w ysta-j 
w y  skrzyżow ały  się w e m nie  różne  k ry teria ;1 
dotychczasow ych ocen, znalaz ły  p o tw ierd zen ia  
te  przeto odnie m o tv w y  k ry ty k i, k tó re  opiei a łj 
s ię  n a  odczuw anych  zda1 a i p rzeczuw anych  w a ę  
tościach, p o p arty ch  n iedostateczn ie  m n ie j lu b  
w ięcej doskona łym i rep rodukcjam i.

Pozw olę sobie w ięc ty m  razem  poprzestać  
n a  pow yższym  w stępie, ob iecu jąc w  następ ­
nych  a rty k u ła c h  om ów ić obszern iej obie fazy  
zareprezen tow ane n a  obecnej w y s ta w ę : fazy  
im p res jo n is tj cznej i  na jnow szej, H. W ,

Wystawa malarstwa
francuskiego w Warszawie

T.
W  M uzeum  N arodow ym  w  W arszaw ie  m ie­

ści sie obecnie W y staw a  m alarst wa fra n c u sk ie ­
go, k tó ra  w  90 ekspona tach  ilu stru  je sześćdzie­
sięc io le tn i z g ó rą  ok res tegoż m ala rs iw a , ud 
M aneta, po dzień dzisiejszy.

Szczęśliw ym  by ł pom ysł in ic ja to ró w  tego 
'pokazu , k tó rzy  zbliżyli „górę do O m ara“ ... 
T ym , d la  k tó ry ch  w y jazd  do P ary ża  je s t rze­
czą n iedostępną, dano  okazję  zetkn ięcia  się z 
p rzy k ład am i te j sztuk i, k tó ra  niedościgłym  
w zorem  św ieci całem u w spółczesnem u m a la r­
stw u .

P ie lg rzy m u ją  też n a  tę  w ystaw ę tysiące. 
P rzew ażna część defiRije spacerow ym  k ro ­
k iem  przed obrazam i, o k tó ry c h  z m ia ro d a j­
n y ch  źródeł słyszało  się „dużo dobrego". M ała 
g a rs tk a  m a la rzy  siada  p rzed  ty m  'u b  ow vm  
obrazem  w  sk u p ien iu , n ie m ogąc od  niego o- 
idejść. P rzy łącza się do m nie jeden , k tó ry  z  m i­
n ą  subtelnego zak łopo tan ia  p o w iad a : „przed  
n iek tó ry m i ob rażam 1, w ie pan , człow iek s la je  
i p y ta  s ię : ja k  on i n a  to  rozw iązanie  w p ad li?"  
P o jm u ję  to  zak łopo tan ie  bardzo  dobrze... Zbie­
ra m y  się m ałą  g ro m ad k ą  i stw ierd  tam y, że za 
każdj-m  razzm  odkryw a się coś now ego, ja k a  
w ięc szkoda, że wl< rótce zn ikn ie  to  n am  z oczu.

Ale is tn ie ją  leż i in n i. N aw et m alarze. Ci od­
w o łu ją  p ik a n tn ie  n a  bok , i zany tu ią  przem ą- 
d rze : „co tu  n am  on i p rzy sła li?"  a lb o : „spo­
dziew ano się, w iecie,..." i  ta k  dalej w  ten  b a r­

dzo p o p u la rn y  deseń.
A w ięc —  chociaż n ie w arto  —  zahaczm y; 

spodziew ano się — czego? Ja k ie  nadzie je  za­
w iedziono? N a to  n ie  o trzym am y żadnej odpo­
w iedzi. Bo n ie  w iedza czego się spodziew ali, 
tak sam o, ja k  n ie  u m ie ją  odcyfrow ać tego, co 
znaleźli. To je s t zjaw isko  znam ienne, bardziej, 
n iz się nam  n a  p ierw szy  rzu t oka  w ydaje . To, 
co nie strze li w oczy ek straw ag an cją , re k o r­
dem , tu rn ie jem  śpiew aczo - re to rycznym , czy 
in n y m  sportow ym , —  to zaw odzi nadzieje. Z a­
pom ina  się o jed n y m : że w ielkie, p raw dziw e 
zdobycze k u ltu ry , szły w  parze z w ie lk ą  k u ltu ­
rą  sm aku . A ta  o s ta tn ia  w yklucza  w łaśn ie  h a ­
łaśliw ość  i ta u d e tn ą  jask raw o ść . Nie narzuca  
się ona, a w ym aga pew nej fa tyg i —  d o tarc ia  
do n ie j, do rośn ięc ia  do je j tre śc i: B yw ały  w  
rozw oju  fran cu sk ie j sztuk i, ok resy  epatow a­
n ia . A le trw a ły  k ró tk o , i n ie  s ta ły  się sam o- 
celem , program em . SDełniwszy sw oją  fu n k c ję  
—  zaatak o w an ia  uw agi — cofały  się, u s tęp u ­
ją c  m iejsca  skup ionem u i celow em u trudow i, 
łagodnem u, ja k  w szystko  co dojrzało-ludzkie, 
i co u g ina  się trochę  p o d  brzem ieniem  w ew nę­
trznego bogactw a...

D zieje m a la rs tw a  francusk iego , to  dzieje do­
brego sm aku  O czyw iście, że ta  de fin ic ja  je s t 
połow iczna. P rzerzu ca  ca ły  ciężar n a  n ieo k re­
ślone bliżej pojęcie  sm aku . Czem je s t d o b ry  
sm ak ?  S tw ierdziłem  n a  w ystaw ie  fran cu sk ie j 
ciekaw e zjaw isko : p rzek łu  jm y w ierzchn ią  war-, 
stw ę ściśle m alarską  ty ch  obrazów , ich  b a rw ­
no  - fo rm a ln ą  w arstw ę, a  okaże się, że każdy  
szczegół tem a tu  w idziany  je s t i  odczuw any  z 
n iezw ykłą  k u ltu rą  w ew nętrzną . Człow iek są­
s iad u je  tam  z kw iatem , m eblem , lu b  pej za/cm
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P Ł Y N N Y  W O S K  I N G W A
NAJLEPSZA ZAPRAWA DO PObŁOG

łlubkŝ  Edwarda odbędzie tiew Wiedniu
Królowa matka Mary przybędzie na ślub

waó piano — wskazują na ten pierwszorzędny ta­
lent. planistyczny, który w  brawurze Już dzli świę­

c i  trium ly. Strona Interpretacyjna jego gry wypo­
wiedziała się jedynie w  preludium i  fudze Bacha 
oraz w  Fantazji F-moii Chopina w  sposób roku­
jący równiej nujbpsze nadzieje. Droga do sławy 
1 wyżyn artystycznych stoi otworem przed tą 
wschodzącą gwiazdą pianistyczną.

W porównaniu z Żakiem musi Jan Ekiert, znany 
tu i ceniony już młody muzyk znieść ten dystans, 
jaki orzeczenie jury  przydzieliło mu w  grze forte­
pianowej. Nie jest to ujemnym stwierdzeniem, bo 
również i gr.i Ekierta wykazuje wiele poważnych 
i pięknych momentów, zwłaszcza w lirycznej in ter­
pretacji, do której się skłania jego gra w  wyko­
naniu utworów Chopina. Sprawność rąk  stoi na 
wysokim i sumiennym poziomie, poza drobnymi 
usterkam i i niewyrównaniem dynamiki. Podejście 
do wykonanych utworów jest poważne i giębokie. 
.Talent muzyczny Ekierta pójdzie może jednak in ­
ną, większą i piękniejszą drogą niż reprodukcyjną 
I wypowie się w twórczości, której obiecujące za­
datki słyszeliśmy juk niejednokrotnie. Wykonane 
nad program : mazurek i toccata wykazują zdrowy 
i  charakterystyczny profil oraz prawdziwie muzy­
kancką naturę autora.

Obaj młodzi artyści odnieśli wybitny sukces w 
przepełnionej sali. D r Apte.

Komunikaty teatralne i koncertowe
E G O N  P E f E l

v DzLś w sobotą 20 hm. w  Starym Te a irze wystą­
pi światowej sławy piecbsta-wirtuaz ngcu Petri, 
k tóry swoją fenomenalną gi ą czaruje zawsze słu­
chaczy. Genialny artysta w bogatym programie 
wykona cenne utwory Busantego, Beethorena, 
Schuma na, Brahmsa 1 Chopina Koncert ten, na 
k to iy  ustalono ceny najniższe, ściągnie niezawod­
nie licznych słuchaczy, zwolenników gry  znako­
mitego artysty.

— PREMIERA JZTUKI „MAŁY WOODLEP”.
Dziś aana nędaie po raz pierwszy na scenie te­
atru miejskiego, sztuka angielska Johna van Dru- 
ten p t  „Mały Woodiey w któi ej autor porusza 
z głęboką znajomością duszy młodzieńczej, splot 
zagadnień 1 komplikacji, nieodłącznych od chwili 
dojrzewania młodzieży, mającej opuścić ławę 
Szkolną i wejść w pełnię żj ca. „Mały Woodiey 
powtórzony będzie jutro wieczorem Jutro po po­
łudniu, — lekka komedia muzyczna „Krawiec w  
zamku”.

— Z TEATRU „BAd 1TELA’’. Dziś cały zna­
komity zespół „Bagateli” : duet. śpiewno - muzj cz- 
ny Saba i de \o g t, I. Skwierczynska, W. Jankow­
ski, M. Żeglarski, Jedynska i Fabian, daje kon­
cert humoru, groteski sentymentalnej piosenka 1 
czarownych tancow, w rew ii pt. „Czar, śmiech, 
radość...”. Barwny kalejdoskop świetnych nume­
rów  sprawia, że wida wychodzi z teatru zadowo­
lony i pod dużym wrażeniem.

Z Wiednia donosi ( s ) : Zapadła juz ostate 
czna decyzja, że ślub księcia. Edwarda z pa­
nią Simpson odbędzie się w Wiedniu w kap­
licy anglikańskiej, przy poselstwie brytyjs­
kim. Ślub odbędzie się w maju. Bliższej da­
ty jeszcze nie ustalono, nzekamo ślub ma 
się odbyć w dwa tygodnie po koronac ji kró 
la Jerzego (32 maja). Uważane jest prawie 
za pewne, że królowa matka Mary przyje-

Z O K A ZjI TUBTTEUSZU 60-leola, ik lad* WP. H. 
ROSENmilTHOW I. Ketowi fabryk i „Poi-Shleld" t ra ­

dycyjne życzenia U llg

•nsv nntpjn n sa  iy '
KIBUO HITAOHDUT W KAMIENICY 

NA ŚLĄSKU.

Z o k a-jt .sś lu b lu  kochanej LTiNKT FLEISCHEROWNY 
l  Katowlo ■ p. ISAKIEM  MuCRENBBUNEM i  B ielika 
lerdeoinle a ra tu lu ją
l i n k  SZYMEK SALOMON Z NARZECZONĄ.

Z OKAZJI ZARĘCZYN naszego kolegi SALOMONA 
GOTTESFELDa i  p. SKANIĄ 8INGEROWNĄ gr lin iu ­
ją  lerdeomlc

H  TEATR ŻinOfWl&Ki Bocheńska 7. Wczoraj­
sza premiera „Teatru Komediantów" została en­
tuzjastycznie prżyjęta. Dziś da lsze '2  występy o 
godz. 4 pop. i 8.30 wiooz. po cenach najniższych. 
Program  podwójny: arcywesoła operetka „Kiedy 
pajao się śmieje” i pełna rewia „Parada Kome­
diantów”. Jutro nieodwołalnie ostatnie 2 przed­
stawienia.

— STO PIOSENEK |v  SZOPCE „NASI 1 OBCY 
TAŃCUJĄ W SZOPCE". bz»ś 8 wierz, w lokal u 
Żyd. Tow. Teatralnego, Stolarska 9 -spektakl 
szopki satyrycznej pt. „Nasi i obcy tańcują w 
szopcie”, która przez dwie godziny bawi publicz­
ność.

— NADSCENKA ARTYSTYCZNO LITERACKA 
I. Różyńskiej (Sala SasKaj. Dziś powtórzenie pro 
gram a pt. „Panienka z Szewskiej 3 b ”. Początek 
przedstawień o 7-mej i 9-tej.

_  WIECZÓR RECYTAOYJNY JÓZEFA KA­
MENA, znakomitego artysty dramatycznego od­
będzie się w  niedzielę 21 marca w lokalu Stow.

dzie na ślub w towarzystwie jednego ze sy­
nów. Podjęte mają być jaknajostrzejsze śro­
dki, ażeby utrzymać intymny charakter uro 
czystości. Między innymi, już w przeddzień 
ślubu, policja kordonem obstawi blok domów 
w którycn znajduje się amoasada angielska 
i kaplica anglikańska. Książę pono ddniół 
policji, że on osobiście poniesie wszelkie ko­
szta z tym złączone.

Pani Simpson przyjadzie na kilka dni 
przea ślubem samochodem do Austrii i za­
mieszka w okolicy Wiednia. Stolica ujrzy ją 
dopiero w dniu ślubu.

B. premier Lloyd George, który ostatnio 
oficjalnie oświadczył, że rząd angielek! w 
sprawie uposażenia księcia Edwarda, zaęho 
wał się wysoce nieprzyzwoicie, został miano 
wany, jak donoai „Daily Express” członkiem 
komitetu, który ma ustalić listę cywilną no­
wego kióla i uregulować pobory reszty cdon 
ków domu królewskiego. W Londynie mówi 
się o tym, że rodzina królewska, prywatnie 
przyzna Edwardowi doda ł ak roczny w kwo­
cie 25.000 funtów.

SoliJaraośó Bnel Brith przy ul. śiw. Gertrudy 7. 
Początek 8.30 wlecz. Wstęp dla członków i gości,

REPERTUAR KINOTEATRÓW:
ADBIA: „M ali bohaterowie" (Henry A rm etta, Frank 

Barro) i  „Kom ediant" (Huna Moser).
APOLLO: „Sam Dodswortb" (Bnth U h.tterton ,

M ary Aetor).
ATLANTIC: „Potępieniec" (W ictor Mao Lagier.) 1 

„R ii^e  na  stole" (Carola Lombard, Fred Mio 
M nrrar). ...............

BAOATE1 A „Nocne m otyle" oraz rewią p. t. Jw iaf... 
.uśm iech.- radość

DOM ŻuŁnIERZA: „Golgota".
MUZEUM: „Zew krwi".
PROMIEŃ: „Sam na eam“ „Żniwa" (Paula W eneiy)
STELLA: „Fredek uszczęśliwia św iat" (Fertner, 

Halama).
SZTUE A. „K arie ra  panny Joanny" (Alice Taye,

Michael Wablen).
UCIECHA: „Grzesznik mimo woli" i . Magnolia” (Jo* 

Brown, Iren a  Dune).
t\A V D A : „Księżniczka Cissy" (Grace Moore.

Franohot Tone).

12«8g REGINA I  JAKUB FINKELSTEINOW iE.

1| 2)
Nowi członkowde zespołu, jasnowłosa gro­

mad* chłopców i dlziewcząt, których czystą 
aryjskość i brak talentu wyczytać można 
było z błyszczących nosów i piegowatych 
twarzy, prosili, by ich przedstawiono wiel­
kiemu Hófgenowi, okazując mu ma każdym 
kroku najdalej posuniętą czołobitność i u- 
przejmość. Zjawił się jako książę baśniowy 
przyjmując hołdy i podziw jako daninę mu 
należną. Tak, zeszedł ma chwilkę ze swych 
wyżyn, na moment wrócił do nędznego miej 
sca, z którego rozpoczął start do sławy. Był 
zresztą łaskawy, a nawet posunął się do te­
go, by Motz otoczyć swym ramieniem. Ach, 
nie zmieniłeś się zupełnie — entuzjazmowa­
ła się, ściskając jego ręce. Petersen odezwał 
się. Hendrik był zawsze bajecznym kolegą, 
a pan von Totenbach zamknął przywitanie, 
^oświadczając tonam ostrym: W nowych
{Niemczech wszyscy są kolegami, bez wzgię- 
du na stanowisko, jakie zajmują.
1 Hendr,k wyraził życzenie przywitania się 

Z parem Knurrem. — właśnie owym portie­
rem. który zawsze nosił hakenkreuz w kla­
pie marynarki, a obok loży którego Hofgen, 
ten „bolszewik kulturalny” tak niechętnie i 
z tak złym sumieniem przechodził. Stary 
ten członek partii nie posiadać się będzie z 
rad o śc i, s d v  liści śn ie  n a w ia ć  i cl a i

faworyta, prezydenta ministrów I — Ku swe
mu zdziwieniu przyjął go jednak pan Knurr 
dość chłodno. W loży portiera nie było żad­
nego obrazu wodza, vJiociaż teraz było to 
zezwolane a nawet wskazane. Gdy Hendrik 
zapytał Knurra, jak mu się powodzi, ten 
mruknął coś nieżyczliwego, a spojrzenie wy 
dawało się Hófgenowi wręcz wrogim. Było 
jasne: Pan Knurr srodze był rozczarowany 
w stosunku do swego wodza — zbawiciela 
i całego tego wspaniałego ruchu narodowe­
go. Hofgen, przyjaciel generała lotniczego, 
miał teraz, tak jak ongiś, bardzo przykre 
uczucie, ilekroć przechodził obok loży por­
tiera.

Ulgą było dla niego, gdy mógł stwierdzić, 
że w teatrze nie pracow ał już ani jeden z ko 
munistycznych robotników scenicznych, któ 
rych ongi witał pięścią ściśniętą i pozdrowię 
niam „frontu czerwonego”. Nie nuał odwa­
gi pytać się, co się z nimi stało. Może ich za­
mordowano, może są aresztowani, a może 
na emigracji...

Wieczorem teatr był wysprzedany, Ham- 
burczycy radośnie przywitali swego ulubień 
ca, który w Berlinie zrobił tak wspaniałą 

karierę, naprzód za czasów profesora a 
później grubego prezydenta ministrów. Ni- 
roletl" wfwfttftłoh . Wsrynpy

twierdzili, He jest sztywna, nienaturalna, a  
nawet niecu niesamowita. Straciła dawną 
gibkość, a głos jej miał teraz jakiś dziwmy 
ton pustki i żałości. Zdawało się, że coś w 
niej zamarł d i się załamało. Zresztą publicz- 
ności zac/ął się niepodobać jej wielki nos. 
Czy nie ma w sobie odrobiny krwi żydow­
skiej? — szeptano na fotelach. Ależ nie — 
twierdzili inni — bo Hofgen w takim wy­
padku napewnoby się z nią publicznie me 
pokazał!

Na drugi dzień Hendrik miał ideę kapryś 
ną, by pani konsulowej Mónckeberg dożyć 
wizytę. Niech i ona zobaczy go w całym 
jego blasku — właśnie ona, która go lata­
mi całymi upokai zała swymi manieram pa­
tryc J u s z f  i. Barbarę, córkę tajnego radcy, , 
natychmiani zaprosiła na herbatę do siebie 
na pierwsze piętro. Jego zaś zawsze witano 
uśmiechem subtelnym i drwiącym. Teraz 
postanowił zajechać przed willę starej da­
my swym Mercedesem.

Ku swemu rozczarowaniu musiał uę  do­
wiedzieć od! obcego dozorcy, że pani konsu- 
lowa von Mónckeberg umarła. Można się by 
ło tego po niej spodziewać! Uniknęła uciecK 
ką spotkania, które mogło być dla niej pn^r- 
k re ,

(e. d. n.y
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Samorząd gospodarczy przeciw nowym 
podatkom na budową dróg

Zw iązek Izb P rzem ysłow o -  H ai±Jlo \/yoh 
przedłożył m in is te rs tw u  k o m u n ik ac ji opinię 
sw ą w  spraw ie p ro jek tu  u staw y  o budow ie i u- 
trzy m an iu  d róg  publicznych . Zw iązek p o d k re ­
ślił, iż s fe ry  gospodarcze n a jzupe łn ie j podzie­
la ją  pogląd, w ie lok ro tn ie  fo rm u ło w an y  w  cza­
sie d y sk u sji n a  te ren ie  se jm u  i senatu , że po­
k ry c ie  kosztów  u trzy m an ia  d róg  pub licznych  
w inno  być sta le  uw zględniane w  budżecie zw y 
czajnym  i n ie  m oże być uzależn iane od w p ły ­
w ów  z  ty tu łu  specja lnych  poda tków  lu b  do­
p ła t. B rak  odpow iednich  s ta łych  pozycji w  
budżecie p ań stw a  m usi się o d b ijać  szkodliw ie 
n a  s tan ie  dróg, k tó re  ju ż  obecnie w sk u tek  n ie- 
w ystarczalności aoK onyw anych p rac  k o n se r­
w acy jn y ch  n iszczeją, zaś w  w ielu  w ypadkach  
dochodzą do s tan u , graniczącego z  ca łkow itą  
ru in ą .

P o n ad to  w ydaje  się jed y n ie  słuszne, aby 
w pływ y, uzysk iw ane z op łat od  po jazdów  m e­
chan icznych  n a  P ań stw o w y  F u n d u sz  D rogow y, 
b y ły  całkow icie używ ane n a  dostosow anie  dróg 
ko łow ych  do ru ch u  m echanicznego, p rzy  czym  
n a  razie  ze w zględu n a  szczupłość odnośnych  
w pływ ów  odpow iednie sum y  w inny  być  uzu­
p ełn iane  przez do tacje  państw ow e.

Z dan iem  Z w iązku Izb jed y n ie  ta k  u ję ty  spo­
sób f in an so w an ia  k o n se rw ac ji i u lepszan ia  n a ­
w ierzchn i a ro g  um ożliw iłby  ra c jo n a ln ą  i p la ­
n o w ą  gospodarkę  d rogow ą w  k ra ju .

P ro je k t u s taw y  o budow ie i u trzy m an iu  dróg 
p ub licznych  op iera  się n a  in n y ch  p rzesłankach  
i, łącząc zagadnien ia  u trzy m an ia  ju ż  is tn ie ją ­
cych dróg  z budow ą now ych, p rzew idu je  w p ro ­
w adzenie specja lnych  poda tk ó w  w  m om encie, 
k ied y  noto ryczn ie  stw ierdzane p rzeciążeruęjśy- 
c ia  gospodarczego g loba lną  sumą. różnych  
św iadczeń w ym aga d o k o n an ia  m ożliw ie n a j­
szybszej rew izji i red u k c ji ich  celem  stw orze­
n ia  w aru n k ó w , k tó reb y  u ła tw iły  w y k orzysta ­

n ie  p o p raw y  k o n iu n k tu ry .
O parcie  specjalnego p o d a tk u  drogow ego na  

św iadectw ach  przem ysłow ych i k a r ta c h  re je ­
s tracy jn y ch  grozi pogłębieniem  d y sp ro p o rc ji 
w y n ik a jący ch  z is tn ien ia  system u w yk u p y w a­
n ia  św iadectw  przem ysłow ych, k tó rego  re fo r­
m a została  o sta tn io  uznana za szczególnie a k ­
tu a ln ą .

Zw iązek Izb uw aża rów nież, że n iesłusznym  
je s t obciążanie specjalnym  p odatk iem  drogo­
w ym  n ieruchom ości, k tó re  op łaca ją  z ty tu łu  
państw ow ego p o d a tk u  od n ieruchom ości w raz 
z dodatk iem  kom u n aln y m  — 19 proc. dochodu 
b ru tto .

N ależy stw ierdzić, ze w ysokość tych  św iad­
czeń w  połączeniu  z w y d atk am i ek sp loa tacy j­
nym i znacznie h am uje  ju ż  w  chw ili obecnej do­
konyw an ie  n aw et e lem en tarnych  rem on tow  
n ieruchom ości.

Z asada  obciążania  specja lnym i dop ła tam i 
w łaścicieli n ieruchom ości o raz p rzedsięb io rstw  
przem ysłow ych i hand low ych , uzysku jących  
dzięki is tn ien iu  dróg  „szczególnie ko rzyści", 
budzi bardzo  pow ażne zastrzeżenia, gdyż w  
p rak ty ce  m oże stać  się ham ulcem  życia gospo­
darczego, zw iązanego n ierozerw aln ie  z u sp raw ­
n ien iem  ko m u n ik ac ji. U stalan ie  przy toczonych  
pow yżej „szczególnych ko rzyśc i"  s tw arzałoby  
p rzy  ty m  n iew ątp liw ie  duże tru d n o śc i i n ie jed- 
n o k ro tn ie  m ogłoby spow odow ać d la  p ła tn ik ó w  
n iesłuszne i n adm ierne  obociążenia. Zbliżone 
z jaw isko  m oże rów nież pow stać p rzy  u s ta lan iu  
w ysokości d op ła t w raz ie  zasto sow an ia  pojęcia  
użytkow ników , n ad m iern ie  zużyw ających  d ro ­
gi, k tó re  to pojęcie zaw iera  jed en  z a rty k u łó w  
om aw ianego p ro jek tu .

2T ty ch  w zględów  Zw iązek Izb P rzem ysłow o- 
H andlow ych w ypow iedział się przeciw ko obec­
nem u b rzm ien iu  p ro jek tu  u staw y  o budow ie 
i u trzy m an iu  dróg publicznych.

Sytuacja na rynkach rulnych
N a zagran icznych  ry n k a c h  zbożow ych w  ty ­

godn iu  ubiegłym  pan o w ała  n ad a l ten d en c ja  
m ocna i zw yżkow a. Ceny w ahały  się w  g ra n i­
t a c h  135 cent. za buszel pszenicy  (przeszło  26 
zł., a  100 kg .). O dpow iednio też k sz ta łtow ały  się 
ceny  in n y ch  zbóż, zw łaszcza ży ta .

Ceny n a  przyszłą  k am p an ię  zbożow ą zapo­
w ia d a ją  się dość w ysoko, co je s t z resz tą  ca ł­
k iem  zrozum iałe ze w zględu n a  n iem al zupełne 
w yczerpanie  zapasów . P rzypuszczaln ie  n a  d. 1 
s ie rp n ia  rb . zapasy  pszenicy  spadną  do 10 m iln . 
q„  co w obec obro tów  św iatow ych  ty m  a r ty k u ­
łem  p o n ad  150 m iln . q. je s t ilością  zn ikom ą. To 
też ceny n a  październ ik , a w ięc ju ż  po żn iw ach  
u s ta la ją  się ju ż  dzisiaj n a  poziom ie znacznie 
w yższym  od „d o la ra  za buszel", uw ażanego za 
granicę, od k tó re j zaczyna się opłacalność p ro ­
dukcji zbożowej w s to su n k ach  am erykańsk ich .

N a ry n k u  k ra jo w y m  n astąp iło  znaczne uspo ­
ko jen ie , ceny w ah a ją  się jeszcze na  n iek tó ry ch  
ry n k a c h  m iejscow ych, ale w  n ad e r w ąsk ich  
g ran icach . S tosunkow o n isk ie  ceny no tow ane 
są  n a  ry n k ach  dzieln icy  zachodniej, k tó ra  ja ­
ko  nastaw io n a  na  eksport, najw ięcej odczuła 
w strzym an ie  w yw ozu. Inne  ry n k i zareagow ały  
dość słabo. W obec zaopatrzen ia  się gospo­
d a rs tw  ro lnych  w  m a te ria ł siew ny, w  n a jb liż ­
szej p rzyszłości w iększe zm iany n ie  są  prze­
w idyw ane. P ew na zniżka m oże za jść  dopiero  
po zakończeniu  siewów, k iedy  gospodarstw a  
fnniejsze sp rzeda ją  pozostałe od siew ów  zboże, 
ftów nież  bez zm iany  u trz y m u ją  się ceny o leis­
ty ch , k tó re  po m rozach  styczniow ych  siln ie  
jtw yżkow ały. To sam o m ożna pow iedzieć o s trą -  
pzkow ych i koniczynach .

N a ry n k u  zw ierzą t rzeźnych  n as tąp iło  lek ­
k ie  osłab ien ie . P rzed  św iętam i liczono w p raw ­
dzie n a  w zm ożenie p o py tu  i zw yżkę, a le  o k a­
zu je  się, że ry n e k  zaopa trzony  je s t  dostatecz­
n ie  w  a r ty k u ły  ubojow e. C ielęta n a d a l są  tan ie , 
b yd ło  cokolw iek drgnęło  w  dół, to  sam o m ożna 
pow iedzieć i o trzodzie ch lew nej.

Spożycie m ia s t naszych  je s t dosyć sztyw ne i 
d latego rach u b y  n a  znaczne w zm ożenie p o p y tu

często b y w ają  zaw odne, l a k  się w łaśn ie  sta ło  
obecnie n a  ry n k u  ryb . P rzypuszczano , że w  
poście spożycie pow inno znacznie w zrosnąć, a 
k u p cy  pozaw ierali dużo k o n trak tó w  n a  dosta ­
wę ry b  w łaśn ie  w  poście. J a k iś  czas ceny naw et 
zw yżkow ały . O statn io  jed n ak  podaż ry b y  s ta ­
w ow ej by ła  ta k  duża, że ry n e k  n ie  m ógł je j 
w chłonąć, znaczne ilości pozostały  n iesprzeda- 
ne. W obec dość ciepłej pogody kupcy  d la  un ik -

M A S Z Y N Y  d o  P I S A N I A
biurowe-waliztowe, wielki wybór, g w a r a n t o w a n y  
Gustaw K R E M L E R , Kraków, G ro d z ic a  4 4

nięcia s tra t  będą zm uszeni p raw dopodobn ie  ob­
n iżyć ceny. W  każdym  razie k o n iu n k tu ra  na  
ry n k u  ry b n y m  u k ład a ła  się w  o sta tn im  tygo­
d n iu  słabo.

Ceny w arzyw  znów  zniżkow ały . D otyczy to  
zw łaszcza a rty k u łó w  szerokiego spożycia, ja k  
cebula, b u rak i, m archew , k a p u s ta  i tp . P o n ie ­
w aż są  one p rzechow yw ane do w iosny  w  n a ­
dziei u zy sk an ia  lepszych cen, to oczywiście 
p roducenci pon iosą  pow ażne s tra ty . Zaznaczyć 
p rzy  ty m  należy, że podaż, a  zapew ne i p ro ­
d u k c ja  nie je s t n ad m iern a , a w  każdym  razie 
m nie jsza  n iż  przed  rok iem . T . zw. now alijk i, 
p ro dukow ane  w  in spek tach , są  w praw dzie  droż 
sze, ale je s t  ich  bardzo  m ało, sk u tk iem  bow iem  
nie  sp rzy ja jącego  p rzeb iegu  pogody, zw łaszcza 
znacznego zachm urzen ia , znaczna część p ro - 
d u k c jt zm arn o w ała  się.

N a ry n k u  m asła  pan o w ała  n ad a l ten d en c ja  
m ocna. M a to  zw iązek zapew ne ze zw iększo­
n y m  popy tem  podczas p o s tu  i ze zb liża jącym i 
się św iętam i. P o  św ię tach  m ożliw y je s t spadek  
cen, ty m  p raw dopodobn ie jszy , że p ro d u k c ja  
m lek a  zacznie w zrastać . T o  sam o pow iedzieć 
m ożna i  o ja ja c h , k tó re  doznały  zn iżk i pom i­
m o znacznego p o by tu  p rzed  św iętam i. N adm ie­
n ić  należy, że zn iżkow ał rów nież to w a r lepszy, 
cięższy i gw aran to w an ej św ieżości Z. K

S w ięia ln a
b erb ata , w ina  gron ow e, m iód  

śliw o w ica  łą ck a , 
oraz inne artykuły kolonialne po cenach 

Rekordowo  — niskich  
KOSZE ŚWIĄTECZNE jużodzli2 .50

w  firm ie

P ER LB ER G ER  i SCHENKER
braków, Grodzka 48 teL 103-08

Przedstawianie ksiąg inw entarzo­
wych w  sądzie rejestrowym

W myśl rozporządzenia Min. Sprawiedliwości o 
rejestrze handlowym, każda firm a figurująca w re ­
jestrze handlowym obowiązana jest do dnia 1 kwie­
tnia rb. przedstawić sądowi rejestrowemu inw en­
tarz i  złożyć bilans sporządzony na koniec roku o- 
peracyjnego. Osoby praw ne winny przedstawić są­
dowi rejestrowemu i złożyć wymienione dokumen­
ty w ciągu dwóch tygodni po zatwierdzeniu rocz­
nego bilansu przez organ do tego powołany.

Protest fryzje ró w  przeciwko 
opłatom za  badania lekarskie

Cechy fryzjerskie wystąpiły ao Ministerstwa O- 
piuki Społecznej o skasowanie opłat za badanie le­
karskie pracowników fryzjerskich. Jak wiadomo, 
w myśl obowiązujących przepisów, zaświadczenia 
o stanie zdrowia, muszą być odnawiane co 6 mie­
sięcy. Badania te przejęły wprawdzie bezpłatnie 
ubezpieczalnie społeczne, lecz w wielu miejscowo­
ściach władze administracyjne ściągają przy spraw 
dzaniu świadectw, opłaty wynoszące po 2 zł. od 
każdego pracownika zatrudnionego w zakładzie.

O bow iązek wystawiania 
zaświadczeń pracownikom

Zakład Ubezpieczeń Społecznych wyjaśnia, że 
pracodawca obowiązany jest, na żądanie pracow­
nika, zaświadczać mu w  legitymacji ubezpiecze- 
nionej pozostawanie w  stosunku najmu pracy t 
wysokość wynagrodzenia. Zaświadczenie takie waż 
ne jest w stosunku do Ubezpieczalni dla pracowni­
ków fizycznych w  ciągu 2 tygodni, dla umysłowych 
w ciągu miesiąca.

Ponadto pracodawca obowiązany jest na żądanie 
pracownika umysłowego lub robotnika, ubiegające­
go się o zasiłek z tytułu bezrobocia, zaświadczać 
mu rozwiązanie stosunku najmu.

Ile wynosi obieg pieniężny w  Polsce
Ogólny obieg pieniężny w  Polsce na dzień 28 lu­

tego osiągnął 1.427.8 milionów złotych wobec 
1.462.2 miln. zł na 31. XII. 1936 r. i 1.387 miln. zł 
na dzień 29 lutego 1936 r. Obieg pieniężny wzrósł 
więc w ciągu roku o 40.8 miln. zł., natomiast w sto- 

I sunku do końca roku 1936 spadł o 34.4 miln. zł.
Obieg biletów bankowych wynosił na 28 lutego 

i rb. 1.000.2 miln. zł. wobec 1.033.8 miln. zł. na 31. 
XIL 1936 r. i 979.1 miln. zł. na 29 lutego 1936 r„ a 
bilonu 427.6 miln. wobec 428.4 miln. i 407.9 miln. zł.

I Obieg bilonu podniósł się więc w ciągu roku o 
19.7 miln. zł., utrzymując się mniej więcej na po­
ziomie z końca roku 1930. Obieg bilonu srebrnego 
wynosił na 28 lutego rb. 345 miln. wobec 342.4 
miln. na 31. XII. i 326.1 miln. na 29 lutego 1936 r., 
a bilonu innego 82.6 miln. wobec 86 miln. względ­
nie 81.8 milionów złotych.

W  Anglii chronią drobnego kupca
Na terenie Anglii powstało ostatnio towarzystwo 

dla obrony drobnego kupca. Towarzystwo zmierza 
do wydatnego wzmocnienia podstaw finansowych 
drobnego kupiectwa. W tym celu podjęta będzie 
akcja ujednolicenia polityki zakupów drobnych 
przedsiębiorstw  detalicznych, które w  ten sposób 
korzystać będą z udogodnień i rabatów taniego 
zakupu i taniego transportu, z jakiego korzystają 
konkurencyjne większe przedsiębiorstwa.

W ten sposób akcja ta  prowadzona będzie, nie 
jak w  wielu krajach, w  kierunku ograniczenia dzia­
łalności w ie lfs z v c h  nrzedsiebiorstw kuDieckich. ale



T2 ,NOWY DZIENNIK*' sobota 20 marca 1937

wyłącznio w kierunku modernizacji drobnego han­
dlu i podciągnięcia go na wyższy poziom organiza­
cyjny.

Z GIEŁDY
K R A K Ó W e i E Ł u A  ZBOŻOWA 

Kraków. 19. S. Piaonioa aworaka ozerw. eiand. 29.75—
30 biała Btand. 29.50—29.75 targow a atand. 29—29.25 Żyto 
dworskie atand. 24.75—25 targowe stand. 24.50—24.75 0- 
wiss dworski stand, niezadeszcz. 24.75—25 lekko zadeszcz. 
23.25 — 23.75 targow y stand lekko zadeszcz. 22.50—22.75 
Jęczmień dworski stand. 24—25.50 targow y stand. 23.25 
—23.50 Mąka pszenna gat. I  wyciąg. 20 proc. 47.75 -48.25 
IA  45 proc. 45.75—46 25 IB 55 proc. 44.75—45.25 IC  60 proc. 
42 75—43.25 ID 65 proc. 40.75—41.25 IID  65 proc. 83.75—34.25 
11E 60 proc. 86.50—87 IIG  65 proc. 84.25—24..75 IIIA  70 
proc. 29.25—80.25 IIIB  75 pioo. 23.75—24.75 pastew na 19- • 
13 51 razowa 95 proc. 64—34.oO. M ąka żytn ia okr. Kraków 
skiego I  gat. 50 proc. 87—37.25 65 proc. 86—36.25 razowa 
95 proc. 29.25—29.75 Mąka żytn ia okr. Poznańskiego I  gat.
50 proo. 87—37.50 65 proc. 36.25 -36.50 U  gat. 65 proc, 28.50 
- 29. Tendencja silniejsza podaż i dowozy lokalne ma!#.

GIEŁDA WARSZAWSKA 
W arszawa, 19. 3. Akcje: Bank Polski 100, Cukier 30, 

Węgiel 20%—% Lilpop 14 Starachowice 34—33%. Ten­
dencja utrzym ana.

Papiery procentowe: 3 proc. prem. poż. inwest. I  em. 
£5 I I  em. 64% konwersyjna 55%—55 dolarowa 53—53% 
(kupon 5L72) dolarowa (dolaiówka) 45.25 stabilizacyjna 
t f t  (kupon 75.28) konsolidacyjna grubo 62%—52% dro­
bne 50%—50 7/8. Tendencja u trzym ana z wyjątkiem  zwyż­
ki 6 proc. poi. dni. o 8% pkt.

Dewizy: Belgia 38.90 Gdańsk 100.20 Holandia 288.70 Ko­
penhaga 115.20 Londyn 25.80 Nowy Jo rk  ozek 5.27% No­
wy Jo rk  telegraficzny 5.27% Oslo 129.98 Paryż 24.25 P ra  
Ba 18.41 Sztokholm 183.05 Szwajoaria 120.25 Wiochy 27.85 
B trlln  212.36. Tendencja utrzym ana.

NOTOWANIA POZAGIEŁDOWE 
Warszawa, 19. 8. K ursy  orientacyjne: Dlllonowska

U  % W arszawska 48 konsolidacyjua grube 521/8 drobne
51 Stabilizacyjna 867 Śląska 48%. Tendencja utrzym ana.

POZNAŃSKA GIEŁDA ZBOŻOWA
Poznań, 19. 8. Ceny transakcyjne nienotowane. Ceny 

orientacyjne: Zyto, pszenica jęczmloń browarowy bez 
zmiany. Mąki żytnie wszystkie gat. bez zmiany. Ogól 
no usposobienie spokojne.

GIEŁDA ZURYCHSKA 
■ Zurych, 19. 8. Dewizy: Paryż 20.16 Londyn 21.45 5/8 No­

wy Jo rk  4.391/8 Bruksela 73.97% Mediolan 23.12 Am ster­
dam 240.05 B eriin 176.60 Sztokholm 110.65 Oslo 107.80 Ko­
penhaga 95.80. Tendencja utrzym ana.

POŻYCZKI POLSKIE W NOWYM JORKU 
Nowy Jo rk , 18. 3. K ursy  zamknięcia Dillonowska 49, 

S tabilizacyjna 62% Dolaiotya 481/8 W arszawska 43% Slą 
»k# 43%. Tendencja niejednolita.

DEWIZY EUROPEJSKIE W NOWYM JORKU 
Nowy Jo rk , 18. 3. K ursy zamknięcia. B erlin: 40.23 Lon 

dyn kabel 488 23/32 Paryż 4.591^ Zurych 22.78 Rzym 
6.26% Amsterdam 54.69. Tendencja utrzym ana.

LONDYŃSKA GIEŁDA METALI
Londyn. 19. 3. Notowania w Ł. za tonnc: Cynk 331/8 

37 5/16 Cyna 297—298 term in 288% 289 Banka 299 S tra its

Kontyngent Kredytów ' V .  ‘
Kraków otrzyma zaledwie 300.000 zł.

'Wonaaawa. 19. 3. PAT. W związku i  usta',/, o
inwestycjach z funduszów państwowych w r  1937
oraz uchwałą Komitetu Ekonomicznego Ministrów 
z dni. 18 stycznia br. B. G. K. rozesłał zawiado­
mienia do komitetów rozbudowy poszczególnych 
miast o wysokości sum, przeznaczonych w r, b. 
na finansowanie budownictwa mieszkaniowego — 
przy czym ustalono m. in. następujące kontyngen 
ty kredytowe (w tys. zł): Białystok 50, Bydgoszcz 
1 50, Częstochowa 50, Gdynia 1450, Kraków 800,
Lublin 100, Lwów 400, Łódź 700, Poznań 250, Ra­
dom 100, Rzeszów 200, Skarżysko Kamienna 80,
Starachowice 60, Stanisławów 100, Tarnopol 50,
Toruń 250, W arszawa 3000, Wilno 80.

Akcja kredytowo budowlana w r. b. będzie do­
tyczyła budownictwa domów blokowych wielomie 
szkaniowych, drobnego budownictwa mieszkanio­
wego i remontu większych domów o przeważają­
cej liczbie małych mieszkań, przy czym pożyczki 
udzielane będą zarówno na budowę domów muro 
wanych jak i drewnianych, a pierwszeństwo w a._ 
zyskaniu kredytu będą mieli ci, którzy już w la­
tach ubiegłych rozpoczęli budowę domów, a nie i byczkowego! 
mogli ich wykończyć z powodu niemożności uzy­

skania pożyczki MaksymaLi_ wywłboćć kredy ta  m. 
jeden budynek może wynosić: dla budownictwa
blokowego o kubaturze minimum 2500 m tr azcśc, 
do wysokości 25 proc. kosztów budowy, w  mias­
tach zaś — Gdyni, Poznaniu, Lwowie, Krakowie, 
Łodzi i Warszawie do 30 proc. dla drobnego bu­
downictwa 4 tys. zł, zaś w wyżej wymienionych 
miastach 5 tys. zł na budynek jednomieszkaniowy 
Normy te mogą być podwyższone o 50 proc. na 
każde następne mieszkania, z tym, że kwota k re ­
dytu musi się mieścić najwyżej w granicach 30 
proc. kosztów budowy, wysokość kredyt/u na ka­
pitalne remonty i polepszenie wyposażenia domów 
o przeważającej liuzibie małych mieszkań wyno. 
sić może do 75 proc. kosztów remontu. Pożyczki 
podlegać będą amortyzacji w okresie do lat 25, 
a przy większych pożyczkach na domy blokowe — 
na okres nawet dłuższy przy oprocentowaniu 5 3/4 
proc., a od czasu rozpoczęcia spłaty 5 i pół proc.

Z uwagi na ograniczony termin rozdziału kontyn 
gentów należy jak najrychlej wnosić podania do 
komitetów rozbudowy o uchwalenie wniosku po-

299 OlAw 3115/16 term in 3115/16 Miedź 72 7/16-%  term in 
71%—5/8 E lek tro lit 77—79 Złoto 142,4%.'

PIŁKARZE POLSCY W PARYŻU 
W niedziele dnia 21 tm o godz. 17.10 Polskie Radio na­

daje na wszystkie swoje rozgłośnie reportaż telefoniczny 
led. Ja n a  Gryżewgklego z przeblegn meczu piłkarskiego 
Polska Zachodnia — Liga (Paryż).

Po reportażu Inż. Zygmunt Sklbnlewskl wygłosi felie­
ton pt. „A rchitektura polska na W ystawie Paryskiej".

SOBOTA 20 MARCA
Kraków 6.30 Aud. poranna 7.25 K ilka lnform acyj 7.39 

M nzyka poranna (płyty) 8 Aud. poranna 11.30 Aua. dla 
szkól: „śpiew ajm y piosenki" prow. prof. Br. Rutkow­
ski 11.57 Sygual czasu, h tjn a l 12.03 Ork. salonowa pod 
<lyr T. R ydera 12.40 Dziennik połudn. 12.50 „Trybuna 
młodych..." 13 Koncert życzeń z p ły t 14.30 T eatr wy 
obraźnl: słuchów, d la dzieci młodszych „W ypraw a po 
prom yk słońca" M. Stcrbówny 15 Wlad. gosp. z Wars*- 
15.15 Koncert reklamowy 15.30 P ły ty  16 Pogad. aktualna 
10.10 W ad . z dnia... 16.15 „Operetki francuskló" w wyk- 
ork. A. Herm ana 17 Koncert solistów 17.50 Przegląd wy- 
dawnlct - prof. H. Mościcki 18 Pogad. aktualna 18.10 
z Warsz. wlad. sport. 18.16 Lok. wlad. sport. 18.20 P łyty  
18.45 Program  18.50 Pogad. aktualna  19 Aud. dla Po la­
ków zagranicą: „ Jasn a  Góra" (wznowionle) w opr. J . 
Koniecznej 19.30 Godzina lekkiej muzyki 20.25 Nowośot 
literackie omówi L. Plw lńskl 20.40 Dziennik w lecz.'! po* 
gad. aktualna 21 Transm. z Berlina: w yjątki * oper ko- 
mlcznych. 22 „Psychoanaliza", humoreska J ,  Czyścleckle 
go. 22.30 Mała Odr. PR. pod dyr. Zdz. Górzyńskiego.

W arszawa 6.30 p. Kraków 12.50 Skrzynka rolnicza — 
lnż. Tarkowski 13.30 p. Kraków 15.15 Chór Szkoły Pod­
chorążych, oraz p ły ty  16 Nasz program  16.10 życie k u ltu r 
łtollcy 16.15 p. Kraków 18.20 Koncert reklamowy 18.45 p. 
Kraków

Lwów 6.30 p. Kraków 12.50 Skrzynka roln. z Warsz.
13.30 p. Kraków 15.30 Nasz program  15.35 P ły ty  15.50?fV 
Trzy p y ta jn ik i w opr. M. Nowiny 16 Program  16.05 Pły 
ty 16.15 p. Kraków 18,35 Lwowski felieton aktualny 18.59 
p. Kraków.

Katowice 6.30 p. Kraków 12.50 Nasz program  13 Koncert 
życzeń 14.30 p. Kraków 15.35 Życie ku ltu r. Śląska 15.40 
P ły ty  16.15 p. Kraków 18.20 „Swaczyna u  Dorotki" — 
aud. dla dzieci 18.45 p. Kraków 20.55 Koncert solistów 
22 p. Kraków.

Łódź 6.30 p. Kraków 12.50 P ły ty  13.30 p. Kraków 15.40 
P ły ty  15.55 O wszystkim po troszku 16 P ły ty  10.05 Nasz 
program  18.15 p. Kraków 18.20 Recytacje 18.35 P ły ty  18.45

Chwilka artystyczna 18.50 p. Kraków 23.00 Koncert ży­
czeń.

PROGRAM ZAGRANICZNY
Wiedeń 18.30 Pleśni ludowe 19.35 Europejskie pleśni In­

dowe 20.15 „Opera i operetka" — radiopotpourrl W. 
H ruby'ego 22.20 Muzyka Jazzowa.

Mediolan 19 Muzyka rozrywkowa 21 Tr. a La Scali: 
„Prancesca da Rimini" — opera ZandonaTego.

Londyn Reg. 13 Aud. d la  dzieci 19 Ostatnie przeboje
20.30 Recital klawesynowy W andy Landowskiej 21 Tr- * 
Mediolanu.

Radio Romania 19.35 „C arm ca" — opera Bizeta.
P raga 16.45 Teatrzyk dla dzieci 19.35 W ielki program

rozrywkowy.
Parls PTT. 18 Koncert symfoniczny 21 Póf godziny nie­

spodzianek 21.30 Aud. słowno - muzyczna.

MIN. ŚWIĘTOSŁAiWSKI W RADIO ZAINAUGURUJE 
CYKL ODCZYTÓW DLA MŁODZIEŻY

W sobotę duła 20 biu. o godz. 18.50 p. Min. pruf. Woj­
ciech św letosławskl wygłosi przez radio przemówienie 
pt. nW jak ie j szkole kształcić młodzież po ukończeniu 
gim nazjum ".

Przemówienie p. min. Śwletoslawsklego wiąże olą ze 
sprawą organizacji liceów ató re  powstaną z początkiem 
przyszłego roku szkolnego, a  wlec od Jesieni br., 1 dsle- 
llś slq będą n a  ogólnokształcące, pedagogiem * 1 kawa/ 
(iowe. Do liceów tycn  przyjm owana bqdzle młodzież, koń 
cząea 4 klasy państwowych gimnazjów ogólno - kaztal- 
cąi-ych, obok młodzieży z gimnazjów pryw atnych 1 eks­
ternów.

Przemówienie p. m inistra, transm itowane przez 
wszystkie rozgłośnie polsgle, zapoczątkuje apecjali.y 
cykl odczytów radiowych dla młodzieży. Cykl ten roz­
poczyna slq w piątek Unia 9 kw ietna 1 nadawany bedzle 
stało w poniedziałki 1 p ią tk i o godz. 17.
TRANSM ISJA POLSKIEGO RADIA Z PARYŻA 
UROCZYSTOŚCI PRZENIESIENIA PROCHOW 
MARSZAŁKA FOCHA

W sobotę dnia 20 bm. odbywać sle bedzle w Paryżu u- 
roczystość przeniesienia prochów M arszałka F ran c ji 1 
Polski gen. Ferdynanda Focha do Pałacu Inwalidów.

Polskie Radio organizuje transm isje te j uroczystości. 
Transm isja oraz reportaż rozpoczną się o godz. 18.

Jarosław Haszek

Z G U B A
Jed n a  z g łów nych w łaściw ości ludzkich , to  

iw yczaj nie oddaw ania  znalezionych  rzeczy.
W  stosunku  do znalezionego p rzedm io tu , u - 

sposobienie człow ieka sta je  się niezw ykle sen­
tym entalne. Z naleziona rzecz lgnie do serca. 
R ozstanie się z n ią  je s t rzeczą n ie  do pom y­
ślenia.

Z d rugiej zaś s tro n y  ludzie, m a ją  zw yczaj — 
gubić.

T ak  n ap rzy k ład  gub ił m yśliw y  ok resu  przed  
h istorycznego  m nóstw o  kam ien n y ch  siek ier, 
różnego ro d za ju  p rzy b o ry  łow ieckie, k tó re  w 
tysiące la t później odnaleziono. O ty m  św iad­
czą chyba liczne zb io ry  an tyczne m uzeów .

Z rozkw item  k u ltu ry  w y łon iła  się po trzeba  
uporząd k o w an ia  s to su n k u  p raw nego  pom iędzy 
obyw atelam i, gubiącym i a  zn a jd u jący m i. O w a 
kon ieczność pow ołała  do życia su ro w ą  ustaw ę, 
śc iga jącą  sądow nie każdego, k to  odw aży się 
n ie  zw rócić znalezionej zguby.

D opiero  w  ja k iś  czas potem  —  d la  ułagodze­
n ia  —  w ydane zostało dodatkow e rozporządze­
nie , p rzew idu jące  d la  uczciwego znalazcy  t. zw. 
znaleźne czyli w ynagrodzen ie  w  w ysokości 10 
p ro cen t w arto śc i znalezionej rzeczy, w zględ­
n ie  sum y.

J a  osobiście p rzekonałem  się n ied ługo  p rzed  
w ojną , że w ładze n ie  s to su ją  się w cale do p rze­
p isów  pow yższego rozporządzenia.

Pew nego razu  w ałęsa jąc  się nocą u licam i 
P rag i, u jrza łem  n a  drodze 10 halerzy . Nie n a ­
m y śla jąc  się długo, udałem  się do k o m isa ria tu  
policji. W yłożyłem  na stó ł zgubę, żąd a jąc  n a ­
leżne m i w ynagrodzenie  — 1-go h a le rza  oraz 
w y d ru k o w an ia  mego nazw iska  w  gazetach.

Nie pow iem , że to  postępow anie  m o je  było 
m ądre , a le  w  każdym  raz ie  było  uczciw e — i 
w edług p rzepisu .

D yżurny  in sp ek to r m ru g n ą ł oczami, co m ia­
ło oznaczać, że zna m nie nie od w czoraj. K rzy­
kną ł. Z w ym yśla ł m nie od rzezim ieszków . 
W  końcu  dał rozkaz: „do c iu p y !"

W czesnym  ran k iem  zaprow adzono m nie do 
w ysokiego p an a  na 1-sze p iętro , zajm ującego  
się sporządzan iem  pro toko łów . I na  m ocy „u- 
staw  w y ją tk o w y ch  \  skazany  zostałem  na  za­
p łacenie 5-ciu k o ro n  g rzyw ny z zam ianą, w 
raz ie  n ieściągalności na  48-mio godzinny a- 
reszt. W y b ra łem  to drugie, by  dać sposobność 
pań stw u  p rzysporzen ia  sobie zaszczytu goszczę 
n ia  m ej p e rso n y  p rzez całe dw ie doby, z ca ł­
k o w ity m  u trzym an iem . Bez w zględu n a  to , za­
p rzysiąg łem  sobie a n i za Boga nie oddaw ać 
więcej tego, co naw in ie  m i w  przyszłości na  
drodze ła sk aw y  p rzypadek . Jednakże , k u  m e­
m u  n iem ałem u żalow i, ja k b y  na  p rzekó r, nie 
nasunę ło  m i się od te j chw ili n ic  pod  rękę, 
p rócz podrzuconego dziecka, od  k tó re j to  zgu­
b y  odczepiłem  się w  sam  raz, n ie  tra c ą c  an i 
m in u ty  czasu d la  nam ysłu .

•  *  •
A nna B ukałow a, w yrobn icą , m ieszka jąca  na  

S traszow ickiej, sp ieszy ła  o 5-tej n ad  ran em  na

ulicę  W inogradów  sk ą  p ra ć  b ieliznę d la  m ło­
dych państw a, k tó ry m  usług iw ała . P rzech o ­
dząc przez to r  ko lejow y, n a tk n ę ła  się je j noga 
n a  coś tw ardego.

P rzypa trzyw szy  się tem u z b liska , sięgnęła 
ręką . B yła to  to rb a  skó rzana . Z aglądnęła  do 
w nętrza , zapełnionego po brzegi różnoko lo ro ­
w ym i pap ierk am i. Będąc z n a tu ry  człow iekiem  
dobrym , kob ie tą  uczciw ą do szp iku  kości, sk ie­
row ała  swe k ro k i do u rzędu  policji, zg łaszając 
zgubę.

P rze trząsa jąc  to rbę, p o lic jan t zb ielał ja k  w a­
pno i w zruszonym  głosem  przem ów ił do A nny 
B u k a ło w e j:

— To znaczy m ieć szczęście... W  teczce op­
rócz czeków  now ojorsk iego  b an k u  narodow e­
go, zn a jd u je  się ni m niej n i w ięcej ja k  7 m ilio ­
nów , 896 tysięcy koron . Ustawmwo należy w am  
się znaleźne, w ynoszące 10 p rocen t tej sum y. A 
w ięc: 789.600 koron .

A nna B ukałow a zerknę ła  idio tycznie u a  p o ­
lic jan ta , po w ta rza jąc  słow o w  słow o za n im :

— „S iedem set osiem dziesiąt dziew ięć tysięcy, 
sześćset k o ro n " .

— T ak  —  p o tw ierdził u roczyście p o lic jan t — 
aż tyle... P roszę  usiąść, sp iszem y p ro to k u ł.

— W ielm ożny panie , m iejcie  Boga w  sercu  
i lito ść  n ad  b ied n ą  kobietą... Pozw ólcie m i 0- 
dejść  —  ro zp łak a ła  się nagle A nna B ukałow a 
— ledw ie d o tknęłam  się ich  nogą. Czy m o ja  w  
tym  w ina... Ja ... ja  m uszę iść  p rać  bieliznę n a  
W inogrady

—  Ależ kobieto , to  n ic  przecie. D robna  ty l­
ko  fo rm aln o ść . O bow iązkiem  m oim  je s t sp isać

05186232
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SERWISY kryształowe 25 szt. od zł. 8<5° 
SERWISY stołowe 25 szt. tid zł. 22'-
W azeknie tow ary po zn lto n y ch  eon ach . 

P O R C E L A N A  — S Z K Ł O  — C E R A M I K A

Wspomnienia adiutanta Marszałka 
Józefa Piłsudskiego

W ,Polsce Zbrojnej“ ogłasza p. Jan Pudełek  
bardzo ciekawe wspomnienia z czasów służby 
iv adiutanturze Marszałka Józefa Piłsudskiego. 
Ze wspomnień tych przytaczamy pon.że, nie­
które ustępy:

O B IA D  I  K A R Y  Z A  D W U ZN A C ZN E  
D O W C IP Y

„Tak obiad, jak i kolację j daliśmy wspólnie 
7. Komendantem. Stołowy mieścił się w środ* 
kowym pokoju frontowym (od ogrodu), na par­
terze, pod kolumnadą. Przy stole, ustawionym 
wzdłuż pokoju, równolegle do frontu pałacu, 
zajmował Komendant środkowo miejsce pleca­
mi do okien. Z chwilą gdy zjawiał się Komen­
dant, wszyscy zajmowali miejsca i natychmiast 
podawano zupę. Od tej chwili aż do czarnej 
łcawT, istniał zwyczaj, nie wolno było opowia­
dać dwuznacznych dowcipów i kawałów. Prze­
kraczający ten zwyczaj w platali 2 mk. kary za 
każdy kawał na specjalny fundusz, którego 
przeznaczenia obecnie nie pomnę. Zdarzało się, 
że niektórzy z kolegów opłacali z góry karę w 
ryczałtowej kwocie 100 tuk. i  uważali, że bez 
kontroli mogą rozipuszcr ić jeżyki. Ilekroć przy­
trafiło się Komendantowi powiedzieć coś nie­
cenzuralnego, karę za Niego opłacać musiał sio­
strzeniec, Czesiek Kadeniacy. Dwiało si© to oczy­
wiście z pogwałceniem wszelkich praw zwycza­
jem uświęconych, że norm alnie wuj płaci za 
siostrzeńca. Niestety Wuj nigdy pieniędzy nie 
mial i  nie znał się na ich wartości.

B R 4 K  Z A IN T E R E S O W A N IA  DLA M A M O N Y
Ten brak zainteresowania' ze strony Rorrr“n- 

dauta dla mamony stwarzał sytuację, że po wy­
czerpaniu funduszu dyspozycyjnego na różne 
ochronki i uniwersytety, szły na podobne cele 
pieniądze z Jego pensji. Skarb Komendanta 
wymagał gwałtownie sprężystego nadzoiu, ho 
groziło mu kompletne załamanie. Krachowi za­
pobiegła, na szczęście, kuratela, roztoczona' nad 
pensją Komendanta i pieczołowicie wykonywa­
na, o ile mnie pamięć nie myli, przez kpt. Rut­
kowskiego i kpt. dra Piestrzyńskiego.

b a ł a g a n  —  d y k t a t u r a  — „ k a c y k i “
Opowiadał pewnego razu K om endant o tym, 

jak  jeden z dygnitarzy państwowych pros ł Go. 
przy okazji składania rap o rtu  z czynności, o 
wym ierzenie kary  za to , że wbrew interesom

państwowym sprow adził sól z sąsiedniego pań­
stw a z pom inięciem  soli polskiej. D la pozyska­
nia sobie ludności tery torium  pieczy jego po­
wierzonego, ma którym  przew idziane b y ło  prze­
prow adzenie plebiscytu, dygnitarz wspomniany 
żądał przez ozas dłuższy dostarczenia sola od 
władz polskich, a gdy te w skutek przew lekłej 
b iu rokracji nie mogły jej dość szybko dostar­
czyć, zmuszony był sprowadzić ją % innego pań­
stw a. Na tem at tego zdarzenia wywiązała się 
rozmowa, w k tó re j kp t. Nałęcz-Korzeniowslii 
w form ie delikatnej zauważył:

—  Bałagan ten skończyłby się szybko, gdyby 
K om endant chciał ogłosić dyk ta tu rę  i  zmusić 
organy państwowe do sprężystego . szybkiego 
działania.

K om endant zmarszczył groźnie brw i i rzucił 
gniewanie:

—  Panom  oficerom , jak widzę, zachciewa się 
być kacykam i. Nie! Póki życia mego, będę się 
przed  tym bronił!

W ILN O , DZIECI I  P A P IE R O S Y
W śród oficerów  adiuta.ntury reprezentow ane 

były wszystkie dzielnice Zjednoczonej Polski 
Dużo stąd było okazji przy obiedzie do „na- 
hieraniia się‘‘ wzajemnego na tem at m odnych 
wówczas różnic międzydziułmcowych. Kom en­
dan t chętnie słuchał wzajemnych w ypadów  i 
żartów , sam w tej szerm ierce słów nie biorąc 
udziału. Gdy jednakże z kolei wypadło dobrać 
się do W ilna lub W ileńszczyzny, K om endant 
tracił w ym inie  hum or i przestaw ał się śmiać. 
Potw ierdzało się wówczas, jak  wielokroć przy 
innych okazjach, Jego pcw icdzeuić: „M am trzy 
słabości w życiu: „W ilno, dzieci i papierosy!"

COS O ALK O H O LU
Przy  takich i innych rozmowach obiad i ko­

lacja szybko mijały. K om endant prędko w sta­
wał od sto łu  i pow racał do pracy.

W czasie posiłku nie używano żadnego alko­
holu. K om endant tego nie lubił: Na alkohol 
m iał specjalnie tvlko wówczas ochotę, gdy. jak 
opowiadał, był obeony na odczycie przeciwal- 
koholicznym  i prelegent przedstawiał zgubne 
skutki używania trunków . O ile ktoś z nas 
chciał nap ić się wóctki, czyriił to w zacisznym 
kąciku p. Zakrzewskiej, prow adzącej wówczas 
kuchnię belw ederską.

Zawiadamiam P. T. Panie, iż powróciłam 
z Wiednia i przywiozłam najnowsze modele 
wiosenne

I .  S T E I N O W N f l
PRACOW NIA SU K IE N  DAM SK ICH  
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OLSZA — MriKKABI 

Dziś, godz. 3.45 pop. rozegrają powyższe dru­
żyny na boisku Makkabi interesujące zawody pił­
karskie. Jako przedmecz rozegrają dogrywkę 18- 
minutową, niedokończonego w ubiegłym sezonie 
meczu o mistrzostwo.

NA  TURNIEJU TENNTSOWYM W CANNES 
para polska Hebda, Tłoczyński przegrała z parą 
Schroeder, Brugnon w półfinale, para mieszana 
Jędrzejowska, Tłoczyński pokonaną została przez 
parę Baworowsky, Iribarne, zaś para pań Jędrze 
jowska, Lizana pokonała parę Ingram, Thomas.

POLSKA — WĘGRY pierwszy międzypaAstwo 
wy mecz wioślarski odbędzie się w  Budapeszcie 
w dniu 25 lipca br. W programie siedem biegów.

KiMBERLEY DYNAMITRE8 mistrz hokejowy 
świata przegrał znowu z harringay  2:4. Kanap 
dyjczycy w idoaznie lekceważą sobie mecze i uży­
w ają sobie dowoli przed odjazdem za ocean, do­
kąd prasa wzywa idh kategorycznie.

TARLOWSKI ZWYCIĘŻYŁ WE FINALE TUR 
NIEJU CANNES w singlu panów znanego Szwe­
da Schroedera, rewanżując się za porażkę w  
Mentonie, w 4 setach 6:2, 3:3, 9:7, 6:4, zdobywa­
jąc tytuł mistrza Cannes. Natomiast Jędrzejow­
ska przegrała ponownie we finale singla pań z 
Lizaną (Chile) 5:7, 7:5, 1:6. Z Cannes Polacy uda­
li się na turniej do San Remo.

WALNE ZEBRANIE POL. ZW. WYCHOWAW­
CÓW FIZYCZNYCH odbyte w  W arszawie przy 
udziale 68 delegatów z całej Polski uchwaliło do­
magać sie 4 godzin wychowanie fizycznego ty­
godniowo w szkołach i zorganizowania wszędzie 
międzyszkolnych klubów sportowych.

BIEG KOLARSKI DOOKOŁA POLSKI odbę­
dzie się w dniach 23/VT do 4/VIT br. na trasie 
1300 kim (a więc skróconej) w 9 etapach.

Lot dookoła świata
Honolulu. 18. 3. PAT. Lotniezka Amelia E arhart 

z załogą 3 ludzi, przebyła dziś dystans 2400 mdl, 
dzieląc ą Oakland (Kalifornia) a Honolulu w cza^e 
15 godzin 51 minut, oo stanowi szybkość przeciętną 
nieco większą ponad 240 itm na godzinę.

OŚW IADCZENIE
Oświadczamy, że wszystkie zarzuty  podniesione prze* 

piw ABISCHOWI BOMBACHOWI &a nieprawdziwa 
wobec ozejro odwołujemy takowe a za tryrzadzoną krzy­
wdę WP. Abtscba Bombacba przepraszamy,
J644k SILFENOWIE.

w  tej spraw ie urzędow o ak t. O tym  dow iedzieć 
się m uszą dzienniki. A jakże, nazw isko wasze 
w ydrukow ane będzie w  gazetach... Jak  się. n a ­
zyw acie?

—  Boże m ój! W ielm ożny panie! — biadała  
A nna Bu kałow a — R ankiem  w stałam  uczciw ą 
kob ietą , a w ieczorem  rozpraw iać, o m nie będą 
w gazetach. Co za nieszczęście! Przez całe m o­
je  życie, od dziecka p racu ję  ja k  ta  ka to rżn icą . 
Z nastan iem  św itu biegne ze S traszow ic do W i­
nogradów . Z W inogradów ' na  Ł ubną. 1 tak  
w ciąż p rać  cudze b rudy . Z Ł ubnej do Gluba- 
rzow a sprzątać. Mąż p rzep ija  w szystko  do o- 
slatn iego halerza. Dzieci chodzą pół nago. A ja  
nie m am  nic, poza tą oto sukn ią  na ciele...

— Zrozum cież kobieto  — usp o k a ja ł ją  po li­
c ja n t — m oim  obow iązkiem  jest sporządzić 
protokćw  Nie płaczcie. W idzicie przecie że i- 
dzie o m iliony.

—  Boże m ój jedyny! — szlochała A nna Bu- 
kałowrn — chodzi o m iliony. P raw d  a. Ale czy 
m oja w  tym  w ina. Spotkało m nie nieszczęście 
n a  s ta re  la ta . Mnie, co m i w ystarczy  zarobek  
na suchy  chleb dla rodziny ; z d n ia  n a  dzień 
w szyściu teńko  drożeje. A gdyby ta k  poprosić 
na W inogradach  o podw yżkę na  m ydle, nie 
dadzą, napraw dę, szkoda naw et m arzyć... W ięc 
m uszę n ad rab iać . J a k  długo żyje, dobrego nie 
Zaznałem. O dkąd  oczy m e widzą, nie u k rad łam  
niczego. Gdy p io rę  w ypraw y  ślubne, narzeczo­
ne  zw ykle je  ode m nie o d b iera ją  na ślepo, bez 
żadnych  spraw dzań . T ak  w ielk im  cieszę się za­
u fan iem  u  ludzi...

—  No. no poczciw ino — rzecze uspokaja jąco  
po lic jan t — leży to przecie w  w aszym  interesie.

Tu w chodzą w  grę w asze 10 procent.
— Niech m nie Bóg ch ron i od pi ocentów. 

W ielm ożny urzędzie, pozw ólcie m i odejść — 
ron iła  gorzkie łzy A nna B ukałow a — Nieszczę­
ście chodzi po ludziach. Nie, ja  tego nie prze­
żyję. O siódm ej m am  być na W inogradach . 
Boże! — tam  bielizna w  g arn k u  gotow a się 
przegotow ać...

P o lic jan t w lepił w  n ią  gniew ne spojrzenie. 
Bił to rb ą  o stół, krzycząc:

— Dość! J a k  się nazyw acie?
Anna B ukałow a — drżąco odpow iedziała 

kobiecina.
— A m ieszkać m ieszkacie?
— Na drodze do Straszow ic
— N um er dom u?
— 67
— U rodzona?
— - U rodzona, panie, ale  m atk a  n ie  ży je daw ­

no...
—  P y tam , w  k tó ry m  urodziłyście się ro k u ?
—  W  82-gim
—  Gdzie?
—  W  dom u.
—  Gdzie w  dom u? W  P radze czy okolicy?
— N a p row incji.
—  Do stu  p io runów ! Gdzie na p ro w in c ji?
—  W  Zalegbicach koło  Pragi.
— O kręg? Ale co się z feam i dzieje? P atrzcie  

tylko... m dleje...
P rzyw odząc ją  do przy tom ności, p o lic jan t 

ukończy ł p rzesłuchanie  słow am i.
—  Żądacie tych  10-ciu procent, m ów cie w y­

raźnie, bez gm atw aniny .
—  N iech Bóg b ro n i i uchow a! A lę puśćcie

mnie już  stąd ! N ieboszczka m atk a  zw ykła zaw ­
sze m aw iać: „P raw dą  człow ieku daleko z a j­
dziesz".

— Podpiszcie się.
— W  im ię Ojca i Syna... — w estchnęła  Bn- 

kałow a, p o d p isu jąc  przez d łuższy czas sw oje 
nazw isko pod p ro tokół.

W  k w ad ran s  potem  zjaw ił się w  b iurze po li­
cy jnym  jegom ość z w yglądu A m erykan in .

— Idąc m iastem , zgubiłem  teczkę skórzaną.
P odał dokładnie  w ysokość kw oty  pieniężnej

oraz num ery' czeków.
— O pieniądze m niejsza. Idzie m i głów nie o 

w ażne bardzo pap iery  w zw iązku z tan im  za- 
kupnem  gęsich kiszek.

Spisano p ro tokół. Gdy przy  w ręczeniu zgu­
by, w spom niano A m erykaninow i o uczciw ej 
znalazczvni. k ló ra  zrzekła się 10-cio p rocen to ­
wego w ynagrodzenia, k ró l gęsich kiszek w afk - 
n ą ł na to po sw o jem u: „W eil". W yszedł, n ie  
zatroszczyw szy się naw et słow em  o A nnę Bu- 
kałową-

G azety w ieczorne rozp isa ły  się szeroko o tym  
Z aopatrzy ły  w  obszerne kom entarze k o m un i­
k a t o zw rocie m ilionów  i uczciw ej znalazc/yn i, 
zrzekającej się o lbrzym iej fo rtu n y .

Późną nocą przew ieziono Annę B ukałow ą do 
szpitala półżywy. Mąż B ukatow ej, dow iedziaw ­
szy się z gazet o przygodzie żony, p rosto  z k a r ­
czmy w rócił do dom u. Tej sam ej jeszcze nocy  
n iem iłosiern ie  ska tow ał A nnę za je j n iew yba­
czalną głupotę.

Ze szp ita la  przew ieziono A nnę Bukałową do
zakładu  d la  ob łąkanych . ______

przełożył J. RAUCHW ERGER,
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Wsrhćd słońca 
5 g 28 m

Zachód słońca 
17 n 36 m

Nisan 8 5697

Kraków złożył hołd pamięci 
Marszałka Józefa Piłsudskiego

Uroczystości ku uczczeniu pamięci Marszałka Jó­
zefa Piłsudskiego rozpoczęły się w Krakowie we 
czwartek wieczorem. Ulicami miasta przeciągnęły 
oddziały wojskowe z milczącymi orkiestrami, przy 
odgłosie werbli.

Wczoraj rano odprawione zostało nabożeństwo 
żałobne, w którym wzięli udział reprezentanci 
władz z wojewoda Gnoińskim na czele. Na nabo­
żeństwo przybyły delegacje organizacji i związ­
ków. Przedstawicele władz i Związku Legionistów 
udali się po nabożeństwie do krypty św. Leonarda, 
gazie złożyli hołd u trum ny Marszałka Piłsudskie­
go.

W daiszyrn ciągu wczorajszych uroczystości na­
stąpiło o godz. 11-tej przepoł. odsłonięcie tablicy 
pamiątkowej w gmachu Kasyna Garnizonowego

przy ul. Zyblikiewicza. Przed gmachem ustawiła 
się kompania honorowa piechoty. Do obecnych 
przedstawicieli władz i gości przemówił dow. O. K., 
k tóry przedstawił zasługi Marszałka Piłsudskiego. 
Przy dźwiękach hymnu państwewego nastąpiło od­
słonięcie tablicy.

Popołudniu odbyła się akademia harcerska w 
Starym Teatrze oraz dekoracja odznaczonych Krzy­
żem Zasługi oficerów i szeregowych P. P. Dekora­
cji dokonał wojewoda Gnoiński w gmachu komen­
dy P. P. W Oleandrach odbyło się wieczorem uro­
czyste zebranie Związku Legionistów.

Na rynku krakowskim zebrały się tłumy publi­
czności, które słuchały przemówienia P. Prezyden­
ta R. P., transmitowanego przez megafony na Su­
kiennicach.

Bałagan i protekcje w komisarycznym 
kahale krakowskim

— utrapieniem tysięcznej rzeszy potrzebujących pomocy
W okresie świątecznym prowradzona jest w  ka­

hale aiccja pomocy, przez przyaział środków żyw­
nościowych. W związku z tą akcją dochodzą nas 
z wielu stron skargi na rposób dokonywania tego 
przydziału, który uniemożliwia najbardziej potrze­
bującym otrzymanie jakiegoś zasiłku.

W budynku kahalnym, gdzie dokonuje się roz­
działu rozgrywają się iście dantejskie sceny. Od 
wczesnych godzin rannych gromadzą się w kury- 
tarzach i w klatce schodowej tłumy osób, stara­
jące się dostać do biur. Z tej okazji dochodzi czę­
sto do burzliwych awantur, osobnicy bowiem o a- 
wanturnicźym usposobieniu i różne męty uniemo­
żliwiają dostęp do biura, spychając słabszych, a 
szczególnie kobiety do dalszych rzędów.

Dochodzą nas liczne skargi, że na porządku 
dziennym są wypadki, gdzie nieraz czekają petenci 
przez kilka dni z rzędu, aby późnej dopiero odejść

z niczym. Równocześnie jednak osoby posiadające 
pewne znajomości bez trudu i długiego wyczeki­
wania w „ogonkach* dostają się do biura i zała­
twiają sprawę momentalnie.

W ten sposób akcja pomocy świątecznej traci 
swój właściwy cel. Chodzi przecież nie o to, aby 
osoby mające portekcję, wzgl. zawodowi żebracy 
i awanturnicy otrzymali deputat żywnościowy. 
Właściwy cel akcji pesachowej — to niesienie po­
mocy tysiącom podupadłych kupców, rzemieślni­
ków i doszczętnie zbiedzonej inteligencji żydow­
skiej. Ludzie zaś z tej sfery nie mają „szerokich ple- 
cow“ lub silnych łokci, ale ze względu na ciężkie 
położenie zasługują w pełni na poparcie i pomoc.

Z systemem protekcji, bałaganu i ciągłych aw an­
tu r w budynku kahalnym należy skończye naresz­
cie. Trzeba pomyśleć o prawdziwej pomocy dla ty­
sięcy pozbawionych pracy i zarobku.

Nie będzie zmicn na Ratuszu
krakowskim

Zakończenie dyskusji budżetowej. -- Radni narodowo- 
żydowscy wstrzymali się od głosowania

P R Z E J A Z D Y  T U R Y S T Y C Z N E  
DO P  4 L E S T Y N Y  

Z A Ł A T W I A  T A N IO  I  S P R A W N IE  
E G Z E K U T Y W A  O RG AN . S Y J O N IS T Y C Z N E J  

KRAKÓW7, D IE T L A  107. —  TEL.  108-84.

Ruch Utdności w  stycznia 1937
W ciągu miesiąca *tyczm'a br. zaw arto w K ra­

kowie małżeństw 180 (223), w  tym chrześcijań­
skich 121 (172). Urodziło się żywo dzieci 245 (206), 
nieślubnych 47 (45), w czym z małżeństw żydow­
skich rytuaiinych 12 (i>3). W śród żywo urodzonych 
było ohłopiców 126 (lu6). W tym samym okresie 
czasu zmarło osób 270 (247). Liczba zmarłych W 
szpitalach wynosiła osób 99 (86) Z przyczyn 
śmierci najwięcej przvpada na choroby serca 46 
i na zapalenie płua 86. Wśród zmarłych było 
chrześoijan 1S4 (193).

Arabskie pomarańcze na rynka 
krakowskim

W Krakowi* pojawiły się znów w sprzedaży po 
m arańcre arabskie. Dla zmylenia nabywców sprze 
dający usuwają teykitty świadcząc* o pochodze­
niu tych owocóiw, wobec czeco należy przy zakup- 
nie zwracać uwagę na napis ,,pardess“ wzgl. na 
etykiety fhmowc.

Konfiskata ulotki
Sąd zatwierdził konfiskatę ulotki drukowanej w 

Myślenic* ch, a kolportowanej na terenie wojewó_ 
dztwa ka akowskiego. W ulotce tej p. Ł ,fUniwer­
sytet jego dogmai y i prorocy* atakowano ostro 
władze Uniwersytetu Jagiellońskiego,

Nap ad bandycki w powiecie  
nowosądeckim

Nocy onegiajsizej dwóch osobników włamało się 
do mieszkania jama Sznajdra w Marcinkowicach 
w po w. nowiosądeokim. Uzbrojeni w łomy żelazne 
bandyci sterroryzowali domowników i zrabowali 
700 zl w gotówce oraz przedmioty wartości 100 zl 
Pobiwszy żonę Sznajcha żelaznym łomem po gło­
wie, bandyci zbiegli.

W czasie pościgu policja ujęta jednego z bandy 
tów, przy którym znaleziono zraboAvane tu wary.

Włamywacze rozpruli k asę
W Dobczycach w powiecie myślenickim zakradli 

się włamy wacze do lokalu Kasy Stefczyka. Wlamy 
wacze rozpruli znajdującą się tam kasę ogniolrwa 
łą, z której zabrali 1000 zł w gotówce.

— WIECZÓR MUZYKI ŻYDOWSKIEJ. Syjon. 
Klub Towarzyski i Komitet Rodz. Żyd. Szkoły 
Muzycznej zapraszają na Wieczór muzyki żydow­
skiej, który odbędzie się dziś w lokalu Klubu, ul. 
Grodzka 71, o godz. 8 wiociz. Po koncercie zabawa.

* 72Sx

— KURS SPAWANIA I ClfcClA MgTALI rozpoczyna 
tu  dnia 31 Dm. Zgtoszeua 1 inform acje: Pyrekcja  Mu­
zeum Przemysłowego 1 In sty tu tu  w godz. urzędowych od 
t-uiej do 14-teJ.

NIR.T M E  W IE WSZYSTKIEGO ale wszyscy wiedza 
ledno: Oyolmaltyna odaaje organizmowi ludzkiemu osn­
u ł usługi dzidki zausrto t* ! czynników niezbędnych dla 
Ustroju.

— ZEBRANIE PROTESTACYJNE przeciw 
wznowionym aktom terroru w Palestynie. —, W 
związku z  ogolnozydowskim strajkiem protesta­
cyjnym przeciw nowym aktom gwałtu i terroru 
w Palestynie urządza Liga dla Plracnjącej P a­
lestyny Zebranie Protestacyjne w niedzielę 21 bm. 
godz, U -ta przedp. w  Sali Teatru Żydowskiego* 
przy, ul. Bocheńskiej. Plrzemawiają: M. Bocucho- 
wicz, J Grumberger, u  B, Kain i  dr O. Spliro.

Dyskusja budżetowa na Ratuszu krakowskim za­
kończyła się w piątek o godz. 3 nad ranem. Po prze­
dyskutowaniu wszystkich działów preliminarza bu­
dżetowego przystąpiono do głosowania nad cało­
ścią budżetu.

Radny Stańczyk (PPS) złozył w tym miejscu o- 
świadczenie, iż socjaliści głosować będą przeciw 
budżetowi, nie dlatego, jakoby chcieli ugodzić tym 
w gospodarkę większości, ale zc względu na ogólną 
sytuację polityczną.

Radny dr Schwarzbart złożył imieniem Klubu 
radnych Narodowo-Żydowskich oświadczenie na­
stępującej treści:

"Klub nasz, owiany szczera chęcią współpracy 
dla dobra i rozwoju miasta stwierdza rzetelne wy­
siłki Zarządu miasta w  ubiegłym roku nad upo­
rządkowaniem finansów miasta i jego rozwojem 
Klub nasz stwierdza również, że te wysiłki Zarzą­
du miasta uwieńczono b>ły w wielu dziedzinach 
gospodarki miejskiej dodatnim rezultatem. W obec- 
nj m projekcie budżetu na rok 1937/38 Klub nasz 
upatruje szansę dla Zarządu miasta do kontynuo-

Jak  już pisaliśmy, wniósł obrońca Fleischerowej 
prośbę do władz sądowych o dopuszczenie lekarza 
prywatnego, który zbadałby pogarszający się stan 
zdrowia Fleischerowej. Prośba ta nie została jed­
nak uwzględniona.

Obecnie otrzymała rodzina Fleischerowej list, w 
którym uskarża się ona na zły stan zdrowia, pi­
sząc m. in.:

wania tych wysiłków. W tym całokształcie gospo­
darki miejskiej niestety słuszne postulaty ludności 
żydowskiej nie zostały należycie zaspokojone.

Z tego jednego powodu Klub nasz nie może nie­
stety głosować za budżetem i dlatego od głosowa­
nia się powstrzyma, wyrażając nadzieję, że na­
leżyte uwzględnienie uzasadnionych potrzeb lud­
ności żydowskiej umożliwi Klubowi naszemu w 
przyszłości zmianę tego stanowiska woDcc przy­
szłego budżetu1*

W głosowaniu przyjęto budżet głosami Klubu 
Pracy Gospodarczej i radnych żydowskich, którzy 
dawniej w skład tego Klubu wchodzili. Radni t  
Klubu Narodowo-Żydowskiego wstrzymali się od 
głosowania. Przeciw budżetowi głosowali socjali­
ści i chadek.

Pod koniec posiedzenia zabrał glos prezydent dr 
Kaplicki, który poruszył sprawę pogłosek o rzeko­
mych zmianach na Ratuszu krakowskim. Prezydent 
oświadczył, iż z upoważnienia wojewody komuni­
kuje, że żadne zmiany na Ratuszu ani też rozwią­
zanie Rady m. Krakowa nie jest brane w racnubę.

„Ciągle mam to wrażenie, że umrę tg w  więzie­
niu. To mnii wprost prześladuje'*.

Z listu przebija apatia i depresja psychiczna. 
Stan ten ulegnie może zmianie, gdyż nie jest wy­
kluczone. że po zamknięciu śledztwa sądowego 
Fleischerowa będzie zwolniona z aresztu śledczego 
i oadana pod nadzór policyjny do czasu rozprawy.

— KOMUNA LNA KASA OSZCZĘDNOŚCI TO- I do wiadomosol, ie  w  Wielką Sobotę, 27 bm. biura 
W IaTU  KRAKOWSKIEGO w Krakowi* podaje { Kasy będą nieczynne.

„Mam wrażenie, że umrę w więzieniu"-- 
pisze Fleiseherowa z  za murów św. Michała
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Najwyżsi dostojnicy złożyli hołd 
pamięci Marsz. Piłsudskiego

Warszawa. 19. 3. PAT. Dziś jako w dniu imie­
nin Marszałka Józefa Piłsudskiego, najwyżsi do­
stojnicy państwa złożyli w Belwederze hołd pa. 
mięci Wodza Narodu.

O godz. 9 rano na dziedzińcu belwederskim u- 
stawiły się spieszone szwadrony pułku szwoleże­
rów ira. Marszałka Piłsudskiego ze sztandarem i 
orkiestrą.

Przed pałacem belwederskim ustawiono popier 
sie Marszałka Piłsudskiego, przybrane zielenią na 
tle długich zwisających chorągwi o barwach pań 
stwowych. Opodal popiersia płonął znicz.

Koło pałacu zgromadzili się dostojnicy państwo 
wi: członkowie rządu in corpore z p. premierem 
Sławoj Składkowskim na czele, marszałek Senatu 
Prystor, marszałek Sejmu Car, generalicja, wice­
marszałkowie Senatu i Sejmu, podsekretarze stanu 
senatorowie i posłowie, prezydent miasta i wyżsi 
urzędnicy państwowi.

Przed godz. 9.30 przybył na dziedziniec belwe 
derski p. marszałek Edżward Śmigły Rydz, a nie, 
długo potem pan Prezydent R. P. w otoczeniu 
członków domu wojsk, i cyw. P. Prezydent Rze­
czypospolitej przy dźwiękach hymnu narodowego 
złożył na stopniach pałacu belwederskiego wieniec 
laurowy, przepasany wstęgami o barwach państ­
wowych. Następnie złożył wieniec o barwach or­
deru Virtuti Militari marszałek Edward Śmigły 
Rydz. Trzeci wieniec od rządu złożył p. prezes Ra 
dy Ministrów gen. Sławoj Składkowski.

Obecni jednominutowym milczeniem uczcili pa­
mięć Marszałka Józefa Piłsudskiego.

Po uroczystości złożenia wieńców pan Prezydent 
Rzeczypospolitej, marszałek Śmigły Rydz, członko

wie rządu, marszałkowie Izb ustawodawczych, 
oraz wszyscy obecni weszli do pałacu, gdzie w 
sali audiencjonalnej, zamienionej na kaplicę, od­
była się staraniem pani Aleksandry Piłsudskiej 
msza święta za spokoj duszy Marszałka Józefa Pił 
sudskiego, celebrowana przez ks. bisk. polowego 
Wojsk Polskach Gawlinę.

Na uroczystości obecna b jła  pani Maria Mości_ 
cka oraz rodzina Marszałna Józefa Piłsudskiego.

Po cichej mszy świętej pan Prezydent R. P., 
żegnany przez obecnych przy dźwiękach hymnu 
narodowego, opuścił pałac belwedełski, udając 
się na Zamek.

Po nabożeństwie poczęli przybywać do Belwe­
deru, celem oddania hołdu pamięci Marszałka Pił 
sudskiego członkowie korpusu dyplomatycznego, se 
natorowie, posłowie, wyżsi urzędnicy państwowi, 
którzy wpisywali się do specjalnie wyłożonych 
ksiąg. Następnie przybyły licznie delegacje związ­
ków 1 organizacyj b. wojskowych, stowarzyszeń 
społecznych oraz szkół .z pocztami sztandarowymi

Na stopniach pałacu bel wederskiego zostały zło­
żone wieńce od Warszawy, województwa warsza 
wskiiego, Zw. Legionistów, Zw. Pracy Obyw. Ko­
biet, Zarządu Głównego Zw. Rezerwistów, Federa 
cji PZOO. Zw. Strzeleckiego, urzędników polskiej 
służby zagranicznej i wielu innych.

W godzinach rannych w kosoiwach zostały od­
prawione żałobne nabożeństwa, urządzone stara_ 
niem wojska, związków, organizacyj i stowarzy. 
szeń. Młodzież szkolna po wysłuchaniu nabożeństw 
w kościołach udała się do szkół, gdzie odbyły się 
dla niej obchody i pogadanki dla uczczenia parnię 
ci Wodza Narodu.

Koniec sianu wyjątkowego 
w Jerozolimie

Jerozolima, 19. 3. zA T. W  dniu dzisiejszym ne, z K tórych każda składa się z 15-tu uzbrojo- 
zniesiono stan  wyjąftkow y, ogłoszony w  dniu nych  Arabów. Na czele jednej z band stoi nie- 
wczorajszym w Jerozolim ie i n a  przedm ieściach jak i Iza. . - -

Znow u zam achy bombowe
Jerezolim a, 19. 3. ŻAT. W  ciągu nocy ubie. 

głej terroryści arabscy dokonali sześciu św ie­
żych zamachów bombowych w  różnych m iej­
scowościach. O fiar w ludziach nie było. Jedna 
z bomb uszkodziła budynek synagogi w Haifie. 
Jest to w  ostatnich tygodniach już drugi za­
mach bombowy na synagogę w Haifie.

Walka z  bandami arabskimi
Jerozolim a, 19. 3. ŻAT. W ładze wojskowe 

w ysłały na północ ekspedycję wojskową, zło­
żoną z ośmiu samochodów ciężarowych, zao­
patrzonych w  radiostację nadawczą i odbiorczą 
i m ałe działo polowe. Jak  zapewniają w kołach 
dobrze poinform owanych, na północy Palesty­
ny g rasu ją  dwie arabskie bandy terrorystycz-

Zakaz obchodu święia 
muzułmańskiego

Jerozolim , 19. 3. ŻAT. Ze względu na ogólną 
sytuację, naprężenie i stan  bezpieczeństwa, rząd 
palestyński wydał zakaz odbywania procesji 
religijnych, związanych z obchodem święta Ne- 
bi Mussa. W ydano także zakaz wszelkich ze­
brań, mogących narazić na szwank bezpieczeń­
stwo publiczne. N a sk u tek  in te rw en c ji naczel­
nej rady m uzu łm ańsk ie j, rząd  złagodził zarzą­
dzenie w  k ie ru n k u  zezw olenia na odbyw anie  
p ielgrzym ek św iątecznych, u trzy m u jąc  jed n ak  
w  m ocy zakaz procesji.

W  zw iązku  z ty m  odbyła się w N ablus kon fe­
ren c ja  działaczy a rab sk ich  z całej P o lestyny , 
n a  k tó re j uchw alono  założyć protest przeciw ko 
tem u zarządzeniu i zwrócić się o in te rw en cję  
do władców niepodległych krajów  a rabsk ich .

KROM KA ŁÓDZKA 

Aresztowania polityczne
Łódź. 19. 3. (G) Nocy wrczorajszej i dziś policja 

przeprowadziła cały szereg aresztowań. Ogółem 
osadzono w areszcie 150 osób, z których część 
zwolniono. Między aresztowanymi znajdują się 
dwaj działacze Birndu dr Wolf Eisner i Alter Wal 
desman. Poza tym aresztowano członków zarządu 
pończoszndczo dzianego klasowego związku zawo­
dowego Guttmana i  Steinmanna.

Zdemaskowanie szajki 
aferzystów

Łódź. 19. 3. (G) W Łodzi wykryto szajkę oszus­
tów, która nabywała w sklepach drogocenne prze 
dmioty jak biżuterię, dywany itćL Na mieście o- 
głaszano, że są do nabycia skradzione rzeczy za 
bezcen. W kilku melinach złodziejskich urządzano 
wystawę tych rzeczy. Często towary te nabywali lu 
dzie ze sfer towarzyskich, którzy łakomili się na 
tanie ceny. Zabierali oni zakupione przedmioty na 
dorożkę albo przez tragarza, który był podstawio 
ny przez szajkę. W takich momentach zjawiali się 
na ulicy policjanci oświadczając, źe są to rzeczy, 
pochodzące z kradzieży. Na widok policji klienci, 
nie chcąc mieć do czynienia z władzami przeważ, 
nie uciekali. Znalazł się jednak pewien odważny 
nabywca, k tó rj chciał iść g policjantem do korni

sariatu. Po drodze ów rzekomy policjant zdradzał 
chęć do ucieczki. Nabywca wszczął alarm, na któ 
ry  przybiegł prawdziwy policjant, przy pomocy 
którego doprowadzono oszusta do komisariatu. \V 
komisariacie wydał on ws-zystkich swoich towarzy 
szy w liczbie 12, których aresztowano.

Walka z „naganiaczami“
Łódź. 19. 3. (G) Władze administracyjne prowa 

dzą ostatnio akcję przeciwko tzw. naganiaczom, 
którzy na ul. Nowowiejskiej niemal silą wciągali 
przechodniów do sklepów. Ostatnio aresztowano 
8 osób, które skaizano po 10 dni bezwzględnego a- 
resiztu.

Termin zebrań 
organizacyjnych O. Z. N,

W arszawa. 19. 3. PAT. Ustalony został plan ze 
hrań organizacyjnych organizacji miejskiej Obozu 
Zjednoczenia Narodowego na najbliższy okres. — 
Plan ten przedstawia się następująco:

W dniu 4 kwietnia br. zebranie organizacyjne w 
Krakowie, 5 kwietnia w Gdyni, 7 kwietnia we Lwo 
wie, 8 kwietnia w Tarnopolu, 9 kwietnia w Stani 
sławo wie.

Na wszystkie zebrania przybędą z Warszawy 
delegaci prezydium organizacji miejskiej Obozu 
Zjednoczenia Narodowego, Na zebraniach bjdij re

KRONIKA SLĄSKA 
I ZAGŁĘBIA 

Dzień imienin Marszałka 
Piłsudskiego

Katowice, 19. 3. (K) Uroczystości z okazji imie­
nin Marszałka Polski Józefa Piłsudskiego wypadły 
na Śląsku b. okazale. Wszystkie domy i  obiekty fa­
bryczne były udekorowane flagami o barw ach na­
rodowych opuszczonymi do połowy masztu. W ko­
ściołach odbyły się nabożeństwa żałobne. Z okazji 
imienin Marszałaa Piłsudskiego dziś o godzinie 9.39 
rano odbyło się w synagodze miejskiej w Katowi­
cach uroczyste nabożeństwo żałobne. Po nabożeń­
stwie wygłoszono przemówienie, poświęcone p a ­
mięci Zmarłego. Również w Chorzowie w synago­
dze odbyło się dziś uroczyste nabożeństwo. Po od­
śpiewaniu pieśni żałobnych przez chór obszerne 
przemówienie poświęcone zmarłettp; Wodzowi wy­
głosił rabin dr Kolberg.

Nowa fala agitacji 
antyżydowskiej

Katowice, 19. 3. (K) żydożercza agitacja na t!6r« 
nyra Śląsku przyofera z dnia na dzień na sile. Na 
targach w okolicznych mniejszych miejscowościach 
„wykupione-* zostały wszystkie stoiska, by nie do­
puścić do targów straganiarzy żydowskich. Jedno­
cześnie na murach domów ukazały się wielkie pla­
katy, podpisane przez kilkadziesiąt organizacyj ł  
stowarzyszeń nawet o charakterze oficjalnym, n a ­
wołujących do kupowania tylko u „swoich**. Na 1e- 
renie Chorzowa rozdano kilkanaście tysięcy ulotek, 
podpisanych przez Obóz Wszechpolski, naw ołują­
cych do bojkotu Żydów. Wśród ludności żydowskie! 
panuje zrozumiałe przygnębienie.

Proces a la Grzeszolshi
Katowice, 19. 3. (K). W sądzie apelacyjnym w 

Katowicach rozpoczął się w dniu dzisiejszym cie­
kawy proces odwoławczy przeciwko Piotrowi Łac­
nemu oskarżonemu o zatrucie talem rodziny Ni­
tschów w Szopienicach. Sprawa ta, czysto poszla­
kowa, była już przedmiotem rozprawy sądu okrę­
gowego w Katowicach, który wydał wyrok unie­
winniający. Wobec odwołania prokuratora, spra­
wa znalazła się dziś na wokandzie sądu apelacyj­
nego. Jak wiadomo, w lecie 1934 r. zachorowała 
nagle cała roazina -Nitschów w SJv ,'ienicsch, śnia­
dająca się z 5 osóo. Po przewiezienia do szpitala 
4 osoby zmarły, zaś przy życiu została tylko córka. 
Ekspertyza, przeprowadzona przez prof. Olbrych- 
ta wykazała zatrucie taiem.. Wobec tego, źe Łacny 
na dzień przed zachorowaniem groził Nitschom, że 
ich wytruje oraz że ustalono, iż Łacny w dniu kry­
tycznym starał się u kierownika laboratorium w  
fabryce Giesche o tal, został on aresztowany i po­
stawiony przed sądem. Mocą wyroku pierwszej in ­
stancji został on uwolniony, albowiem sąd okręgo­
wy uznał poszlaki zamało wystarczające do ska­
zania. Dzisiejsza rozprawa budzi olbrzymie zainte­
resowanie. Trzeba jeszcze dodać, że obrońca ś„ p. 
Pawła Grzeszolskiego w swej obronie niejednokrot­
nie powoływał się na ten proces i starał się o d< 
łączenie akt sprawy Łacnego do sprawy swego kl 
jenta.

Skazani za demonstrację w  te a tr*
Sosnowiec, 19. 3. (K) Sąd grodzki w Sosnowce 

rozpatrywał wdniu wczorajszym ciekawą sprawę 
przeciwko 5 członkom Str. Narodowego, oskarżo­
nym o wywołanie awantury na przedstawieniu 
„Cyrulika Warszawskiego** w Teatrze Miejskim w 
Sosnowcu. Jak wiadomo, w czasie przedstawienia 
„Kariery Arfy Omegi** na estradę począł padać grad 
zgniłych jajek. Sprawców zatrzymano i pociągnię­
to do odpowiedzialności karnej. Spra w odbyła się 
już w dniu 5 ub. m., lecz została odroczona celem 
wezwania nowych świadków. Na wczorajszej roz­
prawie sąd wydał wyrok, skazujący Zygmańskiego 
i Sowę po 3 miesiące aresztu, Brudzińskiego i Ga- 
łęziowskiego na 2 miesiące aresztu, zaś Sawkiewi- 
cza sąd uniewinnił. Obrońcy wnieśli apelację.

prezentowane Wszystkie warstwy ludności miejs­
kiej która w całym kra ju  zareagowała życzliwie 
na apel konsolidacji narodowej.

Stan zd ro w ia  Paderewskiego
Bern. 19. 3. PAT. .Według biuletynu le- 

karskiego, wydanego wKazoraj I. J. Padere­
wski jest przeziębiony i ma lekki bronichit. 
Temperatura normalna. Sten ogólny zada- 
Walniający.

Mistrz opnścdł jnż Zurycłi i znajduje sie 
w siwej rezydencji w Morges,
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Ukarani ,.foloKanci“  -  spraw am i bójek 
pa w yższych uczelniach w Warszawie

W arszawa, 19. 3. (A). Dochodzenia dookoła ostat­
nich zajść na w y ż s z y c h  uczelniach w Warszawie 
prowadzone w szybkim tempie przez audytorów, 
d=ły rewelacyjne wyniki. Okazało się mianowicie, 
że niemal wszyscy uczestnicy ostatnich ekscesów 
i napaści na studentów żydowskich zostali już u- 
karani przez międzyuczelnianą komisję za udział 
w blokadzie Uniwersytetu. Fakt ten jest jeszcze je­
dnym dowodem, że aw antury na wyższych uczel­
niach wywołuje stale jedna i ta sama garstka chu­
liganów.

Wyroki sądu dyscyplinarnego w  sprawach prze- 
eiw uczestnikom ostatnich zajść mają być obecnie

bardzo surowe i zostaną ogłoszone jeszcze prsęed 
feriami Wielkanocnymi.

W sprawozdaniu z bijatyk między studentami 
endeckimi a O. N. R-owcami, które miały miejsce 
przed zawieszeniem wykładów, było m. in. wymie­
nione nazwisko ciężko pobitego studenta Leona 
Muszyńskiego, o którym podano, że jest on Pola­
kiem. Okazuje się obecnie, że jest on Żydem, przez 
dwa lata był studentem Technikum w Haifie, ale 
z powoda ruiny materialnej swoich rodziców w ró­
cił do Warszawy i tu kontynuował studia na Poli­
technice. Stan jego zdrowia jest poważny.

Jak walczy się
w Afryce południowej

Londyn. 19. 3. PAT. Rząd unii południo­
wo afrykańskiej przygotowuje obecnie sze 
reg zarządzeń, skierowanych przeciwko a- 
gentom narodowo socjalistycznym, działają 
cym na terenie Południowo Zachodniej Af­
ryki, który był dawniej kolonią niemiecką

Jak wiadomo, w r. 1934 partia narodowo 
socjalistyczna została rozwiązana na terenie 
Południowo Zach. Afryki i wydany został 
zakaz noszenia mundurów i oznak narodo­
wo socjalistycznych.

Rząd kapsztaoki zamierza obecnie wydać

dekret, w którym udzieli administracji ob­
szaru Południowo Zachodniej Afryki szero­
kich pełnomocnictw, celem tępienia narodo 
wego socjalizmu. Dekret umożliwi adminis­
tracji deportowanie agentów, usiłujących 
szerzyć narodowy socjalizm. Deportowani 
nie będą mieli prawa odwołania się do są 
dów lub składania zeznań. Dekret przewidu 
je również surowe kary dla obywateli Unii 
Południowo Afrykańskie], skazanych za a- 
gitację narodowo socjalistyczną.

Sukcesy wajsk rządowych
Madryf, 19. 3. PAT. Kontrofensywa wojsk rzą­

dowych na odcinku Guaidalajara uwieńczona sos- 
tała powodzeniem. Oddziały posunęły się o kilka 

'trów, zbliżając się do Brihnega, które jest 
niemal całkoWlife zniszczone przez ogień artyle­
rii rządowej. Atak prowadzony był 3-ma kolum­
nami. Pierw sza Kolumna wyszła ze wsi Pajares, 
druga z Palazo Deibara na wschód od Brihuega, 
trzecia zaś z Cifuentes. A rtyleria rządowa zmu­
siła do milczenia baterie powstańcze. Wieczorem 
zaobserwowano bezładny odwrót oddziałów pow­
stańczych. W ojska rządowe zajęły wszystkie 
w zgórza, panujące na Brihuega. Gen. Miaja oso­
biście kierował akcją na froncie Guadalajara. Po 
powrocie do Madrytu generał nie ukrywał swego 
zadowolenia ze zdobycia Gifuentes i oświadczył, 
że miejscowość ta nigdy nie powróci do rąk pow­
stańców.

Madryt, 19. 3. PAT. Korespondent Hayasa po- 
aje, iż przez cały dzień wczorajszy trw ała walka 
a odcinku miasta uniwersyteckiego. Oddziały 
:ądowe posunęły się znowu w kierunku Casa del 
ampo, to znaczy na odcinku mostu francuskiego. 

Każda zdobyta w tej części frontu Pozycja powię­
ksza niebezpieczeństwo okrążenia wojsk pow­
stańczych, które już nie zagrażają bezpośrednio 
Madrytowi.

Madryt, 19. 3. PAT. Miejscowość Brihuega zos­
tała zdobyta przez wojska rządowe wkrótce po 
godz. 19 dnia 1S bm. Brihuega przed ofensywą 
powstańczą była siedzibą dowództwa północnego 
odcinka Guadalajary.

Madryt, 19. 3. PAT. Według komunikatu urzędo­
wego, operacje na odcinku Brihuega trw ały bez 
przerw y dziś rano pomimo fatalnej pogody. Żoł­
nierze republikańscy spędzili noc na umacnianiu 
pozycji w  mieście. Wszystkie wzgórza doliny Ta- 
Juna są obecnie zajęte. W mieście zdobyto bardzo 
Znaczne ilości materiału wojennego.

Gijon, 19. 3. PAT. Komunikat urzędowy sztabu 
armii północnej donosi, że na odcinku Oviedo woj­
ska rządowe niespodziewani ni atakiem zajęły kil-

•  • •

ka wzgórz w  okolicach góry Naranco. We czwar­
tek wieczorem nieprzyjaciel podjął atak na odcin­
ku Buena Mhiz, lecz został odparty. Na odcinku 
Escamplero Kdnictwo rząduwe bombardowało sku 
teczuie pozycje przeciwnika w San Esteban, De- 
praw ia i Grado. Samoloty zbombardowały rów ­
nież kanonierkę powstańczą, która ostrzeliwała 
rządowe statki rybackie.

...i zaprzeczenie radiostacji 
powstańczej

I Burgos, 19. 3. PAT Rozgłośnia tutejsza podaje, że 
dowódca wojsk powstańczych na froncie Guadala­
jara, gen. Mola złożył następujące oświadczenie: 
W następstwie niepogody zmuszeni by liśmy za­
wiesić po 6 dniach wspaniałych ataków nasze po­
suwanie się naprzód. Madryt i Walencja, korzysta­
jąc z tej przerwy przymusowej, głoszą fantastyczne 
zwycięstwa. Mogę stwierdzić, że marksiści nie za­
brali naszymi kolumnom zmotoryzowanym ani je­
dnej arm aty i ani jednego karabinu maszynowego. 
Inicjatywa ataku należy wciąż do nas i skoro ty l­
ko czas pozwoli, los Guadalajara zostanie zdecy­
dowany.

Doniosła decyzja rządu 
hiszpańskiego

Walencja, 19, 3. PAT. Po posiedzeniu gabinetu, 
które trw ało 5 godzin, ogłoszono następujący komu­
nikat: Członkowie rządu zbadali skrupulatnie sy­
stem kontroli, zatwierdzony przez komitet londyń­
ski. V wyniku tego badania rząd powziął jedno­
myślną decyzję, która ogłoszona będzie w odpo­
wiedniej chwili.

Ministrowie odmówili wszelkich uzupełniających 
wy jaśnień, lecz koła dobrze poinformowane sądzą, 
że decyzja, o której mówi komunikat, jest nie­
zmiernie doniosła, a dotyczy zastrzeżeń, sformuło­
wanych przez rząd hiszpański w kwestii sj^stemu 
kontroli.

Strajk okupacyjny 
w towarzystwie „Europa"

W arszawa. 19. 3. (A) W  związku z likwidacją 
tov arzystwa ubezpieczeń „Europa" wybuchł tam 
strajk okupacyjny pracowników, którzy z dniem 
1 kwietnia m ają utracić pracę. Praca została wy­
mówiona pracownikom w grudniu ub. r.( jednak 
komisja likwidacyjna postanowiła wypłacić praco 
wnikom odprawę. Uchwałę tą zaakceptował Pań_ 
stwowy Urząd Kontroli Ubezpieczeń. Władze to­
warzystwa zmieniły jednak swój zamiar i uchwa

związku z tym wybuchł strajk, który objął centra­
lę Warszawską, jak również oddziały prowincjo­
nalne w Lodzi, Poznaniu i Bydgoszczy. Ubiegłą 
noc pracownicy przepędzili w biurach. Jak się 
okazuje, suma polis ubezpieczonych na terenie 
W arszawy wynosi około 10 milionów zł. Na pokry 
cie pretensji ubezpieczonych towarzystwo posiada 
w W arszawie 3 gmachy przy ul. Marszałkowskiej 
Królewskiej i Gęsiej.

Przewidywany przebieg pogody do wieczora d. 
20 bm.: Po chmurnym i miejscami mglistym ranku 
w ciągu dnia dość pogodnie. Tem peratura h<" zna

Znowu ekscesy w Sokołowie
Warszawa, 19. 3. (A). Z Sokołowa Podlaskiego 

donoszą znowu o ekscesach, które miały miejsce 
podczas wczorajszego dnia targowego. Wedle oii* 
cjalnie potwierdzonej relacji, chuliganie endeccy; 
wybili kilkaset szyb w mieszkaniach żydowskich, 
p rz e w ró c ili 3 stragany i pobili cięŻKo jednego ży ­
da. Prowodyr napastników Banaszko i jego dwaj 
pomocnicy zostali aresztowani. Sen. Trockenneim 
wyjechał dziś do Sokołowa Podlaskiego.

Represje wobec rzeźników 
żydowskich

Warszawa, 19. 3. (A) W związku z prawie zu­
pełnym wyczerpaniem kontyngentu uboju rytual­
nego na miesiąc marzec, który grozi ludności ży­
dowskiej, że pozostanie na Pesach bez mięsa ko­
szernego, delegacja cechu rzeźników żydowskich 
interweniowała w Ministerstwie Rolnictwa z pro­
śbą o przyznanie dodatkowego kontyngentu w wy­
sokości 150.000 kg. mięsa. W Ministerstwie delega« 
cja otrzymała kategoryczną odpowiedź odmowną, 
przy czym zakomunikowano delegacji, że kontyn­
genty będą stale zmniejszane, a poza tym będą za­
ostrzone represje wobec rzeźników, nie przestrze­
gających ustawy ubojowej. W najbliższym czasie 
wielu rzeźników straci koncesje.

Lot do stratosfery
Warszawa. 19. 3, (A) W najbliższych dniach za 

mierzony jest polski lot do stratosfery. Do strato 
sfery polecą bolonem kpt. Burzyński i pil ’ t Jodko 
Narkiewicz. Wszystkie przygotowania ternniazme 
są już ukończone. Obecny okres najlepiej nadaje 
się do wykonania tego rodzaju lotów, gdyż grani 
ca stratosfery znajduje się w ciągu m arca i kwie. 
tniu w najbliższej odległości od ziemi.

K R O N I K A  L W O W S K A
Postulały robotników

Lwów, 19. 3. (M). Wojewoda lwowski przyjął 
delegację komisji związków zawodowych i OKR 
PPS, która zwróciła się do niego o przedstawie­
nie miarodajnym czynnikom sprawy drożyzn z, 
która uszczupla zarobki robotników. Poza tym de­
legacja prosiła o jak najszybsze uruchomienie ro ­
bót budowlanych i drogowych i zwiększenie fun­
duszów na te roboty. P. wojewoda ustosunkował 
się życzliwie do tych postulatów.

Zasądzeni pracownicy 
użyteczności publicznej

Lwów, 19. 3. (M). WTęzoraj po północy zapadł 
wyrok w głośnym procesie 27 funkcjonariuszy in ­
stytucji użyteczności publicznej. Oskarżeni byli 
prowodyrami strajku, jaki odbył się w maju u. r. 
Sąd skazał 3 oskarżonych od 4 do 7 miesięcy bez­
względnego więzienia, 5 uwolnił, a resztę zasądził 
na karę po tygodniu aresztu z zawieszeniem wy­
konania kary.

Lwów, 19. 3. (M). Dziś wpłynął do sądu akt os­
karżenia przeciwko 4 funkcjonariuszom miejskich 
zakładów użyteczności publicznej, oskarżonym o 
uniemożliwienie prawidłowego działania tram wa­
jów podczas demonstracji w związku z debatowa- 
ną w Sejmie ustawą o pragmatyce służbowej w sa­
morządach. Trzej spośród obecnie oskarżonych 
byli także oskarżeni we wczorajszym procesie.

Afera licznikowa
Lwów, 19. 3. (M). W dniu dzisiejszym zostali 

ponownie aresztowani dwaj kupcy lwowscy, a to 
syn właściciela pralni Żaczek i właściciel zakładu 
rysowniczego Dilling, wmieszani w głośną sprawę 
przeciwko PAST. Mianowicie przeprowadzone 
przez władze śledcze przy pomocy kilkunastu a- 
plikantów dodatkowe badania funkcjonowania li­
czników telefonicznych wypadło na korzyść 
PAST-y. Zachodzi przypuszczenie, iż aresztowani 
użyli jakiegoś podstępu dla wykazania, iż liczniz; 
źle funkcjonuje.

Aresztowanie Fedaka
Lwów, 19. 3. (M). Ze Stryja donoszą, ze pod za­

rzutem działalności antypaństwowej został aresz­
towany w Żórawnie Jarosław  Fedak, kierownik 
miejscowej mleczarni. Jak wiadomo, Fedak doko­
nał w r. 1922 we Lwowie zamachu na samochód, 
którym jechał Marszałek Piłsudski i ówczesry wo­
jewoda lwowski Grabowski. Sąd skazał go wów­
czas na 4 lata więzienia i wydalenie z granic pań­
stwa. Po odbj ciu kary przebywał on przez dłuższy 
czas w Czechosłowacji, po czym po uzyskaniu ze­
zwolenia na powrót do kraju, przyjechał do Zó*
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Stosunki polsko - litewskie 
w świetle prawdy

Warszawa, 19. 3. PAT. Poselstwo litewskie w 
Londynie ogłosiło w  „Manchester Guardian'1 z 
dnia 18 b .m. komunikat, który winę za obecny 
brak normalnych stosunków pomiędzy Polską i 
Litwą przypisuje Polsce.

W związku z tj m komunikatem Polska Agencja 
Telegraficzna upoważniona jest do stwierdzenia, 
że oficjalna propaganda litewska stara się w dal­
szym ciągu ukrywać przed międzynarodową opi­
nią publiczną fakt, iż ze strony Polski czynione 
są ud szeiegu lat wysiłki unormalizowania polsko- 
litewskich stosunków sąsiedzkich na zasadach po­
szanowania suwerenności Litwy i zooowiązania 
wzajemnej nieagresji ukryw a również, że wszyst­
kie wysiłki, podejmowane przez Polskę w celu o- 
siągnięcia powyższego porozumienia i dyktowa­
ne chęcią utrw alenia pokoju i równowagi w  tej 
części Europy, pozostały dotychczas bez odpowie­
dzi ze strony Litwy.

[ Propaganda ta stara się ponadto o koraplikowa* 
nie zagadnienia normalizacji , stosunków polsko- 
litewskich. zaciemniając prawdziwy obraz tej, tak 
prostej, sprawy przez stwarzanie pozorów, ze 
Polska łączy ją z problemami stosunków z pań­
stwami trzecimi, problemami, nie stojącymi w żad 
nym związku z kwestią polsko-litewską, a często­
kroć w ogolę nieistniejącymi.

Strona litewska czyni też wysiłki, by odpowie' 
dzialnością za obecny brak stosunków między Lit­
w ą i Polską obciążać Polskę, choć powszechnie 
znane są usiłowania Polski, aby stosunki z Litwą 
zostały znormalizowane, i choć jest znane pow­
szechnie cierpliwe i lojalne stanowisko, jakie Pol­
ska w sprawie tej wykazywała przez kilkanaście 
lat, podczas gdy ze strony litewskiej nie były prze­
strzegane nawet elementarne zasady sąsiedzkiej lo­
jalności.

C zy M n e j a  proponowała Francji i Anglii
koncesje terytorialne w  Maroku ?

Paryż. 19. 3. PAT. Duże poruszenie w kołach po 
litycznych Paryża wywołało ogłoszenie dzisiaj 
przez Rzym tekstu noty hiszpańskiej do Anglii i 
Francji, zawierającej konkretne propozycje co 
do koncesji nawet terytorialnych jakie rząd wa 

■ lenoki gotów by był uczynić Anglii i Francji w 
zamian za energiczną akcję przeciwko interwen­
cji Wtoch i Niemiec.

Wiadomości na temat takiej propozycji krążyły 
Już w Paryżu od kilku dni z powołar.iem s;ę na 
źródła londyńskie. Tekst ogłoszony dniś w Rzymie 
i opublikowany w Paryżu przez agencję Havasa, 
opatrzony został komunikatem urzędowym, sta­

r t  lącym się podkreślić że w propozycji hiszpańs­
kiej nie było mowy o żądaniu pomocy wojskowej 
dla rządu walenckiego. Komunikat podkreśla da_ 
lej, że rząd francuski nie moglDy i nie zdecydo­
wałby się na dyskutowanie propozycji hiszpańs­
kich, oznaczających zmianę statutu marokańskie­
go na własną rękę, ponieważ statut len jest zobo­
wiązaniem o charakterze międzynarodowym, ob­
chodzącym nie tylko Francję i Anglię. W Każdym 
razie fakt tak długiego, bo z górą miesięcznego 
utrzymywania propozycyj hiszpańskich w tajem­
nicy, wywołał duże poruszenie.

Dyskusja nad sytuacją we Francji
odłożona do wtorku dnia 23 b. m.

Paryż, 19. 3. PAT. Przedstawiciele stronnictw 
prawicowych, którzy zapowiadali a następnie cof­
nęli swe interpelacje w sprawie krwawych zajść 
vi Clichy, po wczorajszym strajku przedpołudnio­
wy m zgłosili jednak dzisiaj w IzDie nowe interpe­
lacje, dotyczące nie wydarzeń w Clichy, ale same­
go faktu strajku, jako zakłócającego normalne ży­
cie gospodarcze stolicy i stanowiącego groźbę dla 
powodzenia wystawy.

Sprawa dyskusji nad tymi interpelacjami była 
obszernie omówiona zarówno na zebraniu partii 
socjalistycznej, jak i na wspólnej komisji porozu­
miewawczej sironiciw  lewicowych. Rząd jak rów ­
nież socjaliści i radykali zdecydowali się odroczyć 
dyskusję nad tymi interpelacjami, którą otworzy 
wielkim oświadczeniem premier Blum — do w tor­
ku, a to z dwóch względów: 1) że dochodzenie nie

dało jeszcze dostatecznych wyników do baraziej 
kategorycznych i ogólnych twierdzeń, a 2) że cho­
dzi o to, aby dyskusja nad tą sprawą nie odbyła 
się w  przeaazień pogi zebu oiiar krwawych zabu­
rzeń w Clichy, co mogłoby tylko przyczynić się 
do dalszego napięcia nastrojów.

Kilku deputowanych radykalnych i socjalistów 
wystąpiło z propozycją do rządu, aby ogłosił na 
okres 6-ciu miesięcy wystawy ogólny zakaz zgro­
madzeń politycznych, any w ten sposób zapewnić 
na czas wystawy spokój w Paryżu. Rząd odrzucił 
tę propozycję, ponieważ takie zarządzenie byłoby 
sprzeczne z konstytucją. Natomiast, jak zapewnia­
ją w  kołach parlamentarnych, prern. Blum w 
swym oświadczeniu wystąpi z apelem do wszyst­
kich stronnictw  politycznych we Francji, aby sta­
rały się na czas najbliższych miesięcy jak najbar-

Rekonwalescencja min. Becka
Cannes. 19. 3. PAT. Prefekt departamen­

tu Alp es Maritimes na skutek osobistego po 
lecenia premiera Bluma złożył wizytę mm. 
Becikowi, przebywającemu w Cannes na re­
konwalescencji.

Doniosła w izyta  króla Belgów 
w Londynie

Londyn. 19. 3. PAT. Król Leopold belgijski przy 
bywa w poniedziałek do Anglii, gdzie spędzi 3 dni 
\V ciągu tej wizyty, która posiadać będzie chara­
kter jak najściślej prywatny, jaKo zaproszenie na 
golfa, król Leopold odwiedzi króla Jerzego VI i 
niewątpliwie nawiąże także kontakt z ministrem 
Edenem dla dalszego wyjaśnienia stanowiska Bel 
gii w rokowaniach o nowy pakt zachodni. W lon 
dyńskich kołach politycznych przypisują tej pry­
watnej wizycie króla Leopolda duże znaczenie.

„Rex zwycięży"  
i ~ co z tego wynikło

Bruksela, 19. 3. PAT. Burmistrz Malmedy, socja­
lista, skazany został na 700 fr. grzywny za to, że 
uderzył robotnika, który krzyknął „rex zwydieży".

Nowy protest Negusa
L ondyn, 19. 3. PA T. H aile Selassie w ystoso­

w ał ze sw ej siedziby angielsk iej w  B ath te le­
g ram  do Ligi Narodów', w  k tó ry m  dom aga się 
zw ołania kom isji śledczej celem  zbadan ia  re ­
p resji, zastosow anych  przez w ładze włoskie po 
zam achu n a  m arsz G razianiego. T elegram  po­
tęp ia  egzekucję ra sa  D esty  i innych  p rzyw ód­
ców ab isyńsk ich , w ziętycn do n iew oli przez 
W łochów' oraz krw aw e rep resje  w obec lu d n o ­
ści.

„Szabla Islamu44
Pary ż, 19. 3. PAT. Agencja havesa donosi z Try- 

polisu: Wręczona wmzoraj Mussoliniemu szabla ma 
wartość 200 tys. lirów'. Sam akt wręczenia jest w y­
razem hołdu Libii i — mimo nazwania szabli „sza­
blą Islamu" — nie ma nic wspólnego z dawną tra ­
dycją z czasów kalifatu, kiedy to wręczenie sza­
bli dawało czasową władzę nad wszystkimi muzuł­
manami.

*  *  *

Jerozolima. 19. 3. (ŻAT) Jak donosi „Dawar" re 
daktor arabskiego dziennika ,,Islamia‘ udał się nie 
do Egiptu, lecz do Libii celem wzięcia udziaiu w 
tamtejszych uroczystościach z okazji pobytu Mus- 
soliniego. Według informacji „Dawaru" na uroczy 
slości libijskie wiadze wojskowe zaprosiły delega 
cje arabskie z różnycn krajów m. in. także dzien­
nikarzy arabskich z Syrii i Palestyny. Z Libii re ­
daktor arabski udaje się w podróż do W loch, a 
następnie do Niemiec.

dziej ograniczyć swą działalność wiecową i zgro­
madzeniową. \Y ty ni celu premier juz się zwrócił 
nawet do stronnictw większości rządowej o uzy­
skanie podobnych oświadczeń, aby w ten spnsóli 
wzmocnić swój apel pod adresem stronnictw opo­
zycyjnych i skłonić ję  do ustępstw'.

ftsr.w yiłc  pasażerki 
III. klasy

Jak podróżują córki Marszałka  
Piłsudskiego

Pewien dziennikarz wileński, który w tych 
dniach -bawił w /Warszawie, opowiedział jednemu 
ze współpracowników „Naszego Przeglądu" o na 
stępującej niezwykłej swej pi’zygodz:e:

W Wilnie umarła przed kilkoma dniami wdowa 
po śp. Adamie Piłsudskim. Ubiegłej niedzieli był 
właśnie pogrzeb, na który zjechało się dość dużo 
osób z rozmaitych stron kraju. Nazajutrz po po­
grzebie wyjeżdżałem z Wilna. Przyszedłem dość 
w i zcśoie na stację, by za jąć wygodne miejsce W' 
przedziale trzeciej klasy. By Fm  pierwszy w prze­
dziale. Nagle wszedł do przedziału mego policjant 

' który oświadczył przybywającym pasażemm, że ni 
kogo więcej nie może wpuścić do przedziału. Po­
nieważ dwa tygodnie przed tym .aktem miałem 
już podobnego rodzaju wypadek i do zarezerwo­
wanego w ten sposób przedziału wyprowadzono 
jako współpasażeróiW kilku wariatów i arnszłan_ 
tów, przypuszczałem, że i tyra razem będę miał 
tak dość ory ginalne towarzystwo w podróży. Mię 
dzy mną a policjantem wywiązał się następujący 

' dialog:
■e- 4 nów Pan napuści mi tu do pizedzrału wali

atów? Dla kogo pan rezerwuje ten przedział?
— Nie dla wariatów - r  odpowiada tajemniczo 

policjant. Będą tu jechać ,,ważni" pasażerowie, ro 
dżina p. wojewody..

Uśmiechnąłem się niedowierzająco.
W międzyczasie do przedziału dobijają się pasa­

żerowie, denerwują się, klną, że przedział zajęty 
jest niewiadomo dla kógo. Podszedłem do okna w:a 
gonu i nagle zobaczyłem na peronie znanego w 
Wilnie da a Pawłowicza, w towarzystwie dwńch 
skromnip ubranych panienek. Dr Pawłowicz pozo 
stal na peronie, panienki ząś wprowadzone zpsta 
ly do zarezerwowanego przez policjanta przedzia 
łu trzeciej klasy. Nie chciałem oczom uwierz) ć! 
Były to Jagódka i Wanda Piłsudskie, córki Wiel 
kiego Marszałka. Usiadły sobie skromnie w prze­
dziale, policjant zaś opuścił wagon, a w ciągu kil 
ku minut przedział zapełnił się pasażerami, którzy 
wcale nie przeczuwali, że jadą w towarzystwie u- 
kochanych córek Piłsudskiego. Przez długą chwilę 
nie mogłem ochłonąć z wrażenia. Tę dwie skrom 
nie ubrane panienki, na tle przedziału trzeciej kia 
sv spa a wiały rzeczywiście niezwykłe wrażenie. — 
Dla pozostałych pasażerów były to zwykle 2 nie­
znane pasażerki, ja zaś wiedziałem, że są to córki 
Marszalka. Obserwoiwa1em je więc cały czas, po­
dziwiając ich skromność i prostotę. Do przedziału 
wchodzi jakiś starszy pan, zdejmuje swoje futro 
i szuka miejsca, by je powiesić. - -  Proszę, niech 
pan powiesi na mojem palcie — zwraca się W an­
da Piłsudska do nieznanego pasażera.

Obie panienki ,;ajęłv się lekturą — jedna z nich

czytała jakąś książkę beletrystyczną, druga zaś za 
topiona była w formulkacn algebraicznych, Nie 
zwracały uwagi na otoczenie.

W pewnym momencie obie pasażerki zorienlov'a 
ly się,: że by i om jedynym pasażerem, który je 
poznał. W sposób dyskretny zwróciła się jedna z 
nich do mnie, bym tylko nikomu o tej „tajemni­
cy" w wagonie nie opowiedział. Od tej chwili jc. 
dnak — wprawdzie nieproszony — opieko\Vąlem 
sie dwiema niezv'yklymi pasażerkami 3-ej klasy.. 
W Grodnie wysiadło 2 pasażerów z naszego prze 
działu, przybył natomia.-t jakiś elegant prowincjo 
nalny. klór> od pierwszej chwili „zainteresował' 
się dwiema panienkami.

— Gzy można wiedzieć, co pani czyta z tak wiel 
kim zaciekawieniem? W odpowiedzi — milczenie. 
A pani? — zwraca się elegant do drugiej pasażer 
ki. 1 ta jednak nie podniosła nawet oczu. Elegant 
z Grodna uspokoił się, lecz na krótko. Po chwili 
znów próbował nawiązać ,,kontakt". Musiałem o- 
tuknąć go mocno, by wreszcie pozostawił wi spo­
koju moje współ towarze szki podróży. Jechaliśmy 
w stronę Warszawy już w spokoju. Niezwykle 
dwie pasażerki cały czas zajęte były swoją lekturą, 
ja zaś z daleka ohserwowalem je . nie mogłem wr 
żaden sposób odpowiedzieć na jedno pytanie, któ 
re dręczyło mnie podczas podi óży i dręczy jesz­
cze obecnie: dlaczego te dwie panienki, córki Pier 
wszo go Marszałka Polski Józefa Piłsudskiego, wra 
cając z pogrzebu swojej ciotki, odbywały swoją 
podróż z Wilna do Waiszawy, jako zwykle pasa 
żerki w przedziale 3-ej klasy?
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Kronika Krakowska
DYŻURY LEKARZY l APTEK:

Dziś m a ją  dyżur  nocny leKarze: K elhofer \ r t u r ,  
K ras iń sk iego  4; Owczyńs-ki Tadeusz, Lubicz 34, 
lei. 158-26; S i lberberg  Stefania , S ta ro w iś ln a  41, 
1 cl. 164-63; T epper  Arnold, K a lw a rv js k a  7, tel. 
131-52.

Dzis m a ją  dyżur  nocny ap tek i :  Rynek gł. 22,
F lo r iań sk a  15, K arm elicka  23, Aleja 29 L is topada  
17, Dietla 76, S en a to rska  5, B rodzińskicngo 1.

P R Z Y K Ł A D  GODNY N A ŚLA D O W A N IA
Jak  co roku, rozdzieli f i rm a  Józef L ax  i Syno­

wie, w  bóżnicy „Remu” p rzy  ul. Szerokiej w  dniu 
23 bm. o godzinie 10—1 przed  południem w szys t­
kim zg łaszającym  się a sy g n a ty  na mace. Należy 
bezw arun ko w o  przedłożyć k a r tk i  zam eldow ania  
w  Ki kosvie.

Z P O L S K IE J  A K A D EM II U M IEJĘTNO ŚCI
Posiedzenie  W ydzia łu  fi lologicznego odbędzie 

się w  poniedziałek 22 bm. godz. 10 przedip. Po- 
rźądck dzienny: Część nau ko w a: Gzł. L. Stern-
jlach: U w agi parein io logiczne do pism Mikołaja 
Reja.

Posiedzenie  W yd z ia łu  liist.-filoz. odbędzie się 
w poniedziałek 22 bm. godz. 4.30 pop. P o rządek  
dzienny: A. Posiedzenie  naukowre: 1. Gzł. S tan is­
ław' KutrzeDa: Po lskie  a r ty k u ły  w ojskow e;  2.
Czł. O skar  Haleeki: N ow e u w a g i  kry tyczne  o wy- 
p ia w ic  w arneńsk ie j .

DEKORACJA O FIC ER Ó W  I SZEREGOW YCH P. P. 
KRZYŻEM ZASŁUGI 

W czoraj o godz. 5-tej popoł. p rzy b y ł  p. w o jew o ­
da Gnoiński do kosza r  Po lic j i  P ań s tw o w e j  w  K ra ­
kowie, gdzie d o k on a ł  deko rac j i  K rzyżem  Zasługi 
of icerów  i szeregow ych  Polic ji  P ańs tw ow ej.  D eko­
racje  o trzym al i  o f ice row ie  PP .: I lam pel ,  K ró li­
kiewicz i S tasiak, p odoficerow ie  i  szeregowi PP.: 
P iskor,  S trózik, Tosza, T okarz ,  Jan ow sk i ,  Sandacz, 
Bigos, K w ate r ,  Szczepański, Cieśla. W  akcie  deko­
racji asys tow ali  p. w o jew odzie  oprócz  K o m en d a n ­
ta W ojew . in sp ek to ra  G rabowskiego, s ta ro s ta  g ro ­
dzki W olaniecki,  zastępca nacze ln ika  wydz. W ro ń ­
ski., s ek re ta rz  w o jew o d y  rad c a  S tańkow ski i wolni 
od służby oficerow ie  P. P.

BUDŻET KRAKOWA UCHWALONO
Dziś w sobotę o godz. 16.10 przed  mikrofonem  

Rozgłośni K ra k o w s k ie j -m ó w ić  będzie w  ra m ach  
audycji „W iadom ośc i z d « ia“ re fe ren t  p rasow y 
Z arządu  Miejskiego red .  W ład ys ław  W asilew ski,  
na tem at „Budżet K rak o w a  uchwalono".

Z JA Z D  STRONNICTW A LUDOW EGO
W dniu 4 kw ie tn ia  ma 6ię odbyć w  R ac ław icach  

zjazd S tronnic tw a L udow ego z okolicznych po­
w iatów .

Z CYKLU W Y K Ł A D Ó W  TOZTU.
Dziś w sobotę, godz. 7-ma wierz, odbędzie się 

w  sali  S tow arzyszen ia  Kupców przy  ulicy Grodz­
kiej 43 odczyt p. d ra  A. M irow sk iego  pt. „Jak  
chronić  oczy przed szkodliwymi czynnikami życia 
codziennego i p racy  zaw odowej" .

 <>----
" „ZDOBYWAJMY K LIENTA". W7 ram ach  cyklu  
w \ k ładów  pod  pow yższym  ty tu łem  odpow ie  na p y ­
tanie „Go należy  w iedzieć o oknie  w y s ta w o w y m  i 
jego d e ko rac j i? "  p. prof .  F ry d a  S le rn be rg -F en ich e -  
low a dziś w  sobotę  o godz. 20-fej w  lokalu  Żyd 
Szkoły H and low ej ul. S tradom ska  L. 10 II p.

Zdemento wana pogtoska
o rokowaniach żydowsko-arabskich

N ow y York, 19. 3. ŹAT. „N ew  York T im es"  w  d e ­
peszy z P a ryża  donosi, że toczyły  się tam  osta tn io  
poufne  ro k o w an ia  żydow sko-arabsk ie  w  sp raw ie  
porozum ien ia  na  te ren ie  P a les tyny .  P rz e d s ta w ic ie ­
lem organizacji sy jonistycznej w  tych  ro k o w a n ia ch  
m ia ł  być  n a jp ie rw  prof .  W eizmann, a  po tem  zlu­
zow ał go Czertok, zaś A rabów  rep rez en to w ać  m ia ­
ła  osobistość o w ie lk ich  w p ły w a c h  na bliskim 
"Wschodzie. G łówny p lan  p rz ew id y w a ł  okres  n a j ­
b liższych 10 lat, w  ciągu k tó ry ch  im igracja  żyd ow ­
ska by łaby  ogran iczona  do 40 tysięcy rocznie ,  a  
o be jm ow ałaby  rów n ież  kolonizację  żydow ską  
T ran s jo rd an i i  z tym, żc roczna em igracja  do tego

k ra ju  nie będzie p rzek racza ła  20 tysięcy.
Po u p ły w ie  ty c h  10 la t  im ig rac ja  żydo w sk a  zo­

s ta łaby  w s trzy m an a ,  zaś p rzysz łe  decyzje  p o l i ty ­
czne pow zię łoby  m ieszane ciało a rabsko -żyd ow - 
kie. W edle  „N. Y. T .“ is tn ie ją  szanse p rzy jęc ia  t e ­
go p lan u  przez obie s trony .

*
Londyn, 19. 3. ŹAT. O ficjalne koła sy jon is tyczne  

p ro s tu ją  donies ien ie  „N ew  Y ork T im es"  jako  poz­
b aw io ne  jak ie jko lw iek  pods taw y . Czertok  o św ia d ­
czył p rzeds taw ic ie low i ŻAT., że n ie  m a pojęc ia  o 
całej tej sp raw ie ,  o k tóre j  szczegółach d ow iedz ia ł  
się z donies ień  „N. Y. T .“.

Mrzonki „madagaska -
r o z w i e w a m  s i ę :r

Paryż ,  19. 3. ŻAT. P o dsek re ta rz  s ianu  w m in is te r ­
stw ie  kolonii p. P au l  Bouteillc  złożyt dziś n ow e 
ośw iadczenie  w  sp raw ie  znanego p ro jek tu  skie­
ro w a n ia  e m ig ran tó w  żydow skich  do n ie k tó ry ch  
kolonii francusk ich .  P. Bouteillc  p o in fo rm o w a ł  w  
p rze p ro w ad zo n y c h  na  miejscu  badan iach ,  z k tó ­
ry c h  w yn ik a ,  żc em igrow ać  mogą jedynie  ludzie

młodzi, zd row i i bezw zględnie  w ytrzym ali .  K ażdy 
k an d y d a t  będzie m us ia ł  ro zpo rząd zać  k w o tą  co 
najm nie j  1000 fu n tó w  szt. W  chw il i  obecnej r z ą d  
f r ancu sk i  nie  może akcji tej udzie l ić  p o p a rc ia  f i ­
nansow ego, jed n ak  z czasem m ożliw e  b ędą  do tacje  
na ro bo ty  inw estycy jne ,  jak  b u d o w a  dróg.

Rozwód p. Simpson -  prawomocny
Londyn. 19. 3. RAT. Trybuna ł rozw odow y w 

Londynie  zapoznaw ał sir dzisiaj z faktam i, zako­
m unikow anym i w początku grudnia  r. ub. spec-, 
ja lnem u urzędnikow i, pełniącemu nadzór nad  za 
cho w an iem  się małżonków  w (i-nnesięc<.ir>m ok­
resie, p o p rzed za jąc1 m ostateuzne zatw ierdzen ie  
rozw odu. Fakty  te dostarczone pr/.cz niejakiego 
S tephensona, m iały  jakoby  u trudnić  o trzym an ie  ro 
zw o d u  p r z e t  panią S im pson.  P ro k u r a to r  gen e ra l ­
ny s twierdził ,  ze na ręce p ro k u ra to ra  k ró lew sk ie ­
go nadeszły pew ne listy, w k tó rych  sugerow ano żc 
na niego bądź też na p ro k u ra to ra  g u l  oralnego wy 
uderany  byt pew ien  nacisk w  tym  k ierunku ,  aby 
powslr:  ym a li  się od w yjaśn ien ia  lej sprawy.  — 
T w ierdzen ia  te są całkowicie bezpodstawno. Jaka

kolwiek i skndkolwick pochodząca  p re s ja  nie była 
dokonyw ana. P ro k u r a to r  genera lny  zaznaczył, że 
p ro k u ra to r  k rólewski zapoznaw ał  się ja k  na jdo k la  
dniej z cala sp raw ą , aby s tw ierdzić ,  czy  istnieje  
ja k ik o lw iek  [aktt na k tó r y  w in n a  być zw róco na  
uwaga trybunatu.  W rezultacie  sw ych  badań ,  p ro  
k u ra to r  k ró lew ski u .nai, iż nie istnieje żaden  po­
wód, k tó ry b y  mógł uzasadniać in te rw enc ję  t r yb u ­
natu.

AY zakończeniu p ro k u ra to r  s tw ierdził ,  że Stephen 
son, k tóry  poda ł  do w iadomości p ro k u r a to ra  k ró ­
lewskiego pew ne fakty, ośw iadczył obecnie \vvra- 
źnie, rc cofa siuoje oskarżenia  i nic życzy  sobie aby  
byty  one brane pod uwagę.

Choroba dra Muszkatenbliitha
W a rszaw a .  19. i!. (A) Aresztowany w spółw łaś­

ciciel ,, Dziennika P o p u la rneg o"  d r  Muszk„tcn- 
blulli przewieziony został z więzienia flo szpitala. 
Na żądanie  ciężko chorugo dra  Muszkatenbliitha 
zbierze się przy  jego łożu ju t ro  konsylium le k a r ­
skie.

„Po m arań czarze “  na wo!ności
W arszaw a, 19. 3. (A). Dzięki in te rw enc ji  p rz e d ­

s taw ic ie la  dyplom atycznego  polskiego w Walencji 
p ro k u r a tu ra  h iszpańska  zdecydow ała  się w ypuścić  
na  w o lność  dalszy cli trzech  ku pcó w  ow o cow y ch  z 
Polski. Dwaj z n ich  opuścili już więzienie, zaś t r z e ­
ci S tam m  p rzeby w a  jeszezć, ,\v więzieniu. .Sy tuacja 
jego jes t dość pow ażna ,  gdyż pozostaw ał on w przy

jac ie lsk ich  s tosun kach  z rozstrzelanymi k upcem  h i ­
szpańsk im  Garzją. S lam m ow i zarzuca  się, że p o d ­
czas a taku  sam olo tów  pow stań czych  zapa li ł  śsvia- 

, tło w pokoju  ho te low ym . Kupiec tłum aczy  się, że 
J uczynił  to z n ieświadomości.

473 trupy

Uczestnicy tlohedy Domu AKsd^micHiego 
wnieśli protest przeciw wytiorom

AY przep isow ym  te rm in ie  w niesiony  zosta ł  do 
w ładz akadem ickich  p ro tes t  przeciw' w ynikow i 
w \ bo rów  w S tow arzyszeniu  B ra tn ie j  Pomocy' 
S tudentów U niw ersy te tu  Jagie llońskiego. P ro te s t  
w n ie ś 1] u u d e i i j i  należący do u g rup ow ań  demo­
kratyczny cli, blokujący od kilku dm 1 Dom A ka­
demicki.

W proteście  w sk azu ją  studcijc! przede w szys t­
kim na laki, że o w y n iku  w yb oró w  rozs trzygnę l i  
studenci teologii i medycyny, którzy  — zdaniem

autorów' p rotestu  —  nie mogą należeć do „ B ra t ­
n iaka". AV dalszym ciągu Wymieniony jest szereg  
usterek  na tury  lormalncj.  P ro te s t  ten iPr.patrzony 
będzie przez w ładze akademickie.

B lokada 1. Domu A kademickiego trwa w' d a l­
szym ciągu, a biorący udział w blokadzie zapew ­
niają, że go tow i są  w y t rw a ć  naw et przez Święta 
W ielkanocne. K onferencja  z 1 y d e m  s ludentów  
dem okratycznych  i endeckicli w sp raw ie  l ikw ida­
cji konflik tu  nie  dała  rezultatu .

Nowy York. 19. 3. PAT. Specjalny v y s ła n n ik  
,,Xc\v York H erald  T ribunc"  donosi, że liczba o- 
f iar  wczorajszej katas trofy  w  New London jest 
wyższa niż przypuszczano. Spod g ru zó w  w d o ­
było dotychczas 473 trupy. M. in. zginęfo OS na . 
uczycielek, k tóre  s tara  ty się r a to w a ć  dzieci.

Sowa ~ postrachem  
Kanadyjczyków

M ontreal, 10. ii. P AT. O k r ę g  g ó r n i c z y  B eard- 
m o r c  j e s t  s t e r r o r y z o w a n y  p o j a w i e n i e m  s ię  o -  
g r o m n e j  s o w y ,  k t ó r a  a l a k n j c  i d ą c y c h  s a m o t n i e  
lu d z i  i k i l k a  o s ó b  ju ż  p o r a n i ł a .  P e w ie n  g ó r n i k ,  
k tó r e g b .  s o w a  n a p a d ł a ,  tw ie r d z i ,  że ro z p ię to !  ■< 
s k r z y d e ł  p t a k a  w y n o s i  li i p ó ł  s to p y .  O b e c n ie  
c a la  lu d n o ś ć  o k r ę g u  c h o d z i  u z b r o j o n a  i poluje 
n a  sow ę .

Sąd Apelacyjny podwyższył Karą 
uczestnikom zajść w Krzeszowicach

W czora j  w  po łudnie  ogłoszony zoslal w k ra k o w  
skini Sądzie A pelacyjnym  w yro k  w sp raw ie  ucze­
stników k rw a w y c h  zajść w Krzeczow icach. Sąd 
za tw ie rdz i w y rok  un iew inn ia jący  osk. Błażeja F u  
daię, za tw ierdził  w yro k  p rzeciw  kilku oskarżonym  
>v kilku zaś w y p a d k a c h  podwyższył karv .

1 lak zmieniono następujące  w yrok i  I-szej in-

—  D ź iŚ  AY KR AKOAA IE : M lodc AA izo: 4 pop. 
plenarne  zebran ie  z ref. p. Cli. K on irc icha .  — 
G o rd o n ia : wieczorynka. — T o ra  AAeawoda iii pop. 
Mesiba z ref. tow. Gersleufclda. —  H itac h d u t-A n - 
ty ic h n d ; 3.30 pop. p lenarne  zebranie.

stancji :  A dam  Sopel — dw a la la  wiezienia (po. 
przedn io  1 ro k  i 8 miesięcy), .A ntoni Larow icz  —
1 ro k  a resz tu  bez zaw ieszenia  (poprzednio  z zawie , 
szeniem), Józef Żyda i Józef Zięba — po 10 inicsie J 
cy a resz tu  (poprzednio  po 8 miesiące), Szymon Ci­
chy — 8 miesięcy a resz tu  bez zawieszenia  (poprze  . 
d n u  z zawieszeniem.) J

K U P U J E S Z  
Z D R O W I E  !
ż ą d a j ą c  ty lk o

„ O L L A "

4 0 - L E T N ! P  O O Ś W I A D C Z E N l E  F A C H O W E .  
5  N O W O C Z E Ś N I E  U R Z Ą D Z O N Y C H  F A B R Y K , . . ,  
P A T E N T  A M  E R .  C R . B A L O Ó A  N  R. 19  5 9  7 0 1  . ..
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K O S Z E R H Y . S W I A T E C Z N Y .  n i e z b ę d n y  
DO G O T O W A N I A , P I E C Z E N I A  I S M A Ż E N I A !

tOOlr —nr H un-, roflinn, jerf wyrabiany pod ścisłym nadzorem p. L ib liu  Symcha FrBnkla ca Skawiny, n a ł a  byd m m  ba J  
obawy używany do przyrządzania wwalklch potraw wlelkanocnyd.PrawJziwy jedynia w oryginntnycl. pL.zkactł po V  V 11 . 4  I

isulia i wyilMiaiii!
PRAKTYCZNA ZNAJO. 
MOŚĆ OBCYCH JĘZYKÓW 
dostępna dla każdego. P ro . 
epekty wysyła Stanisław 
Goldman, Kraków, Szewska 
1*,. 1104 k

JĘZY K I — znakom ita me
loda Ansona. Krowoderska 
6 Zł. 4.— miesięcznie. — 

696g

WRÓCIŁAM Z ZAORA' 
NIOY. Poozątek nowych 
koncesjonowanych przez 
kuratorium  KURSÓW 
KROJU 20 maros. W pisy 
trw ają . E lw ira  HALPERN 
snsSEROWA. Kraków, 
Krupnicza 18. U21g

W PISY KURS ZAWODO- 
WY KLEMENTYNY BO­
BROW SKIEJ - SWAŁTEK 
Nauka k ro ju  modelowania 
i szycia. K ró j oceniany 
przez kom isjs zawodowe 
cechów Krakowa i W arsza­
wy. K urs dajo wykształca 
ni« mistrzowskie. System 
angielski 1 francuski dam­
ski 1 dziecinny. K urs roz­
pocznie się 1 kwietnia. Po 
ukończeniu świadectwa. — 
Kraków, Felicjanek 1, m. 7.

11721

ENGLISH — Correspon- 
denca — Shorthand (Ste- 
nography) ' wyncza Em a­
nuel Thorn. Absolwent 
„ P itm an ‘s College" Lon­

don. W awrzyńca 11. Tel 
145-75. 1206g

L E K C JI TAŃCÓW INDY' 
W IDUALNYCH ZBIORO­
WYCH UDZIELAM. W IA­
DOMOŚĆ TEL. 145-tss.

m sg

8P0LN IK A  I większym 
kapitałem  do dobrze za­
prowadzonej p iekarni zme­
chanizowanej w centrum  

b rak o w a  poszukuję. Zgło- 
sien ia  do Adm. Nowego 
Dziennika pod „8. S,“. —

13Ms

HODNIABKA poszukuje
spólnlozkl eąlem założenia 

salonu mód Sa prowincji. 
Zgłoszenia ds Nowego 
Dziennika „P raca". U99g

PRZYSTĄPIĘ l  kapitałem  
i współpracą do rentowno] 
fąbryki. Zgłoszenia do Ad- 
min. Nowego Dziennika 
pod „12.000“. 1217g

K u p n o
K U PU JĘ sta rą  garderobę 
płacę najwyższe ceny Ja- 
ronowskl, WąBka 12. tel. 
117-19. 1188g

S p r z e d a ż
W INA ŚWIĄTECZNE po­
lec i tanio ZNANA, SOLI­

DNA firm a L. SuSSERA 
SYNOWIE, Kraków, Poseł 
sk t 15. 1 2 0 3 g

CHORZY NA PRZEPUKLI 
NĘ. Długoletni specjalista 
M.  Lanuan, Kraków, Diet­
la  44, I. p. wykonnje opa­
tentowane opaski przepu­
klinowe, suspensorla 1 apa. 
skl pa operaoji ślepej ki­
szki. Przyjm uje wszelkie 
reperacja. B66k

NIE  kupujcie FO RTEPIA­
NU lub PIANINA przed 
wybróbowaniem najlep­

szych krąjow ych 
8GMMERFELDOW 

W Bktauzie fortepianów 
BOLONSKIEGO, K ra­

nów, św. Anny (. *
UOOk

MACE K lapholia  Jo rd a  
nowskle znane z najprzed­
niejszej jakości cieńkie, 
kruche. Już  do nabycia Mei 

selBa 13 (własny zarząd) 
„P erła"  Bożego Ciała 1. — 
Uwaga: Prawdziwe tylko 
z napisem Klapholz na ka­
żdym rulonie. 999g

BIELIZNA osobista yośolt 
Iowa. firan k i OKAZYJNIE 
do sprzedania. A ugustiań­
ska 10/L xl97g

KOMPLET NACZYŃ ku­
chennych 50 PRZEDMIO­
TÓW tylko zł. 19.—. Skład 
fabryczny „METAL" Die­
tla  58. 1372k

NAJNOWSZE FIRA N K I,
kapy serwety poleca wy­
tw órnia firanek Sarego 5. 
Ceny menie. UOOk

HURTOWNIA BOWEROW, 
częśol zapasowych 1 Instru ­

mentów muzycznych Weiss 
1 Ska, Kraków, Meiselsa 13 

X849k

„MODNA PA N I" właść
Lembergerówna, pl. m ar ja 
ckt I  poleca suknie, bluzki, 
spódniczki, szlafroki wy­
konane według modeli 
francuskich. Ceny piskie.

U03g

iA« ? !.V E N A -to x < .UMm UWAŻANA

MEBLR kuchenne, przed­
pokojowe i pokoje dziecię­
ce, nowoozosne, szlajtako- 
wane, najsolidniej i n a j­
tan ie j „Specjalność" Rynek 
Gł. 12 podwórze. 17ilk
_ 1_____
OKAZYJNIE kilka JA ­
DALŃ 1 SYPIALŃ nowo­
czesnych W YSPRZEDAJE 
fab ry k a  Mebli „STYL" — 
iKraków, WIŚLNA 8. — 

Uwaga na adres! 1477k

PER SK IE  DYWANY 
OKAZJA BLtiHBAUM, -  
K raków, Potockiego U. — 

1461k

„BIGO" usuwa niezawo 
dnie ODCISKI, 50 groszy.

Drogeria
SCHAPSENSOHNA

Kraków, Plac Nowy.

PLUSKWY tępi doszczęt­
nie oryginalny płyn 

JOKl Drogeria 
SCHAPSENSOHNA, 

Kraków Plao Nowy. 1121k

DYWANY ręczne kilim y, 
OBICIA meblowe nowo­
czesne „Dywan", Kraków, 
Podgórze, Kingi 9, TeL
116-09. Naprawa, Strzyże­
nie czyszczenie. 64 lk

W YPRAW KI niemowlęce, 
BIELIZNA KONFEKCJA 

dziecięca na jtan ie j. Obs- 
tdnder Rynek Gł. U.

1420k

MEBLE nowoczesne, solid­
ne, ceny konkurencyjne, do 
godne w arunki. Aniafeld — 
Piao Dom inikański A

418k

KILIM Y artystyczne — na 
rzu ty  — obicia meblowe 
Gruenerows. Kraków, To­
m asza 20. 607k

OKAZYJNA wysprzedaż 
pojedynczych par buoi- 
ków męskioh po cenach 
fabrycznych. W ytw órnia 
obuwia „K ing Shoa“ Miko­
łajska  I  (w sieni). 1221g

PŁYTY PIE K A B SK IE  za­
graniczne m arki „O riginal 
Keram  Rakownik" najwyż- 
szej jakości, poleca Le­
opold 8TOFF, H urtow nia 
m ateriałów  budowlanych 1 
sanitarno - wodociągowych 
Kraków, Starow iślna 28. — 

llOOg

ŚWIĘTALNK PUDRY TO' 
ALETOWE JE D Y N IE  W 

DROGERII 
8CHAPSEN60HNA 

KRAKÓW, ESTERY L. 1«.
10961)

DROGERIA 
SCHAPSENSOHNA 

KRAKÓW, ESTERY 14, -  
tel. 163-84 poleca „LANO- 
■LINOL" specjalny puder 
ŚW1ĘTALNY dla dzieci 

o rał ODŻYWKL 13B7k

T W Y W W T

Ś W I Ą T E C Z N Y  N U M E R  
N O W E G O  D Z I E N N I K A

ukaże się w znacznie  zwiększonej 
objętości i podwójnym nakładzie

dnia 26 marca b. r.
i zawierać będzie oprócz szeregu prac 

najw yb itn ie jszych  s i l
p u b l i c y s t y c z n y c h  i  l i t erack ich

ZW IĘKSZONY D ZIAŁ INSERAT0WY
Zamówienia de dilatu  inseratowego przyjmuje

Adm. Nowego Dziennika. Kraków, ul. Orzeszkowej 7 . — Tel. 102-79

FIR A N K I według najnow- 
eiyoh modeli. Ceny n a jn lt 
sza. B r .lt ,  Kraków, Grodz­
ka 00. Telefon 110-80.

llT7k

FIRM A HALPERN, -  
KRAKÓW. WOLNICA 8, 
zawiadam ia, iż od 17—30 
m arca sprzedaje po nie­
bywałych tanioh oenacb 
kryształy , porcelany ja ­
pońskie, ceram iki, serwisy, 
oraz wszelkie a rtyku ły  
luksusowe, znajdujące się 
n a  składzie; — Serwisy 

kawowe porcel. „Omlelów" 
15 częściowe po 4.60i na­
czynia kuch- emallow. na 
wagęl

BJk

DROGERIA pod Lwem, 
Stradom 7. stale posiada 
na składzie wszystkis a r ­
tykuły drogeryjns. kosme 
tyczne i  fotograficzne.

145Sk

l i  GRAMÓW wody koloń- 
skiej, kremu i pudru  już 
za 10 groszy o trzym ali ty ł 

ka w drogerii pod 
Lwen Stradom 1. l409k

DYWANY ręczne nadesz­
ły w wielkim wyborze t 
okazyjnie niskich cenach. 
H alpern, PoBeleka 18.

1450k

NACZYNIA EMALIOWA-
NE nakryola alpagowe, wa 
gi stołowe, okucia meblo­
we oraz przybory mleczar­
skie n a jtan ie j zakupisz w 
F-mie HOCHMER, STA­
ROWIŚLNA 33. 1208g

SYPIALNIE wiedeńskie 
ao nabycia. Skład mebli 
okazyjnych Kraków, — 
Miodowa 12 w podworou.

1307k

HEBLE PIERWSZORZĘD­
NE — sypialnie jadalnie, 
kuchnie lakierow ane — 
NAJNIŻSZE CENY. Dom 
Meblowy SCHOR, Kraków 
SZPITALNA 40. UOOk

NOWOŚCI do przybrań su­
kien poleca MANHEIMER 
Bynok gł. 9., wielki wybór 
guzikotf wszelkiego ro­
dzaju, paekl damskie, — 
euwakl, k lam ry  itd. Koron 
ki wełniane modne, koron­
k i bleliżniane- Ceny ni- 
aklel 1469k

P oaU  szifrowa 
Inserutowh

■alsły « r i u . . 4  w sięga 
csłsgs dnia
tylko 

do  skrzynki
w m a ro -r .a e l w bnuni. 
przsd .Nowym Dxieoaiki«m‘ 
a k tó rą  o p ró ż n i,  się  

6 razy dziennie.

P1ATĄ CZEŚĆ dwupiętro­
wego domu, — Kraków, 
(dzielnica V) do sprzeda­
niu. O fertyt S ta tte r, R y­
nek 8, dlb „TanK>“. 1449k

nccn vi
NA ŚWIĘTA polecam ory- 
gnalna Łącaą ŚLIWOWICĘ 
oraz wina 1 miód tarno­
polski po cenach fabrycz­
nych, M. KEMPLEB, — 
Kraków, Sebastiana L — 
Telefon 159-87. 1329g

NACZYNIA kuohenne, Na­
kryola alpagowe. Miary, 
WagU Traohm an Stradom  
18. I470k

OKAZYJNIE tan ia  aprze- 
daz GLINIAŃSKICH k ili­
mów, dywanów ręcznych 
za gotówkę, na ra ty . K ra­
ków, Rynek GL 14/11 pię­
tro . Przyjm ujem y obliga­
cje. 1440k

MEBLE nowoczesne pole­
ca M. PLE8ZOW8KI, K ra ­
ków, Mały Rynek 2. Udo­
godnienia p rzy  kupnie. — 

1864*

LODOWNIĘ -  C hłodni. -  
K onserw atory najw ięk .ży  

w ybół. Rówrrteł sprzedaż 
ra ta ln a . W ytw órnia Satt- 
ler, Kraków Stradom  18. — 

1429k

REKL A MA  
DŹWIGNIĄ 
HANDLU ~

K siążk a

M . GEBIRTIGA 
MEIME LIEDER
do nabycia u  autora, K ra­
ków, B erka Jogel. 5 m- 11. 
(52 piosenek z nutam i)

RAiKA ,SWITD30J komf.
1'unsjon. )>s
Telefon Nr. 218

pod zarządem H. B eck a  
przyjmuje zgłoszenia na

Ś W I Ę T A  P E S A C H
Uprasza sig o wcześniejsza zamówienia.

Wzorowa pracow nia dla
napraw m aszyn biurowych

UHER i ABSLER 
Kraków, św. Jana 11 
Tel. 109-05
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W SZELKIE R O B O T Y
M E C H A N I C Z N E

toczenie, h e b lo w an ie , frezo w an ie , spawanie,

R E M O N T Y  WSZELKICH M A S Z Y N
praay mimo środo we, hydrauliczne, śrubowe, „znyty, 
matryce, narzędzia, formy, urządzenia do w y .obu 
artykułów masowych, remonty samochodów i moto­

cykli wykonują solidnie, tanio, punktualnie

ZA K ŁA D Y  MECHANICZNE
„M9TOCE93TRALA" I. STIEGLITZ
Kraków-fie&niki, ni. Rclna 13 i Szwedzka 24. lei. 169-15

Pocztę szyfrowa 
lnseratowq

należy w rzaead w eiągu 
c t ł e g ®  d n i a

tylko 
do skrzynki
w m urow anej w bramie 
pr*ed,Nowym Dziennikiem' 
« k tó rą  op ró żn ia  się 

6 ia*y dziennie.

Wolne posady
ZDOLNI agenci w dziedzU 

, n ie m asryn do otycia, n u  
' rów , radioodbiorników po 
aznklwanl i  referencjam i. 

' Zgłoszenia pisemne Adm 
N. Dziennika pod „Dal si­
ny*'. M8k

KRAW IEC samodzielny 
l  dobrym tiyolom , pierw ­
szorzędnym krojem , kawa­
le r  poszukiwany od ta ra s  
na  dobrych w arunkach. I. 
Markowicz, Chorzów I . ■— 
Plaó M arszalka, P iłsud­
skiego 4. 1408k

POKOJOWA zdolna, ucz­
ciwa z dobrym i refe­
rencjam i, k tó ra  ju i  praco­
wała w pensjonatach po­
szukiw ana da Truskawca. 
Zgłoszenia Laub, Tarnów. 
(Wałowa 82 1465k

POSZUKUJEMY 2 in te li­
gentnych, wymownych i 
reprezentatyw nych panów. 
JW arunki zarobku bardzo 
korzystne. Po krótkim  o- 
kresie próbnym  stabiliza­
c ja. O ferty pod „Pilność"Jł<owy Dziennik. 1475k

PRZYJM Ę pannę ze zna­
jomością buchalterii 1 ko­
respondencji niemiecko - 
polskiej. Zgłoszenia z do­
kładnym  podaniem w arun­
ków do Adm. N. Dzienni­
ka pod „Uczciwa".

1226g

iPOSZUKUJĘ nauczyciela 
hebrajskiego ze znajomo­
ścią judaistyki do 4 dzie­
ci. Zgłoszenia Berger 
Bzlembark p. Harklowa. —

1402 k

LEKARKA • DENTYST­
KA dyplom i specjalizacją 
zagraniczne. K ilkuletnia 
własna ordynacja zagran i­
ca objęłaby posadę wzgl. 
współpracę w większym 
mieście Polski. Zgłoszenia: 
„Ni enosl ry fi k ow a na“ . K ca - 
ków, Skryłka lii- M07k 
w

Reklama 
dźwignią handltt

OBEJM Ę posadę agenta - 
inkasenta, biurową, lub 
zastępstwo. Posiadam  zabe­
zpieczenia gotówkowe. Za 
prowadzony jestem w bran 
*y spożywczo - drogueryj 
nej. O ferty do N. Dzienni 
ka sub: „Energiczny".

1 213 8

L EK C JI tańców modnych 
indywidualnie udzielam 
d la początkujących w do­
m u awansowanym w lo­
kalach dancingowych. — 
Zgłoszenia teł. 104-29 od
13—14. 1210g

ZDOLNA ekspedientka z
k ilku letn ią  p rak tyką  b ran ­
ży g a lan tery jnej poszuku­
je posady od zaraz lub 1-go 
kwietnia. Zgloaienia pod 
„Es" da Adm. Nowego 
Dziennika. U llg

RUTYNOWANA energicz­
na wychowawczyni z 5-let- 
n ia  p fak ty k ą  poszukuje po 
sady na kolonii ew entual­
nie do dzieci w pensjonacie 
Zgłoszenia do Adm. Nowe­
go Dziennika pod „Samo­
dzielna". 1202g

DZIELNY podróżujący w
branżach: czekoladowej. — 
cukierniczej. korzennej, 
spożywczej doskonało zapro 

wadzony poszukuje za­
stępstwa. Zgłoszenia No­
wy Dziennik „Delcredere- 
kaucja". 1216g

R ó ż n e
NAJM ODNIEJSZE KAR- 

NISZK do firanek, oprawa 
OBRAZÓW najtan ie j Klip- 
stein, D ietla  87 (róg S ta­
rowiślnej). 1480k

„TEM PO”  — ŹRÓDŁO 
OSZCZĘDNOŚCI. Oddana 
tam  s ta ra  garderoba 1 ka. 
pelusze do czyszczenia za­
stępuje nową, w n a jk ró t­
szym term inie i za niską ce 
nę.. Starow iślna 27, Szew­
ska 2, A leja Krasińskiego 
Ł 1227g

JUŻ teraz przynieś Twoją 
garderobę, firan k i i k ili­
my do chem. p ra ln i 
„KRAKOW IANKA”  za­
wsze najtańsza, najsolid . 
niejsza i najszybsza. Cen­
tra la  Starow iślna 18, A leja 
Krasińskiego 4.

3.50 czyszczenia ubrania  
PERŁA Centrala WOLNI 
CA 8.

1027k

CHROMOWANIE, niklo­
wanie, miedziowanie, po­
lerowanie: „Niklo-Clirom" 
Kraków, Tarłowska 6. —
boczna Zwierzynieckiej — 
lelofon 119-61. 1421k

NOWOŚĆ dla Pańl Pasta 
„Betlot" usuwa włos a e*
bulką. Prospekty wysyła­
my Kraków, Dietlowska 51 
Schónwaid. Pokaz bezpłat­
ny.

MASZYNY do pisania. — 
Sprzedaż — zam iana —■ 
kupnu* „MASZYNODOM" 
M AS L8WENSTEIN, K ra ­
ków, Zwierzyniecka 11. — 

1048k

KAPELUSZE DAMSKIE 
według najnowszych iu r- 
nall poleca BECKOWA, 
D ietla 105. Wezelkle prze­
róbki od zł. 1.50. 1173g

POSZUKIWANA m iejsco. 
wość dla założenia przed­
szkola. Posiadam całkowite 
nowoczesne urządzenie. — 
E w entualna spóika. O ferty 
pod „Przedszkole" Nowa 
Reklam a, Lwów. 1291k

WYKWINTNE obiady 1 zł,
wydaje inteligentna rodzi 
tia żydowska. BRZOZOWA 
12, m. 3. 1377g

DO PIELĘGNOW ANIA
chorych i położnic w miej 
scu, na prowincji, poleca 
wyszkolone S iostry P ielę­
gn iark i: Zakład Sióstr ty l­
ko Kraków, Józefińska 29 
tel. 120.44. Rok założenia 
1916. 1187k

SREBRNE przedm ioty re ­
p aru je  1 odnawia, o ra i 
przerab ia  na  nowe faso­
ny wytw órnia Herzog, — 
Berka Joselewicaa 2, Tele­
fon 163-07. 1455k

N A JTA N IEJ, najlepie j i 
najszybciej ubrać się mo­
żna w salonie krawieckim 
S. ROSSNER, SAREGO t, 
telefon 101-24. 1413k

EGZ> m asażysta, peda— 
ksy ita  wszelkie sablegi, 
staw ia  bańki, PRZEPRO' 
WADZIŁ SIĘ  na nl. SKA* 
WIŃSKA Nr. 2*. telefon 
11809. K arol Rożek. 1194g

ZADAJ, A OTRZYMASZ 
natychm iast każdą nowość 
powieśoiową mb naukową 
we WYPOŻYCZALNI
t,a .L PA ", (Jagiellońska *.
Dla młodzieży W SZELKIE 
LEKTURY. Na prowincja
wysyłka ulgowa.

L o k a l e
DWUPOKOJOWE miesz­

kanie Skawińska od za­
raz do wynajęcia. W iado­
mość: Rakower, Krowoder­
ska 43, tel. 148-61, między 
godz. 14—16. 613k

BALE fabryozne aowo- 
wybudowane, około IOW 
rns, woda, elektryka, w 
całości lub częściowo od 
zaraz do wynajęcia. Wla- 
oomość Płaszowska 45 —
tel. 120-40. 103Sk

W POBLIŻU poczty głów­
nej do wynajęoia 2 albo 3 
ubikacje, p a rte r front, ja .  
sne. Ciohy przem ysł, han­
del. Dozorca. Grzegórzecka 
4. 1182g

LOKAL sklepowy, fronto­
wy przy ul. Grodzkiej do
wynajęoia Zgłoszenia pod 

„E ste" Nowy Dziennik.
1214g

RABKA dla lekarza na 
sezon 2 pokoje, komfort, 
kuchnia lub bez w samym 

centrum  wynajmę. Zgło­
szenia Nowy Dziennik pod 
„L ekari". 1444k

męskie pasowo szyte 
i kołkowaneO B U W I E

pierwszorzędnej jakości poleca
Wytwórnia f *  I  M  L I  M t i

obuwia męskiego ^  U  |  §% |w

Kraków, ul. Stradom 15 te l. 169-34 (Hiio Atlantic)

—• A, ' .  ** v> ’>
V I" 'V. a. ■saa fTir-in ałUsfai

. A  -
r - T  -  4  *

O statnia róża.

ODDAM zamożnemu panu 
pokój w nowym domu. —. 
ZgłoszcJLa pod „Byrokons- 
IiM do Adm. N. Dziennika.

1195g

ODSTĄPIĘ pół lokalu z 
w ystawą |S ta row iślna  17. 

Telefon 189-52. 1441k

POKÓJ komfortowy do 
wynajęoia. Gołębia 2 /III, 

m. 8. . i2*4g

DO wynajęoia dwa i Je- 
d«v lokal euterynowy, ja ­
sny, e lek try fa , wodociąg 
Koletek 3. 1215g

POKÓJ frontowy, pelno- 
komfortowy, I. p. sa ras  do 
w ynajęcia. Telefon 130-89.

1474k

LOKAL około 400 ms na I 
p iętrze o 13-tn oknaoh we­
neckich, składający się z 
obszernej hali i k ilku  po­
koi, centraln ie ogrzewa­
nych do wynajęcie od 1 
eserwoa. Kraków. Karm eli 
cka 16. 147$k

DO w ynajęcia m ieszkanie 
czteropokojowe pełnokom 
fortowe s kuchnią. Wiado­
mość: Dietla 50. m. 11. —

U t t

POKÓJ umeblowany osob­
ne wejście odnajfflć. D ietla 
105, m. 1. 14T2k

LOKALE przemysłowe, ła­
dne, na  piętrze i parterze 
-do wynajęcia. Józefińska 

28. 147łk

PIW NICA i oddzielnym 
wejściem składajca się 
l  k ilku  ubikacyj, ze św ia­
tłem elek trr  wodociągiem 
i kanalizacją poszukiwana. 
Zgłoszenie Adm. N. Dzien­
nik* pod „Piw nica".

1196g

PRAKTYCZNA Pani ku­
p u je  rękawiczki tylko u 
rękawioznika. P ran ie  i na­
prawa rękawiczek. — F. 
JLUBANSKI, Kraków, — 
ŚW. Anny 2. 1432k

MIESZKANIA: czteropo­
kojowe I  piętro, trzypoko­
jowe I I  p. pełny kom fort, 
od 1 kwietnia wolne. — 
Kremerowska 12. Dozoma.

1448k

POSZUKUJE się lokalu 
klubowego, składającego 
się z k ilku pokoi w tym  2 
dużych, w dzielnicy V II 
lab V III. Czynsz gw aran­
towany. Zgłoszenia do No­
wego Dziennika pod „Pe­
wność". 1220g

DWA pokoje na biuro na­
przeciw Uniw ersytetu do 
w ynajęc ia  — Wiadomość 
Straszewskiego 26, I I . p.

1204g

SKLEP frontowy z wysta­
wą przy u licy Miodowej 
odstąpi jedną ubikacje. — 
Zgłoszenia Nowy Dziennik 
„T e ity i" . 1224g

LOKAL BIUROWY 4-6
pokojowy w dzielnicy Stra 
dom, Kazim ierz poszuki­
wany. Zgłoszenia do Adm. 
Nowego Dziennika pod ,.1 
czerwca". 146Sk

SKLEP frontowy 1 piwni­
co da wynajęcia. Kraków. 

Karmelicka U. 1479k

DO wynajęoia ad zaraz
•ioneozny ładnie umeblo­
w any pokój kaw alerski z 
utrzym aniem  lub bel. Ł a­
zienką, fortepian, radio. 
Zgłoszenia Grzegórzecka 9, 
m. 7.

Matrymonialne
SZADCHEN poszukiwany. 
Zgłoszenia: „K ultu ralna  1
B iuro dzienników M arii 
Springer, Bielsko Pasaż 
Kasy Oszczędności. 1467 k

SYMPATYCZNA szatynka, 
posiadająca sklep, pozna 
pana do la t 45, posiadające 
go 5.000 złotych Zgłoszenia 
pod „M atrym onialne", — 

Kraków, Skry tka 251.
1451 k

Z d r o j o w i s k a
KRYNICA — ŚWIĘTA 

WIELKANOCNE
noo b v  h m

W PenzjonnoU YOGLA. 
W ozetnlojsie zamówienia 
eelem zarezerwowania po­
koi konieczna 1288k

ZAKOi-ANE. Komfortowy 
pensjonat „JURA ND" — 
CnałubińsKiego z BIEZA*
CA c i e p ł a ,  z i m n ą  w o ­
d a  W POKOJACH obniżył 
znaozn'* ceny n a  marzec, 
TURYSTÓW PRZYJM UJE 
TEJ HOTELOWO. -  Kuch 
n ia  w ykw intna ry tualna. 
PRZYJM UJE JUŻ ZAMÓ­
W IENIA NA PESACH- -  

1212k

RABKA. Pełnokom fort r- 
wy PENSJONAT STOR- 
CflOW EJ ,JĘDYN ACZKA' 
tel. 273 (bieżąca woda w 
pokojach) przyjm uj* za­
mówienia n a  Świętą P E ­
SACH do 22. I IL  1300g

ZAKOPANE „DIAN A" tel.
14-89 pod zaiz. FIN KEŁ- 
STEINOW EJ przyjm uj*
zgłoszenia na okree św iąte­
czny. 1409k

ZAKOPANE — pensjonat 
„SW OJA " uh Zamojskiego 
telefon 1061 poleca na  świę 
ta  pokoje komfortowe. Ce­
ny zniżone. HELENA 
BA UMGARTEN. 1460k

ZAKOPANE — pensjonat 
ZAWORY prosi o wcze­

śniejsze zamawiania po­
koi na  OKRES ŚW IĄTE­
CZNY. 1466k

RESTAURACYJNO - pen-
sjonatow y lokal, mieszczą­
cy się w najpiękniejszej 
w illi znanego zdrojowiska 
M ałopolski, elegancko n- 
rządzony do wynajęcia. Po 
wodzenie zapewnione. Po­
ważne zgłoszenia: „P a r"  - 
Katowice „Postępowy".

144ó k

ZAKOPANE — pensjonat 
„MAGNOLIA" Róży Żmi- 
grodowej przyjm uje z a ­
mówienia świąteczne, tel. 
13-23. Ceny niskie. 1203g

PRENUMERATA w Krakowie z odnosze­
niem i  bez odnoszenia oraz na prowincji
i z przesyłką pocztową . « . miesięcznie zł- 4.30 kwartalnie zł. 12.90
Zagranicą z przesyłką pocztową miesięcznie zŁ 7.50 kw artalnie zł. 22.50 

OGŁOSZENIA. Podstawą obliczeń jest 1 milimetr w jednym łamie Strona w
tekście i  nadesłanem na 3 łamy po 76 milimetr. Strona za tekstem 6 ła ­
mów po 38 mm. Najmniejsze ogłoszenia drobne liczymy za 10 słów.

CENY w złotych: I. strona 1.25. — Tekst. 1.—. Nadesłane 0.75.— Za tekstem 
0.25 Drobne od słowa 0.10 gr. Dla poszukujących pracy 0.05 gr. Gratu­
lacje i kondołencje do 4 wierszy zł. 5.—. Ogłoszenia ślubne i  zaręczynowe 
Zł. 10.—•. Podziękowania lekarskie do 25 mm. Zł. 10.—* Nekrologi (klepsy­
dry) do 60 mm. w I. łamie Zł. 20.—. Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 
25%, za druk kolorowy 50%.

„NOWY DZIENNIK* wychodzi codziennie, także w  poniedz, i  dni poświąŁ.

[Wydawca: Za spółkg Wyd. „Nowy Dziennik*4: Zygmunt Hochwald. — Redaktor odpowiedzialny: Dr. Mojżesz Kajifer. 
$owa Drukarnia Dziennikowa, Kraków, Orzeszkowej — pod zarządem Maksymiliana Feldmana


